
Klapa, rysia, buźka, goździk- — stówa zaczerpnięte ze skeczu kabaretu “Pod Egidą”, odjesieni ubiegłego roku odnoszą się już do historii — obowiązuje nowa ustawa o orderach i odznaczeniach, uzupebtiają ją stosowne rozporządzenia prezydenta. Pracę rozpoczęłajeszeze Kancelaria Prezydenta Jaruzelskiego, któryjednak nie zdążył skierowaćjej do parlamentu. Reformę “dekoracji” dokończył Lech "Wałęsa. Tak rozstaliśmy się ntitt z Orderem Budowniczych Polski Ludowej i Orderem Sztandaru Pracy.
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...dowiemy się już w sobotę. O  godz. 
18.00 w zielonogórskiej Estradzie roz­
poczną się W ybory Miss Ziemi Lubu­
skiej ’93. Do tytułu “ królowej piękności”  
pretendowaćbędziedziesięć kandydatek. 
Oprócz nich zobaczymy i usłyszymy —  
Alicję Majewską, Włodzimierza K o r­
cza, satyryka M arka Majewskiego i 
grupę wokalną VO X . Imprezę popro­
wadzą Eugeniusz Banachowicz i R y ­
szard Malitowski. Koronacji dokona 
Miss Polski —  Dorota Wróbel. Trady-
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składa się 

z dwóch części:
stronicowej 
gazety
stronicowego 
dodatku
t e l e t y d z i e ń !

N a  p ie rw sze j k o n fe re n c ji p ra so w e j z o rg a n izo w a n e j po  
o d e b ra n iu  n o m in a c ji n a  w ojew o dę le g n ic k ie g o , S t a n i­
s ła w  W a lk o w s k i p o w ie d zia ł, że  je g o  p ra c a  b ę d zie  k o n ty ­
n u a c ją  d o ty ch cza so w e j p o lity k i.  S p o łe cze ń stw u  p o trze b ­
n y  je s t  sp o k ó j i u sy ste m a ty zo w a n ie  sp ra w .

Jako wojewoda muszę uwzględniać zmiana statutu urzędil pociągnie za sobą
pewne zmiany na stanowiskach. Powoła­
ny został zespół, który opracowuje 'Sy­
stem doboru kadr. Przede wszystkim sta­
wiać będziemy na kompetencje. Niemałe 
szanse będą mieli ludzie młodzi. Nie bę­
dzie to jednakjewolucja, która choć cza­
sem potrzebna, staje się koszmarem. Ka­
dra musi podlegać stopniowemu odmła­
dzali iu,żebyzlikwidowaćzłenawyki,ale 
i zachować fachowość ludzi doświadczo­
nych. Wojewoda zamierza także posił­
kować się w swojej pracy doradztwem

przede wszy stki m współpracę z samorzą­
dami i największym przedsiębiorstwem 
KGHM  Polska Miedź S.A. Pozostanę 
człowiekiem otwartym, jakim dotąd by­
łem. Każdy będzie mógł dotrzeć ze swo­
im problemem do wojewody, ale nie 
wszyscy będą mogli liczyć na 
odpowiedź, jaka może ich satysfakcjono­
wać. Woje woda bowiem real izuje przede 
wszystkim politykę rządu.

Na pytanie, czy przewiduje zmiany per­
sonalne odpowiedział, że planowana

ludzi spoza urzędu wojewódzkiego, fa­
chowców, których ze względu na niskie 
place, trudno jest przyciągnąć do pracy w 
urzędach państwowych.

Uczestników konferencji interesowało, 
czy wojewoda ma już kandydata na zastę­
pcę. Mam takich —  odpowiedział, ale 
decyzji jeszcze nie podjąłem. Nastąpi to 
w najbliższych dniach. Wicewojewoda 
—  dodał —  powinien być człowiekiem 
młodym, znającym języki obce, kompe­
tentnym, realizującym politykę rządu i 
rokującym nadzieję na zgodną współpra­
cę, chociaż nie wykluczam różnicy zdań. 
Zapytany o politykę wobec krytyki pra­
sowej powiedział —  prasa ma prawo do 
osądu. Jeśli krytyka będzie konstruktyw­
na, nie będę interweniował.

Nik.

Prawdopodobnie już w przyszłym 
tygodniu na granicy polsko-niemiec­
kiej pojawią się pierwsze urządzenia 
elektroniczne, za pomocą których 
Straż Graniczna naszego zachodniego 
sąsiada ma skutecznie przeciwdziałać 
przemytowi nielegalnych imigrantów. 
Urządzenia radiolokacyjnej czujniki cie­

plne mają być zamontowane na samocho­
dach patrolowych. Dzięki temu Niemcy 
spodziewają się, że częściej bedą wyła­
pywać niechcianych gości, ale pąraysł 
uszczelnienia granicy wschodniej w do­
bie europejskiej integracji spotkał się z 
nieprzychylnym przyjęciem wielu środo­
wisk na zachód od Odry i Nysy.

Jak na razie, po polskiej stronie, przy­
najmniej oficjalnie, nic nie wiadomo o 
zamierzeniach niemieckich kolegów. 
Zdaniem dyżurnego operacyjnego Lubu­
skiego Oddziału Straży Granicznej w 
Krośnie Odrzańskim, majora Jerzego 
Święconki,jest to na pewno ciekawy po­
mysł, ale chyba nie wpłynie w zasadniczy 
sposób na ograniczenie ilości prze­
stępstw granicznych. Determinacja przy­
byszy z Rumunii, byłego ZSR R  czy Buł­
garii —  kiedy zostanie im do pokonania 
ostatnia granica — jest dość duża i nale­
żałoby raczej pomyśleć, jak ograniczyć 
ich napływ do Polski —  dodał major 
Święconek.

Również w polskich środowiskach po­
litycznych, choć nie wspomina się o tym 
oficjalnie, umieszczanie dodatkowych 
“ zasieków" na granicy wzbudza miesza­
ne uczucia —  zwłaszcza w świetle doko­
nanych ostatnio przez władze niemieckie 
zmian prawa i migracyjnego. Niemcy za­
tykają się od wschodu i nie jest odosob­
nione zdanie, że my powinniśmy zrobić 
tak samo, by nie stać się krajem “ wydłu­
żonego pobytu czasowego".

(rik)

W ubiegłym roku na polskich 
drogach dokonano 248 napadów 
na osoby jadące samochodami. 
Jest to liczba zastraszająca. W 
1991 roku napadów takich było 
tylko 15, a w 1990 zaledwie kilka. 
Z analiz prowadzonych przez 
policję jasno wynika, że metody 
działania “drogowych złodziei” 
są coraz bardziej brutalne.

W id o czn a  
• •p o lic ja

cyjnie przeprowadzone zostaną wybory 
Miss Publiczności. Przypominamy, że 
“ Gazeta Nowa”  ufundowała swoją na­
grodę —  złotą biżuterię. Która z dziew­
cząt ją otrzyma —  dowiemy się w sobotę 
wieczorem.

Po koncercie wszyscy chętni (bilet —  
200 tys.) pozostać mogą na "Bankiecie z 
miss” . Będzie dyskoteka, konsumpcja i 
co najważniejsze —  szansa na taniec z 
najpiękniejszą lubuszanką.

(bkm)

Proceder ów uprawiany jest najczęściej 
od zmierzchu do świtu. Przestępcy zatrzy­
mują pojazdy za pomocą latarki z czerwo­
nym światłem. Najczęściej poruszają się 
samochodami podobnymi do radiowozów 
policyjnych i używają elementów policyj­
nego umundurowania. Z  wyjaśnień wielu 
ofiar napadu wynika, iż przystanęły, gdyż 
(zgodnie z zamierzeniami przestępców) 
sądziły, że zatrzymuje je policja.

Ponieważ, jak pisaliśmy, zdarza się to 
coraz częściej, policja obawia się, że ze 
względu na bezpieczeństwo, ludzie prze­
staną w końcu reagować na wezwania 
autentycznych funkcjonariuszy. 
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AN TEN Y
SATELITARNE
<)> 80 aluminiowe, nowej 
generacji, 60 kanałów, 

pilot, stereo itp. 
Gwarancja 1 rok

Cena zestawu 3.850.000,-
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S K O S
w B K o m a a

to połączona reklama 
w 8 województwach

•  z i e l o n o g ó r s k i e
•  g o r z o w s k ie

•  l e g n i c k i e
•  p o z n a ń s k i e  
9 p i l s k i e
•  k a l i s k i e
•  l e s z c z y ń s k i e  
® k o n iń s k i e

▼ Atrakcyjne, promocyjne ceny!
▼ Staranne opracowanie graficzne I 
T Duża skuteczność I
Zapraszamy do naszych 

Biur Ogłoszeń

Jeszcze wczoraj rano (18.02) z witryny Domu Towarowego "Centrum" w Zielonej 
Górze można było dowiedzieć się, że w toalecie wprowadzono obniżki cen.

Fot. Marek Woźniak

SPRZĘT SPORTOWY
WARTOŚCI 7 min zł

dla Czytelników 
od “Gazety Nowej’ I sklepów firmowych 

'adidasa*
Wystarczy wyciąć 5 kolejnych kuponów 

zamieszczanych w codziennych wydaniach, 
nakleić na kartkę pocztową I wysłać do 27.02.93 r. 
pod adresem: Zielona Góra al. Niepodległości 22 

Publiczne losowanie nagrody 8.03.93 r.
Dziś ostatni kupon.

i adidas w
SKLEPY FIRMOWE 

ZJałoru Góra, ut. W«*terpl»tt» 9 
Gorzów, u) Sikoraktogo 120

Piątek 
ARNOLDA, KONRADA

Sobota 
LEONA, LUDOMIŁA

Niedziela 
FELIKSA, ROBERTA

[  / ł f a g a z y n  +  T E L E T Y D Z I E Ń  =  2 8  Stron )

U lg a  e k s p o r to w a , p r z y s łu g u ją c a  z g o d n ie  z  a r t  2  z n o w e liz o w a n e j U s t a w y  z  d n ia  
1 9  w r z e ś n ia  1 9 9 2  r o k u ,  z  u w a g i n a  w a r u n e k  t e r m in o w e g o  r e g u lo w a n ia  z o b o ­
w ią z a ń  w o b e c  s k a r b u  p a ń s t w a , s t a je  s ię  n ie o s ią g a ln a  n a  s k u te k  k o n t r o li  d z ia ­
ła ln o ś c i g o s p o d a r c z e j w  O d d z ia ła c h  S p ó łk i  K G H M  “ P o ls k a  M ie d ź ”  S .A . ,  p r z e z  
U r z ą d  K o n t r o l i  S k a r b o w e j  w  L e g n ic y  —  p o in f o r m o w a ł z w ią z k o w c ó w  z  N S Z Z  

“ S o lid a r n o ś ć ”  H u t y  M ie d z i G ło g ó w , Z a r z ą d  K o m b in a t u  M ie d z io w e g o .

U lga eksportowa pod znakiem  zapytania
Informacja, podana toczącym spór pła­

cowy o miesięczną indeksację wynagro­
dzeń związkowcom z NSZŻ “S.”  może 
jednak w niedalekiej przyszłości nie po­
twierdzić się. Okazuje się bowiem, iż fa­
ktycznie policja skarbowa, przeprowa­
dzając kontrolę w przedsiębiorstwach 
spółki, dopatrzyła się nieprawidłowości 
w regulowaniu podatków w głogowskiej 
hucie miedzi, ale są to nieprawidłowości 
za 1991 rok.

Kontrolujący stwierdzili, że huta od­
prowadziła wtedy do budżetu państwa o

64 mld zł mniej niż powinna. W  tej 
chwili kombinat toczy spór z Izbą Skar­
bową o tę sumę. Teoretycznie może 
zdarzyć się i tak, że nie będzie w nim 
większej roli grało kilkadziesiąt miliar­
dów złotych, ale dużo większe pienią­
dze —  47% (w przypadku kombinatu) 
ulgi eksportowej w popiwku, czyli pra­
ktycznie 371 mld zł. Zgodnie bowiem z 
wrześniową ustawą, z ulgi tej mogą ko­
rzystać jedynie przedsiębiorstwa na bie­
żąco regulujące należności w stosunku 
do skarbu państwa.

Prawo jednak nie powinno działać 
wstecz, ustawa weszł? w życie w 1992 
roku, a przeprowadzona kontrola doty­
czyła roku 1991. Z  drugiej zaś strony, 
jeśli potwierdzą się zarzuty urzędników 
skarbowych, zaległości podatkowe gło­
gowskiej huty, powstałe w 1991 roku. 
istniały także w roku 1992. Zatem Kom­
binat Miedziowy może, ale nie musi sta­
nąć się w niedalekiej przyszłości przed 
faktem utraty 371 mld zł.

(w im')
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p c i p  -tfh  po mapie
P o la k  ś m ie r t e ln ie  p o b i t y  w e  F r a n c j i

PARYŻ. 23-letni Polak, Grzegorz M., bez zawodu, bezdomny i nie mający 
uregulowanej sytuacji prawnej we Francji, przed dwoma dniami padl ofiarą bójki 
na stacji metra Saint Paul. Ciężko pobity, padając dotknął przewodów wysokiego 
napięcia i zginał na miejscu wskutek porażenia prądem.

Sprawcy jego śmierci to mężczyźni podobnie jak on bezdomni i spędzający 
większość dnia w metrze. Po śmierci Grzegorza M. zbiegli z miejsca tragedii. 
Dochodzenie w tej sprawie prowadzi wydział paryskiej policji śledczej i przed 
jego zakończeniem nie chce ujawnić żadnych szczegółów.

Grzegorz M., po utracie paszportu, niedawno otrzymał paszport blankietowy i przy 
tej okazji deklarował chęć powrotu do krąju. Niestety, planu tego nie zrealizował.

G o r y s z e w s k i  w  R z y m ie
RZYM . Włosi oceniają Polskę jako “najbardziej ustabilizowany politycznie i 

gospodarczo” kraj środkowo-wschodniej Europy —  zapewnił w czwartek wice­
premiera Henryka Goryszewskiego włoski minister skarbu Pierro Barucci.

Obiecał też rozważenie w krótkim czasie dwóch propozycji przedstawionych 
przez H. Goryszewskiego, a dotyczących powołania polsko-włoskiej komisji 
mieszanej, która przyspieszyłaby rozpatrywanie wniosków dotyczących wyko­
rzystywania kredytów na inwestycje w Polsce oraz stworzenia polsko-włoskiego 
funduszu promocji małych i średnich przedsiębiorstw.

Od rozmów z ministrem skarbu polski wicepremier rozpoczął swą dwudniową 
wizytę w Rzymie, podczas której będzie przyjęty przez Jana Pawła II. Prywatna 
audiencja odbędzie się w piątek w południe w Pałacu Apostolskim.

N ie m c y  t e ż  n a d u ż y w a ją  a lk o h o lu
H AM BURG. 40 tys. osób zmarło w ubiegłym roku wskutek nadużywania 

alkoholu w Niemczech. Liczbę uzależnionych od napojów alkoholowych szacuje 
się na 2,5 min.

Spośród 300 tys. opanowanych obżarstwem, jadłowstrętem lub stałym poczuciem 
niedosytu, 90% stanowią kobiety. Natomiast dwie trzecie alkoholików to mężczyźni. 
Kobiety przeważają także wśród 80 tys. osób w Niemczech uzależnionycłf od- 
środków nasennych, przeciwbólowych, uspokajających bądź pobudzających.

T r z y  m i l io n y  b e z r o b o t n y c h  B r y t y j c z y k ó w
LONDYN. Wskaźnik liczby bezrobotnych w Wielkiej Brytanii w styczniu 

wyniósł 10,6%. Oznacza to, że bez pracy pozostawało prawie trzy miliony ludzi 
(2.995.000).

Dane te opublikował w czwartek brytyjski departament ds. zatrudnienia. W y­
nika z nich, że na przestrzeni miesiąca przybyło 22.100 bezrobotnych. Grudniowy 
wskaźnik bezrobocia wynosił 10,5%.

Styczeń jest kolejnym miesiącem wzrostowej tendencji wskaźnika bezrobocia. 
Zdaniem analityków gospodarczych, brytyjskie bezrobocie będzie nadal rosło, 
niezależnie od tego, czy recesja ustąpi, czy też nie.

P r o g r a m  e k o lo g ic z n y  d l a  E u r o p y  W s c h o d n ie j
BONN. Niemcy i Francja pragną wesprzeć koncepcję specjalnego programu 

ekologicznego dla krajów Europy Wschodniej. Koncepcja ta zostanie oficjalnie 
zaprezentowana w kwietniu na międzynarodowej konferencji z udziałem mini­
strów ochrony środowiska naturalnego państw europejskich, która odbędzie się w 
Lucernie.

Ministrowie Royal i Toepfer podkreślili, że poważne szkody wyrządzone śro­
dowisku naturalnemu stanowią olbrzymie zagrożenie dla ludności wielu regionów 
Europy Środkowo-Wschodniej.

K o b i e t y  o p a n o w a ły  N a d r e n ię
D USSELDO RF. Biuralistki w kostiumach skazańców i urzędniczki bankowe 

w piżamach uchwyciły w Nadrenii błazeńskie berło, by rządzić przez ostatnie 
najbardziej szalone 6 dni karnawału. Zgodnie z tradycją, punktualnie o godzinie 
111.11 tysiące rozbawionych, poprzebieranych kobiet z bojowym, okrzykiem na 
ustach ruszyły do szturmu na ratusze w Kolonii, Bonn, Dusseldorfie i innych 
miastach —  centrach nadreńskiego karnawału. Na Starym Rynku w Kolonii trwa 
tradycyjny wiec.

Rozbrykane niewiasty o ciętych językach i z ostrymi nożycami w ręku bezlitoś­
nie rozprawiają się z nadającymi dotychczas ton mężczyznami, atakując głównie 
ich krawaty. Pociechę po stracie obciętego kawałka tej męskiej ozdoby zapewniają 
licznie i chętnie rozdawane całusy oraz serdeczne uściski. Sławne piwa “ Koelsch” 
i “ Alt” , wódeczka i szampan —  obficie spożywane —  pozwalają szybko zapo­
mnieć o tej drobnej przykrości.

Życie publiczne praktycznie zamiera w Nadrenii aż do środy popielcowej. Nato­
miast w knajpkach, gospodach, restauracjach i na ulicach toczy się ono wartko.

C h iń s c y  d z ie r ż a w c y  r o ln i  n a  S y b e r i i
M O SKW A. Obywatele chińscy wydzierżawili tereny w okolicach Birobidżanu 

na rosyjskim Dalekim Wschodzie w pobliżu granicy z Chinami. Zamierzają oni 
zająć się tam uprawą pomidorów, ogórków, kapusty, papryki, a w przyszłości 
także soi. Grunty wydzierżawili od około tuzina państwowych gospodarstw 
rolnych.

S p o t k a n ie  w s z y s t k ic h  n ie z a d o w o lo n y c h
BR U K SELA . Bruksela, siedziba głównych instytucji europejskich stała się, na 

przestrzeni lat, uprzywilejowanym miejscem spotkań wszystkich niezadowolo­
nych —  wysuwania najprzeróżniejszych żądań oraz demonstracji. Niemal co­
dziennie ktoś manifestuje swe niezadowolenie. W 1992 r. brukselska żandarmeria 
345 razy zapewniała bezpieczeństwo uczestników demonstracji: rolników, nie­
zadowolonych z polityki EW G, rybaków, hutników, elektryków, kurdyjskich 
uchodźców i ortodoksyjnych rabinów...

Związki zawodowe i grupy nacisku, demonstrujące w wielotysięcznych pocho­
dach lub w małych grupkach —  najchętniej przedstawiają swe żądania przed 
siedzibami instytucji europejskich, nawet jeżeli niektóre chwilowo stojąpuste, jak 
znany gmach “ Berlaymont” , symbol Wspólnoty. Przy tym manifestujący przypi­
sują często Wspólnocie uprawnienia, których ona nie ma.

Z O O  -  d u m a  K u w e j t u
K U W EJT . Ogród zoologiczny w Kuwejcie w czwartek został ponownie otwar­

ty. Wydarzenie to zyskało rangę dużego wydarzenia w odczuciu Kuwejtczyków, 
ponieważ w czasie okupacji irackiej żołnierze ze szczególną brutalnością i złośli­
wością wyżywali się na zwierzętach zamkniętych w klatkach lub na ogrodzonych 
terenach.

W  czasach pokojowych zamożny Kuwejt był szczególnie dumny z posiadania 
bogatego w zwierzynę zoo, istniejącego praktycznie na pustyni.

Ogród zoologiczny był zamknięty przez ponad 2 lata. Za 1,6 min doi. odbudo­
wano go i zakupiono nowe zwierzęta.

Bowiem niewiele z dotychczasowej zwierzyny przeżyło 7-miesięczną okupację 
iracką. Większość spośród 700 zwierząt zabili żołnierze iraccy, często czynili to 
“dla sportu”, szczególnie “ ulubionym” celem były małpy. Niektóre zwierzęta 
zjedzono. Spośród tych, które ocalały z masakry, wiele zdechło z głodu. W 
listopadzie 1990 roku przybył specjalny oddział iracki, który wywiózł z zoo lwy, 
wielbłądy i lamy.

Obecnie w ogrodzie znajduje się 600 zwierząt. Bangladesz przysłał w darze 
tygrysy bengalskie, antylopy i ptaki. Wśród zwierząt są dwa hipopotamy, które 
przeżyły okupację, ale były bliskie śmierci. Przeżyła też słonica indyjska Dalal, 
którą żołnierz iracki usiłował na odchodnym zastrzelić. Po kuli została jej blizna 
na prawym barku.

G łó w n e  c e le  C l i n t o n a
W ASZYNGTON. Prawie cztery tygodnie po objęciu urzędu prezydenckiego 

B ill Clinton zapowiedział w środę wieczorem zmianę polityki gospodarczej i 
finansowej państwa.

W  swoim pierwszym orędziu o stanie państwa, wygłoszonym na wspólnym 
posiedzeniu obu izb Kongresu, prezydent Clinton przedstawił swjjj program 
działania na najbliższy rok i resztę swojej czteroletniej kadencji. Głów'nym celem 
jego prezydentury będzie — jak podkreślił Clinton — ożywienie amerykańskiej 
gospodarki, stworzenie 500 tys. nowych miejsc pracy i zmniejszenie deficytu 
budżetowego państwa.

Zdaniem prezydenta, podwyższenie podatków przyniesie państwu w ciągu 
najbliższych 4 lat wpływy w wysokości 242 miliardów dolarów. Administracja 
waszyngtońska zamierza w tym okresie ograniczyć wydatki o 253 miliardy 
dolarów, w tym na oWonę o 76 miliardów dolarów.

W id o c z n a  p o lic ja
cd ze str. 1

W  związku z tym komendant główny 
policji wydał zarządzenie, zgodnie z któ­
rym nocą na terenach nie zabudowanych 
kierowca nie może mieć najmniejszych 
wątpliwości, czy zatrzymuje go policja 
czy ktoś inny.
* Uprawnione do zatrzymywania pa­
trole będą posługiwać się oznakowany­
mi radiowozami, a funkcjonariusze bę­
dą kompletnie umundurowani. Radio­
wóz może stać na poboczu, ale tylko na 
terenie odkrytym (nlezalesionym), na 
odcinku drogi o dobrej widoczności.. 
Obowiązkowo musi mieć włączony’ 
(podświetlony) napis “ Policja” .

Jeżeli funkcjonariusze będą chcieli za­
trzymać pojazd w ruchu, używać będą 
sygnałów dźwiękowych i świetlnych. W  
uzasadnionych przypadkach wzywać bę­
dą do zatrzymania przez sprzęt nagłaśnia­
jący.

Na terenie zabudowanym obowiązują 
zasady i sposoby zatrzymywania takie 
jak dotychczas. (bkm)

U k r a d l i  d z iu r ę  

w  b u d ż e c ie
Ośmioklasistce, przyłapanej na kra­

dzieży w jednym z gdańskich samoobsłu­
gowych sklepów spożywczych, odebra­
no legitymację i polecono przyjść z mat­
ką. ‘To  nie ma sensu, moja mama też 
kradnie”  —  oznajmiła nastolatka. W  
sklepie tym straty, spowodowane kra­
dzieżami, pochłaniają 1 %  obrotów i stale 
rosną. W  niektórych sklepach Trójmiasta 
rozważa się możliwość odwrotu od sa­
moobsługi. Kupcy gdańscy twierdzą z 
przekonaniem, że towary rozkradane w 
sklepach mają taką wartość jak tegorocz­
na luka w budżecie państwa.

W  dużym delikatesowym sklepie na 
warszawskiej Ochocie personel codzien­
nie po zakończeniu sprzedaży wymiata 
dziesiątki opakowań po wędlinach, cze­
koladzie, serze i innych towarach, kra­
dzionych i... zjadanych na miejscu, przed 
podejściem do kasy. (PAP)

N ix o n  w  P o ls c e
W  czwartek z prywatną wizytą przybył 

do Polski Richard Nixon były prezydent 
Stanów Zjednoczonych. Jfcst to jego trze­
cia wizyta w naszym kraju. Tym razem 
składa ją na zaproszenia Lecha Wałęsy. 
W  piątek prezydent RP przyjmie Nixona 
w Belwederze. Rozmowy mają dotyczyć 
głównie postępów naszych reform.

Były szef Białego Domu stwierdził, że 
sytuacja w Polsce jest lepszaniż w innych 
krajach postkomunistycznych. Swoimi 
spostrzeżeniami chce się podzielić z 
przedstawicielami władz USA.

MZ

Katastrofa promu w pobliżu Haiti
S e tk i z a g in io n y c h

Załadowany do granic możliwości 
prom zatonął na południe od Haiti pod- 
czassztormu. Władze poinformowały, że 
na pokładzie znajdowały się dwa tysiące 
osób, ale ludzie, którzy znają tę jednostkę 
twierdzą, że faktycznie było ich ok. ty­
siąca. Odnaleziono ciała 850 ofiar. Setki 
pasażerów uznano za zaginionych.

Kapitan Benjamin Sinclair oświadczył, 
że pasażerowie wpadli w panikę podczas 
sztormu, powodując wywrócenie się pro­
mu. (PAP)

W  p o n ie d z ia ł e k

„ G N ”  w  t r z e c h  c z ę ś c i a c h
W najbliższy poniedziałek “Gazęta Nowa” składać 

się będzie z trzech części. Wydanie podstawowe, 
bezpłatny dodatek dla zmotoryzowanych - Moto No­
wa” i 8-stronicowa kolorowa wkładka wydana z oka­
zji Wielkiej Gali organizowanej przez “GN” i Oficy­
nę Wydawniczą “Głos Wielkoposki”.

*

S tra jk  na Śląsku
Do 25 kopalń, w których NSZZ “ S” 

zorganizowała w czwartek akcję strajko­
wą na pierwszej zmianie —  dołączyli na 
popołudniowej zmianie górnicy kopalń 
“Grodzisk” , “ Siersza” i “ Sośnica” .

Przewodniczący Sekcji Węgla Ka­
miennego KKG —  Adam Stepecki okre­
ślił czwartkową akcję “sygnałem alarmo­
wym” przed senackim głosowaniem nad 
ustawą o podatku dochodowym od osób 
fizycznych przyjętą przez Sejm. Jego 
zdaniem— w ty m kształcie— spowodu­
je ona spadek płacy realnej i zniweluje 
niedawne podwyżki płac dla górników. 
A. Stepecki nie wykluczył “ zaostrzenia 
formy protestu związkowego” —  jeśli 
ustawę zaakceptuje Senat

Do akcji strajkowej przystąpili także 
kolejarze. Po wstrzymaniu między

godz. 8.00 a 8.29 wyjazdów 14 pociągów 
osobowych i 21 towarowych na głównych 
stacjach tego okręgu— Tarnowskich Gór, 
Bytomia i Częstochowy, wznowiono nor­
malne kursowanie pociągów.

Czwartkowa akcja protestacyjna w hu­
cie “Katowice” polegała na przerwaniu w 
południe pracy przez godzinę we wszy­
stkich wydziałach, z wyjątkiem wydzia­
łów o ruchu ciągłym jak wielkie piece, 
stalownia i tlenownia.

Dodał, że protest “S”  poparli czynnie 
członkowie NSZZ Pracowników Huty 
“ Katowice”  i Międzyzwiązkowego Mło­
dzieżowego ZZ Pracowników Huty “ Ka­
towice” , które łącznie ze związkiem “S” 
liczą 12 tys. członków na 15 tys. zatru­
dnionych.

(PAP)

Ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  F O Z Z  

z a k o ń c z o n e

W  p o n ie d z i a ł e k

W ice p re m ie r  

Łącz k o w sk i 

w  Z ie lo n e j G ó rze
W  poniedziałek przebywać będzie w 

Zielonej Górze wicepremier Paweł Łącz­
kowski. Program wizyty przewiduje 
m.in. spotkania z wojewodą Jarosławem 
Barańczakiem, prezydium Sejmiku 
Samorządowego, przedstawicielami śro­
dowisk kultury i nauki. Wicepremier 
weźmie też udział w “Radiu-Teraz” , au­
dycji zielonogórskiej Rozgłośni Polskie­
go Radia.

0p )
„------------------ ---

U w a g a  C z y t e l n i c y

Już w poniedziałek kolejna na­
groda “Gazety Nowej”. Tym ra­
zem będzie to zestaw satelitar­
ny. Pamiętaj, ta antena może 
być Twoja.

Prokuratura Wojewódzka w Warszawie przekazała w czwartek do 
Sądu Wojewódzkiego w Warszawie akt oskarżenia w sprawie nadużyć
gospodarczych popełnionych na szkodę Funduszu Obsługi Zadłużenia DCT PS1T
Zagranicznego — informuje komunikat przekazany przez rzecznika (X 1 01j
tej prokuratury Mariusza Chudzika.

“ Aktem oskarżenia objęto byłego dyre­
ktora generalnego FOZZ, Grzegorza Z. 
zastępcę dyrektora generalnego Janinę 
Ch., byłego przewodniczącego Rady 
Nadzorczej FOZZ i wiceministra finan­
sów Janusza S., byłego członka Rady 
Nadzorczej FOZZ i doradcę ministra fi­
nansów Jana B., byłego członka Rady 
Nadzorczej FOZZ i prezesa N BP Grzego­
rza W . oraz Krzysztofa K , biznesmena.

Grzegorzowi Z. zarzucono zagarnięcie 
mienia społecznego łącznej wartości 
24.219.519.749 zł na szkodę FOZZ. Jani­
nie Ch. zarzucono zagarnięcie kwoty 
13.956.783.625 zł na szkodę FOZZ.

Ponadto Grzegorza Z. i Janinę Ch. 
oskarżono o niedopełnienie obowiązków 
i przekroczenie swoich uprawnień wyni­

kających z Ustawy o FOZZ i statutu w 
zakresie gospodarowania powierzonym 
im mieniem, co spowodowało straty w 
wysokości 1.059.442.251 zł na szkodę 
skarbu państwa.

Januszowi S., Janowi B. i Grzegorzowi 
W . zarzucono niedopełnienie ciążących 
na mdi oboWiązk<5w ‘wiSJaeśię kontroli' 
i nadzoru riad działalnością dyrekcji 
FOZZ, co Stworzyło możliwość powsta­
nia straty w wielkich rozmiarach, prze­
kraczających bilion złotych na szkodę 
skarbu paśnswa.

Krzysztofowi K. zarzucono zagarnięcie 
wspólnie z Grzegorzem Z. kwoty 83.820. 
DM wartości 36.078.517 zł według kursu 
z 1989 roku, stanowiących własność 
FOZZ". (PAP)

Reporter m o t e a d  \

W y b r a ł  ś m ie r ć
Łęknica W  jednym z bloków przy ul. 

Wolności wychodząc rano do pracy męż­
czyzna zaskoczony został szokującym 
widokiem. Zaraz przed drzwiami miesz­
kania na poręczy wisiało ciało jego syna. 
Policja wykluczyła udział osób drugich i 
stwierdziła samobójstwo dokonane przy 
użyciu paska od spodni. Jak zwykle w 
takich przypadkach trudno jednoznacz­
nie określić, jakimi motywami kierował 
się samobójca. Wiadomo tylko, że miał 
22 lata, był żonaty, jedno dziecko, bezro­
botny.

F a ł s z y w e  b a n k n o t y
Zary. W  oddziale Banku Zachodniego 

ujawniono falsyfikat banknotu o nomina­

le 1 min zł. Został on wpłacony przez 
Spomasz z Żar. Nie udało się ustalić w 
jaki sposób fałszywka trafiła do tej firmy.

Zielona Góra. 100 niemieckich marek 
— taki banknot otrzymał jeden z kelne­
rów restauracji “ Paradise” w Żarach. M i­
styfikacja wyszła na jaw w czwartek, 18 
bm., w Banku Zachodnim w Zielonej 
Górze.

G r o ź n y  w y p a d e k
Doszło do niego w czwartek. 18 bm., na 

trasie E-36 ok. 10 km. od Olszyny, gdzie 
opel ascona zderzył się czołowo z audi 
100. Dwie pasażerki opla i kierowca audi 
(obywatel Niemiec) z obrażeniami krę­
gosłupa zostali odwiezieni do Szpitala 
Rejonowego w Żarach.

(rik)

L is t  o tw a r ty  Z N P  

d o  ro d z ic ó w
W  czwartek Związek Nauczycielstwa 

Polskiego zwrócił się do rodziców i całe­
go społeczeństwa z listem otwartym, w 
którym podkreśla wciąż pogarszające się 
warunki nauki dzieci i młodzieży.

“Uchwalony przez Sejm budżet pań­
stwa zawiera najniższe w ostatnich latach 
nakłady finansowe na oświatę i szkolnic­
two wyższe. Spowoduje to m.in. zwię­
kszenie obciążeń rodziców kosztami 
kształcenia ich dzieci, ograniczenie do­
stępu do nauki dzieciom i młodzieży z 
rodzin niezamożnych, likwidację przed­
szkoli, szkół zawodowych, bibliotek, po­
głębienie ubóstwa szkoły i jej pracowni­
ków” —  stwierdza w liście ZNP.

(PAP)

Ą  .v;v

S k r a o z i o n e  s a m o c h o d y
■fy-

Wykaz samochodów, skradzionych 
na terenie woj. gorzowskiego od 11 do 
18 lutego

B M W — kolor: “piasek pustyni” meta­
lik, nr rejestracyjny FR-EV 655 (nie­
mieckie), nr nadwozia: W BAAD 
510202299755, numeru silnika brak, ce­
chy: pojemność silnika —  21, rok produ­
kcji 1988, O PE L  M ANTA —  kolor: cy­
trynowy, nr rejestracyjny: BO-JL 586 
(niemieckie), nr nadwozia: 5975204385, 
numeru silnika brak, cechy: dwudrzwio­
wy, tapicerka koloru czarnego, VW  PO­
LO  —  kolor: błękit, nr rejestracyjny: 
GOD 75 41, numeru nadwozia i silnika 
brak, F IA T  126p— kolor: granatowy, nr 
rejestracyjny: GWC 03 04, nr nadwozia: 
1909339, nr silnika: 8499958, cechy: 
brak przedniej maski, T A B L IC E  R E JE ­
STRA C Y JN E: GOX 80 24 (kaja) 

Województwo legnickie 
PO LO N EZ kolor czerwony, LC J 61 -

W *  w
01, nr podwozia 577827 (Głogów), 
F IA T  125p, kolor brązowy. LGW  53-00, 
nr podwozia 324432 (Złotoryja), AUD I 
czarny, GW 188Y,nrłOlIOHOl (Lubin), 
BM W  kolor szary, LGW  42-74, nr pod­
wozia KA 26643811 (Legnica), REN A­
U LT  kolor czerwony, SEJ S V E l, mikro­
bus, nr podw. F-314163 (Legnica), FSO  
1500 LCA 33-76, kolor biały, nr podwo­
zia 475907 (Legnica), PO LO N EZ kolor 
czerwony, LGH 38-70, nrpodwozia 2581 
(Legnica).

Samochody skradzione w woje­
wództwie zielonogórskim od 10. 02. 
do 17.02.

W  Żaganiu SKODA FA V O R IT  — 
wiśniowy, nr rej. ZEE8378, nr silnika 
1617464, końcówka nr nadwozia 
P0607426; w Żaganiu A LFA  ROM EO  
1300— biały,nr rej.ZGV8440,nrsilni­
ka 5080002884, końcówka nr nadwozia 
2005373788; w Szprotawie F IA T  126p

— niebieski, nr rej. ZGW0086, nr silnika 
9574019, końcówka nr nadwozia 
ZG2200517; w Zielonej Górze TRA ­
BANT —  szary, nr rej. ZGA4433, nr 
silnika 165316, końcówka nr nadwozia 
2248076; w Zielonej Górze YO LK S­
W A G EN  JE T T A  — biały, nr rej. 
ZGU2150, nr silnika CB758902, koń­
cówka nr nadwozia 6ZCW751001; w 
Zielonej Górze SKODA FA V O R IT  —  
szary, nr rej. ZEL2302, nr silnika 
1466898, końcówka nr nadwozia 
M 0466043; w Zielonej Górze YO LK S­
W A G EN  G O LF —  czerwony, nr rej. 
ZEE2187, nr silnika 748351, końcówka 
nr nadwozia 1783537592. (bkm) 

*
Jeśli masz j a k i e k o l w i e k  

wątpliwości przy zakupie samochodu 
—  zrezygnuj z transakcji (!!!), możesz 
bowiem stracić dorobek całego życia.

W  Sądzie Wojewódzkim w Warszawie 
wznowiono w czwartek proces o nazwę 
PSL, w którym jako powód występuje 
obecnie Polskie Stronnictwo Ludowe —  
Porozumienie Ludowe prezesa Gabriela 
Janowskiego. Występuje ono przeciwko 
Polskiemu Stronnictwu Ludowemu, któ­
rego prezesem jest Waldemar Pawlak. Po 

■ prześłachąńiB:. świacftów^sgći odroczyć 
' rozprawę: WCLCF ■ . •

Wiceprezes PSL —  PL Henryk Bąk 
wyjaśnił, że pierwszy pozew w sprawie o 
nazwę został złożony w październiku 
1990 r. przez PSL, które określało się 
jako mikołajczykowskie (Bąk był jego 
prezesem). Według niego, do kontynuo­
wania procesu jego stronnictwo zostało 
zobowiązane uchwałą III Kongresu PSL 
— PLw  listopadzie 1992r. (Nakongresie 
tym ugrupowanie Bąka wraz z działacza­
mi rolniczej “S” , utworzyło PSL —  PL).

Wiceprezes PSL Wincenty Stawarz 
stwierdził natomiast, że pierwotne orze­
czenie sądu w sprawie toczącej się mię­
dzy poprzednio występującymi stronami, 
było na korzyść {'SL, które pod tą nazwą 
zostało w 1990 r. jako pierwsze zareje­
strowane. Wobec wyjaśnienia powoda w 
czasie rozprawy, że PSL —  PL nie jest 
pod tą nazwą wpisane do rejestru partii, 
Stawarz zapowiedział rozpatrzenie tej 
kwestii przez ekspertów PSL oraz ewen­
tualne wystąpienie do sądu w sprawie 
zasadności udziału w tym procesie -— 
jako strony powodowej —  PSL —  Poro­
zumienie Ludowe.

(PAP)

E m e ry c i b ro n ią  się
Krajowy Sekretariat Emerytów i Ren­

cistów N SZZ’'Solidarność”  poinformo­
wał w czwartek, że zwrócił się do rzecz­
nika praw obywatelskich z wnioskiem o 
wystąpienie do Trybunału Konstytucyj­
nego w sprawie uznania za sprzeczny z 
Konstytucją zapisu w ustawie budżeto­
wej o obniżeniu waloryzacji rent i eme­
rytur.

W  uzasadnieniu autorzy napisali, że 
Sejm przyjmując w pakiecie ustaw 
okolobudżetowych 91-procentowy 
wskaźnik waloryzacji postąpił wbrew 
swoim wcześniejszym decyzjom, kiedy 
to trzykrotnie odrzucił propozycję obni­
żenia wskaźnika i przyjął zasadę 100- 
proc. waloryzacji świadczeń. Tym sa­
mym —  według Sekretariatu —  Sejm 
pogwałcił procedurę ustawodawczą.

KSEiR  “S” liczy ok. 130 tys. członków.
(PAP)

E X P R E S S
• LEKC JE rysunku - asystent. ZG tel.43-78 
wieczorem. 155zg (01-31425)
• SILN IK diesla 1600-1900 cm sześć. VW- 
AUDI kupię lub zamienię z dopłatą na ben­
zynowy 1897 cm sześć. ZG tel.718-40 od 
9.00 do 1/SQ. (01-31412)

/"■
REDAKTOR WESZ0WY 

Marek Zaldwskl
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Oczyścić | organizm I
N ie leczę się u bioenergoterapeutów, an i u psychiatrów, ale inte­

resują mnie niektóre teorie ludzi P R Z E D S IĘB IO R C Z Y C H . Pewien 
bioterapeuta powiedział mi, że oczyszcza każdy organizm z brudnej 
bioplazmatycznej energii. Trwa to 3 minuty. Człowieko prócz ciała  
fizycznego posiada również ciało A ST R A LN E . N a ciele człowieka 
znajduje się jedenaście receptorów energii astralnej. Otóż źle 
działające punkty energetyczne powodują schorzenia PO ­
SZC ZEG Ó LN YC H  organów (red. A licja Zatrybówna zawsze krytyko­
wała w moich tekstach słowo: poszczególny), a chory organ promieniu­
je  brudną energią binplazmatyczną. Człowiek sam nie może się 
O CZYŚC IĆ , an i pod prysznicem, ani w wannie. M usi to zrobić druga 
osoba, najlepiej płci O D M IE N N E J, poprzez delikatne gładzenie PO ­
SZC ZEG Ó LN YC H  organów. Kiedy punkty na ciele zostaną odbloko­
wane chory czuje się zdrów jak  RYBA .

Największy mędrzec wszechczasów, jasnowidz N O STRAD AM U S, w 
swoich przepowiedniach sugeruje możliwość wybuchu I I I  wojny św ia­
towej jeszcze w X X  wieku. Apokaliptyczny ma być rok 1999, kiedy to 
nastąpi unicestwienie cyw ilizacji europejskiej i Kościoła katolickiego 
w Europie przez hordy Azjatów. Wiele przepowiedni Nostradamusa 
sprawdziło się, ale w tę akurat N IE  wierzę. Polska produkuje karabiny
i czołgi oraz gazy trujące (na karaluchy). N ie oddamy ani G U Z IK A . To 
prawda, że różne H O RD Y próbują osiedlić się w Niemczech. Mam y tu 
do czynienia z W YRA FIN O W A N YM  planem unicestwienia kultury 
europejskiej, zanieczyszczenia rasy N O R D Y C K IE J brudną energią 
bioplazmatyczną. Dlatego nasi niemieccy przyjaciele biorą się za 
O C ZYSZC ZA N IE. Wojna ma swoją filozofię. Wybucha w kryzysowych 
latach, kiedy na ziemi znajduje się zbyt wielu BEZR O BO T N YC H , 
kiedy bogaci nie chcą się podzielić SZY N K Ą  z biednymi. Wtedy 
wymyśla się P R E T E K S T , albo robi PR O W O K A C JĘ . N ie ma mięsa dla 
wszystkich, ale zawsze jest mięso d la ARM AT. Mam przed sobą listę 
przepowiadanych katastrof. Z  Kalifo rn ii ma pozostać tylko W YSPA . 
Londyn znajdzie się pod wodą. Praw ie nic nie pozostanie z JA P O N II. 
Nostradamus pisze też, że d la człowieka śmierć będzie początkiem 
NOW EGO  życia. Ziem ia przypomina BĄ K A  w ruchu wirowym. Je ś li 
dojdzie do PR Z E B IE G U N Ó W A N IA  planety i bąk się PR ZEW R Ó C I, 
powstaną nowe lądy i nowe oceany, a także nowe gazety. Może tak się 
zdarzyć, jeś li w Ziemię rąbnie jakaś KO M ETA . Zapadną 3-dniowe 
ciemności. Z  nieba poleje się ognisty żar. Należy pozamykać okna, bo 
na dworze będą śmiercionośne gazy. Również Ojciec Pio  przepowie­
dział zbliżającą się katastrofę kosmiczną. Natom iast podziemne 
wybuchy nuklearne nie są w stanie dokonać zmian w ruchomych 
warstwach Ziem i, które sięgają 100 kilometrów w głąb.

Wróćmy nad Wisłę. W momencie przegłosowania budżetu dzien­
nikarka siedząca w Sejm ie obok red. Grzegorza Miecugowa o mało nie 
wyskoczyła z majtek, tak krzyknęła z radości, że rząd W YG RAŁ. A nie 
mówiłem, że P R Z E G Ł O S U JĄ ? W  rządowej telewizji prorzadowa 
dziennikarka wzniosła 1N D IA N SK I okrzyk. Co musieli czuć w tym 
momencie ci, których budżet szczególnie D O T K N IE ? Wychodzi na to, 
że telewizja trzyma SZ T A M Ę z rządem, a nie z N ARO D EM .

Prof. Adam Strzembosz doskonale odpowiadał na 100pytań w TVP. 
Powiedział, że „U O P  ma większe uprawnienia niż SB . Państwo 
policyjne zaczyna się w momencie kiedy obywatel traci możliwość 
obrony. Polska m iała H A N IE B N E  prawo. Skazano na śmierć 
człowieka za słuchanie O BC EG O  rad ia i wyrok został wykonany". 
Pierwszy prezes Sądu Najwyższego odmówił ZLUSTRO W ANIA 'prezy- 
denta. „Am nestii nie będzie, bo więzienia n ia są przepełnione. Szary 
obywatel nie jest w pełni zabezpieczony przed W SZEC H M O C Ą  
państwa. U O P może zrobić z człowiekiem W SZ Y ST K O ”. To są słowa 
profesora, a  nie moje. ,,Polskie prawo nie nadąża za nowoczesnością 
przestępstw. Przewlekłość postępowania sądów jest gorsza niż w P R L ”.

Z  danych O BO P wynika, że większość wyborców jest za RO Z ­
W IĄ Z A N IE M  parlamentu,. D iety poselskie i senatorskie w tym roku 
zostaną PO D W YŻSZO N E o 40 procent. BR A W O ! Coraz krótsza jest 
długość życia Polaków. Mężczyźni żyją średnio 66 lat. Emerycie, bądź 
wzorowym obywatelem i ja k  najszybciej przenieś się na TA M TEN  
świat. Ulżysz S F E R Z E  budżetowej. Dlaczego w telewizji, w każdej 
sytuacji, 30 centymetrów od głowy prezydenta Lecha Wałęsy widzę 
głowę Andrzeja Drzycimskiego? Dlaczego prezydenci U SA  i Francji 
pokazywani są w telewizji bez TO W ARZYSTW A  swoich rzeczników? 
Wiecznie za frasowane oblicze p. Drzycimskiego zaczyna mnie męczyć. 
Szkoda, że nie w idać już  księdza Cybuli, który m iał na ekranie zawsze 
pogodne oblicze.

Telewizyjna „Godzina szczerości” mimowolnie obnaża M ITY . Ja n  
Englert, aktor, który nie ma twarzy aktora, głosu aktora i dykcji 
aktora, a  jego polszczyzna pozateatralna jest całkiem mierna, już  
drugą kadencję sprawuje funkcję rektora wyższej uczelni w W ar­
szawie. Rozczarował mnie S T R A SZ N IE . Czyżby szczerość telewizyjna 
do tego stopnia Z N IE K S Z T A Ł C IŁ A  znanego człowieka? Artysta 
m alarz Adam Bagiński zapytał mnie, czy mam zaproszenie na bal 
twórców? N ie otrzymałem. W pojęciu nowej nomenklatury nie jestem  
twórcą. Tfu! Ten, który weryfikował, listę B A LA N G I w Palm iarn i, 
sam zostanie zweryfikowany przez bieg historii. Tfu! Gorbaczow 
oskarżony o zdradę K PZR . Tak jest. Gorbaczow zapoczątkował wszyst­
kie nieszczęścia w Europie. Wyszło na jaw  jak a  solidarna jest 
Solidarność. W  T V P  mamy ju ż  W A RTO ŚC I. W ystąpił zespół pn. 
„N A P IER D A LA T O R ”. W środę o godzinie 12.00 spikerka „ W iado-
Solidarność. W  T Y P  mamy ju ż  WARTC

mości” poinformowała, że „pod Płońskiem Krzaklewski wpadł w 
poślizg’. Bieg ł z Gdańska do Warszawy? Pewien samorodny dzien­
nikarz napisał, że „kobieta została uderzona w tył samochodu ”. Przez
45 lat 90 procent katolików budowało socjalizm w Polsce. Dziś 99proc. 
katolików buduje kapitalizm . Społeczeństwo jest TO samo, bo choć 
ludzkość idzie naprzód,

Je ś li w irująca jak  bąk Ziem ia nie przewróci się do góry nogami, to 
może doczekamy lepszych czasów. Pozdrawiam  wszystkie R Y B Y
i R Y B K I. Oczyścić organizm i czekać na dalszy bieg wydarzeń...

Z B IG N IEW  RYNDAK

U r a t o w a n a  j e d n o ś ć
P o  ra z  p ie rw sz y  w h is to r ii m łodej, trzy le tn ie j w ę g ie rs ­

k ie j d e m o k ra c ji p ra sa  sta ła  się  a re n ą  s ta rc ia  m ię d zy  
dw om a p o lity k a m i z rzą d zą ce j p a rt ii.  W sch o d ząca  g w ia z ­
da p o p u listy czn o -p ra w ico w e g o  s k rz y d ła  w  W ę giersk im  
F o ru m  D e m o k ra ty czn y m  Istv a n  C s u r k a  zm ie rzy ł s ię  z 
p re m ie rem  Jo zse fe m  A n tallem .

PA W EŁ KUROCZYCKI z Budapesztu 
początku Csurka bulwerso- kłopotami ekonomicznymi takie

Z wał bezkompromisowością i 
agresywnością wypowiedzi 

Mówiono dużo o jego powiązaniach 
lub osób bezpośrednio z nim 
związanych, z ruchem węgierskich 
skinheadów. Opinię publiczną w 
kraju i za granicą raziły niezwykle 
napastliwe wypowiedzi Csurki a- 
takujące rzekomą żydokomunę na­
dal rządzącą krajem i międzynaro­
dowe spiski mające na celu 
pognębienie narodu węgierskiego. 
W kraju nękanym poważnymi

niewiarygodne teorie zaczęły znaj­
dować posłuch. Premier oraz mini­
ster spraw zagranicznych musieli 
często tłumaczyć się z nieodpowie­
dzialnych wybryków Csurki. Tej 
roli nie uniknął również prezydent 
Goncz podczas swej wizyty w Iz­
raelu. Konflikt w Węgierskim Fo­
rum Demokratycznym nie wy­
buchł od razu, narastał powoli, by 
osiągnąć apogeum w styczniu tego 
roku na VI Krajowym Zjeżdzie 
WFD. Przeżywająca największy w

swej historii kryzys spadku zaufa­
nia partia musiała uczynić wielki 
wysiłek, by zachować zagrożoną 
jedność, zwłaszcza, że w perspek­
tywie są wybory parlamentarne 
wiosną 1994 roku.

J. Antall przed zjazdem stwier­
dził, że niepowierzenie mu stano­
wiska przewodniczącego partii 
może spowodować jego dymisję ja­
ko premiera. Zjazd trwał trzy dni i 
w zasadzie nie przyniósł rozstrzy­
gnięcia. Co prawda teoretycznie J. 
Antall zwyciężył, pozostał przewo- 

ak
ka nie przegrał, bowiem w skład 
prezydium WFD weszło wraz z
dniczącym partii, to jednak Csur- 

egrał, T 
WFD

nim wielu jego zwolenników. 
Wbrew przysłowiu „gdzie dwóch 
się bije, tam trzeci korzysta”, ten 
trzeci, czyli liberalne skrzydło par­
tii stało sie mimo woli ofiarą 
wewnątrzpartyjnych konfliktów i 
poniosło największe straty.

C zo łg i z... k lim a ty za c ją
E m ira t y  A ra b s k ie  z a k u p ią  we F r a n c j i  436 czo łgó w  typ u  

A M X -Le c le rc . W arto ść  tra n s a k c ji p rz e k ra c za  4 m ilia rd y  
d o laró w , c z y li  21 m ilia rd ó w  fran kó w .

LIL IA N A  BATKO z Paryża
Francuskie czołgi należą do 

czołgów „trzeciej generacji”. O- 
siągają szybkość 75 km / h, potra­
fią strzelać i samoładować się bez 
konieczności zatrzymywania się, a 
sterowane są za pomocą najnow­
szej elektroniki, której koszt wyno­
si aż 60 procent wartości całej ma­
szyny. Ze względu na klimat kraju

przeznaczenia wyposażone zo­
staną w klimatyzację.

Nie tylko jakość zadecydowała o 
wygranej w konkurencji, w której o 
„nafto-dolarowe” zamówienie u- 
biegali się również Amerykanie i 
Anglicy. Swój sukces Francuzi w 
dużej części zawdzięczają specjali­
stom od marketingu i decyzjom

politycznym. 60 procent z 21 mi­
liardów franków ma zostać, wedle 
umowy, reinwestowane w Emira­
tach w spółki mieszane, mające 
służyć „rozwojowi tego kraju”. Nie 
podano jednak żadnych szcze­
gółów dotyczących charakteru in­
westycji... Czy w grę wchodzi miej­
scowy przemysł zbrojeniowy? Nie 
wiadomo. Wiadomo jednakże, że 
kraje tego regionu — Emiraty, A- 
rabia Saudyjska, Kuwejt, Katar i 
Oman — od czasu wojny w Zatoce 
Perskiej poświęciły 264 miliardy 
franków (ponad 50 mld dolarów) 
na wydatki zbrojeniowe.

J .  B a r a ń c z a k  

w  K r o ś n i e . . .
We wtorek, w Krośnie Odrz. od­

było się spotkanie konsultacyjne 
dotyczące reformy administracji 
publicznej, a przede wszystkim re­
aktywowania ośrodków powiato­
wych — informuje rzecznik praso­
wy wojewody zielonogórskiego. W 
spotkaniu przedstawicieli sa­
morządów z rejony Krosna Odrz. 
wziął udział wojewoda Jarosław  
Barańczak, który przedstawił ce­
le reformy oraz zadania przyszłych 
powiatów. Władze Gubina potwie­
rdziły, zgłoszone już wcześniej, a- 
spiracje do roli ośrodka powiatowe­
go, zwracając uwagę na jego pó- 
nadgminny charakter w kon­
tekście współpracy ponadgranicz- 
nej.
...i w Poczdamie

Dzień później minister nauki, 
badań i kultury Branderburgii He- 
irich  Enderlein spotkał się w 
Poczdamie z wojewodami i dyrek­
torami wydziałów kultury 
urzędów wojewódzkich z Zielonej 
Góry, Gorzowa i Szczecina oraz 
przedstawicielami Ambasady RP i 
Instytutu Kultury Polskiej w Ber­
linie.

Określono zasady współpracy 
kulturalnej województw przygra­
nicznych z Branderburgią na naj­
bliższe lata oraz ustalono harmo­
nogram seminariów finansowa­
nych z funduszu EWG, których 
celem będzie zaktywizowanie 
współpracy placówek kultural­
nych — państwowych i sa­
morządowych — po obu stronach 
granicy. (rik ) Rys. „Nowa" —  Mirosław Hajnos

M e d y c y n a  n ie k o n w e n c j o n a ln a
N ie chcę ju ż  leczenia chem ią

A  sia jest jedynaczką, dziec- 
Z A  kiem długo oczekiwanym 

JL JLprzez swoich rodziców. 
Właściwie nigdy poważnie nie cho­
rowała. Było tak aż do stycznia 
ubiegłego roku. Pojawiły się wtedy 
pierwsze bóle brzucha, lecz rodzice 
sądzili, że są one związane z o- 
kresem dojrzewania. Wniosek, 
mogłoby się wydawać, był słuszny 
wobec dziewczyny, która ma trzy­
naście lat. Jednak bóle wróżyły coś 
znacznie poważniejszego.

W czasie lekcji wychowania fizy­
cznego, po skoku przez kozła, ból 
brzucha nasiliła się do tego stop­
nia, że Asia zwolniła się z lekcji i 
wróciła z pomocą koleżanki do do­
mu. Na drugi dzień nie czuła się 
wcale lepiej. Mama wybrała się z 
córką do lekarza. W  czasie badań w 
szpitalu ginekolog stwierdził u 
dziewczyny trzymiesięczną ciążę.

— To jest niemożliwe, znam 
swoją córkę — takiej diagnozy nie 
dopuszczała matka Asi. Zdenerwo­
wana wróciła do domu. Następne­
go dnia udała się do chirurga USG. 
Jego diagnoza była szokująca dla

rodziców jedynaczki. W  jamie 
brzusznej dziewczyny znajdował 
się duży niekształtny guz wielkości 
trzymiesięcznej ciąży. Skierowano 
Asię do Wrocławia do Instytutu 
Położniczo-Ginekologicznego do 
prof. Gerbera. Tampodjęto natych­
miastową decyzję o wycięciu ęuza. 
Niestety, kształt guza, jego liczne 
odnogi, sprawiły, że nie można 
było usunąć go w całości. Dalsze 
leczenie mogło przebiegać jedynie 
przy pomocy chemii.

— Opiekowano się Asią wspa­
niale, wszyscy stara li się wynagro­
dzić je j cierpienia związane z ope­
racją a  później leczeniem. Pan i do­
ktor Rodziewicz przestrzegała nas, 
że leczenie będzie długie i żmudne.

Dziewczynkę leczono pięć mie­
sięcy. Okazało się jednak, że poja­
wiły się już przerzuty. Poddano ją 
kolejnemu zabiegowi operacyjne­
mu. Nie ruszano jednak guza, 
który umiejscowił się między jeli­
tem p-ubym a pęcherzem. Lecze­
nie chemią zintensyfikowano.

— Niestety, poprawy nie było 
widać. Wręcz przeciwnie. Guz przy

jelicie  grubym zaczął się rozrastać 
w bardzo szybkim tempie— co trzy 
tygodnie był o 3 cm większy. Wtedy 
poinformowano mnie, że trzeba za­
przestać ciągłego leczenia chemią.

Po powrocie do domu Asia słabła 
wręcz w oczach. Dodatkowo osła­
biała ją gorączka. Z trudem od­
dawała mocz, nie miała łaknienia, 
nie mogła się wypróżniać. Guz uci­
skał tak, że uniemożliwiał podsta­
wowe czynności fizjologiczne. Je j 
brzuch wyglądał jak wielka piłka. 
Dziewczynka cierpiała, a rodzice 
stawali się bezradni. Ich dziecku 
groziła trzecia operacja, nie było 
też pewności czy zdoła ją przeżyć. 
Moment krytyczny nastąpił w so­
botę, akurat wtedy, gdy w Głogo­
wie przebywał Tadeusz Cegliński. 
Matka i córka, nie widząc nadziei 
już w niczym innym, wybrały się 
na seans bioenergoterapeutyczny.

— Gdy ta dziewczynka pojaw iła 
się na seansie po raz pierwszy — 
wspomina pani Aldona, inna pac­
jentka T. Ceglińskiego — była bla­
da jak  ściana. Je j buzia była wręcz 
przezroczysta. To, że jest poważnie 
chora było widać od razu.

Tego dnia Asia czuła się bardzo 
źle, miała nie tylko bóle brzucha 
ale i zawroty głowy. Marzyła tylko
0 śnie.

— Po kilkunastu minutach po­
czułam — wspomina Asia — że 
strasznie „kręci”  mnie w brzuchu. 
Później to ustępowało, ale gdy pan 
Cegliński ponownie mnie dotykał 
to dziwne uczucie wracało. M iałam  
wrażenie, iż coś się we mnie przepy­
cha, tłoczy. Po godzinie poczułam, 
że muszę iść do toalety. Bałam  się 
tego.

Po powrocie do domu, Asia 
wypróżniła sie kilkakrotnie. A wie­
czorem poczuła się głodna. Wszys­
cy byli bardzo szczęśliwi. Nas­
tępnego dnia, w niedzielę także 
odbywały się seanse Tadeusza Ce­
glińskiego. Dziewczyna wraz z 
matką spędziła w sali seansów kil­
ka godzin. Musiała jednak co 
chwilę wychodzić do toalety, 
trwało oczyszczanie jej jelit.

— Trudno mi powiedzieć co wte­
dy czułam, to było jak  powrót do 
życia. Czułam się lekka, szczęśliwa
1 zdrowa. A  wieczorem zjadłam

prawdziwą kolację. Przecież jesz­
cze w piątek myślałam, że nigdy nie 
poczuję uczucia głodu.

Po wydarzeniach sobotnio-nie­
dzielnych matka z córką pojechały 
do Wrocławia. Doktor Rodziewicz 
była bardzo zdziwiona wspaniałym 
wyglądem Asi. Oczy dziewczyny 
śmiały się, a na policzkach poja­
wiły się, po raz pierwszy od kilku 
miesięcy, rumieńce. Lekarka zro­
biła badania USG. Stwierdziła 
wręcz z radością w głosie, że guz 
pomniejszył się aż o 30 procent, a w 
jelicie pojawiło się światło.

— To jest wręcz niemożliwe, ale 
po waszych minach widzę, że zna­
cie tajemnicę poprawy zdrowia 
Asi. Czy i ja  mogę ją  poznać?

— Tym sekretem jest bioenergo­
terapeuta Tadeusz Cegliński. — 
zgodnie odpowiedziały matka z 
córką.

— Asiu, czy w takim  razie chcesz 
kontynuować leczenie chemią?

— Nie chcę!
— A  co mama sądzi na ten te­

mat?i
—  Także nie chcę.
— To w takim  razie ja  także nie 

chcę — zakończyła rozmowę pani 
doktor.

ANNA B IA ŁĘC K A

01 AUTO-MOTO
9  126P FL 1990 - sprzedam (cena 35 
m!n). Głogów, Al. Wolności 42/7, tel. 
33-32-77 po 15.00. (60/ 93GL)

2 scanie 142 - in tercolor, ciągnik 
siodłowy, stan idealny sprzedam. ZG. 
Ceglana 13. po 15.00. (92zg)

•  ABY dobrze naprawić auto -  Firma 
D EU TSC H A U T O  zaprasza - naprawy 
bieżące - powypadkowe całopojazdows 
VW-audi, opel, ford, diesel- benzyna. Świ­
dnica k / Zielonej Góry ul. Kosynierów 6 
tel 731-69. Zapraszamy od 8.00 do
18.00. Ceny konkurencyjne.(01-30982)
•  FIAT 126p, przebieg 18.000 km, 1988 
r. sprzedam. ZG. Ogrodowa 24c l  24. 
(115zg)

KUPIĘ półośki i przedni reflektor do 
peugeota 104 GL, 1981 r. Zielona 
Góra, tel. 15-39, (01-31281)

O  M A ZD Ę 626 G LX  2.01i 1987 r. sprze­
dam. Kaława 73 tel. 13-80. (103zg)

M E R C E D E S  450SE typ 116 V8. ben­
zyna, rok 1979, luxusowy, dużo ex- 
trasów, cena 65 min. Wiadomość: 
Przylep ul. 22 lipca 36, tel.68-037 
Zielona Góra. (01-31388)

O  MITSUBISI colt 1981, poj. 1,31, złocisty 
metalik, stan bardzo dobry, ekonomik, 
szyber-dach - sprzedam tanio. Żagań. ul. 
Jaśminowa 3. (01-31284)
O  P O LO N EZ  1,5 sie 1989 r. tanio sprze­
dam. Z G  tel. 702-28 wew. 13 od 9.00 do
15.00 lub ZG  ul. 1-go Maja 9/61 po
16.00. (01-31385)
O  P R Z E D P ŁA T Ę  kupię Lubsko tel. 
72-04-27 po 16.00. (133zg)
•  PR ZED PŁA TY -kupno, sprzedaż po­
przez G7-CONSULTING, Poznań, tel. 
20-70-81. (01-31348)
9  P R Z Y C Z E P Ę  HL ład. 8 ton. podajnik 
pochyły do Rekorda kompletny nowy, 
opony do kombajna używane 15/30, sil­
nik SW-400 leyland nowy, turbo do re­
montu, działka 52 arteren uzbrojony przy 
trasie Kostrzyn - Gorzów ( obok mały 
lasek) - sprzedam. Kamień Mały 11 tel. 
15-848 (GO 159-535)
•  R EN A U LT -fuego - sprzedam lub za­
mienię na Jelcza-315. Maszyny ślusars­
kie, drut czarny 0,4 mm sprzedam. ZG  ul. 
Goździkowa 28. (01-31389)
•  S K O D Ę  105 ,rok 1983 (nowa kasta) - 
sprzedam lub zamienię na malucha. Kro­
sno Odrz. Widok 1/ 1. (01-31352)
«  SPR ZED A M  peugeot 305 1.3 1980 r. 
stan bardzo dobry. Żary, ul. Brzozowa 10, 
tel. 36-40. (126zg)
O  SPR ZED A M  samochód ciężarowy IFA 
W50L diesel lub zamienię na fiata 126p. 
Bobrowice 118, tel. 37. (01-31345)
•  S P R ZED A Ż  auto-części, opon firm 
Good Year, Kumho, Semperit, Stomil 
(możliwość wymiany, komputeroWe'wy­
ważenie). Gtogów, ul. Rzemieślnicza 2.’ 
tel. 34-79-39 po 18.00. (159031-GL)
•  V O LK SW A G EN -G O LF  1,3, rok 1986, 
przebieg 93000 km, biały, wersja skan­
dynawska - sprzedam. Wiadomość: tel.
67-321. (01-31390)
•  ZASTAW Ę1100p, 1982r-standobry- 
sprzedam. Zielona Góra, wiadomość tel. 
290-93 w godz. 17.00-19.00. (01-31273)

BUISINESS
0  C Y TR Y N Y urugwajskie dla hurtowni w 
cenie 9.400 zl/kg - odbiór w Szczecinie 
oferuje Szczeciński Dom Brokerski. 
Tel.718-53 ZG. (01-31372)
•  LAD Y , regały sklepowe - sprzedam. 
Głogów 34-14-71. (159060-GL2)
•  PILNIE . na pół roku pożyczę 200 min, 
zwrot do uzgodnienia. Oferty: 67-200 
Głogów, skr. poczt. 215. (41 / 93GLr)

Siatka ogrodzeniowa ,,Rabi ba  
"gwoździe budowlane .sita murarskie
- Producent: Lubin ul. Małomicka 47 
tel. 44-23-76 (04-02380)

•  ZAKŁAD  nagrobkowy, duża pow. 
działki i pomieszczeń. Możliwość innej 
działalności-sprzedam. KrosnoOdrz., ul. 
20 lutego 17. (01-31406)

DLA DOMU
© KRĘGI na studnie, studzienki, szam­
ba, pokrywy- dostarcza „B U D B ET” Bob­
rowice 28a, tel. 92. (01-31270)

04 ELEKTRONIKA
•  Komputer CO M M O D O R E 64 II + sta­
cja dysków 1541 II + finał III + osprzęt - 
sprzedam. Z G  tel. 61-286. (01-31331)

HOBBY
•  S K LE P  „R E T R O ”- skup i sprzedaż 
antyków i staroci (monety złote, srebrne i 
inne, medale, biała broń, zegary, zegarki, 
porcelana, kufle, lampy, żelazka, stare 
książki, wyroby ze srebra, złom złota i 
srebra, obrazy, małe meble, figurki, rogi). 
Zielona Góra, Boh. Westerplatte 32 
(wejście od podwórza). Zapraszamy. 
(01-30775)

06 KOMUNIKATY
•  KOLUMNĘpam ikową, rury i kaloryfery 
(100-tki, 120 szt.) -sprzedam. Gtogów 
341-205. (39 / 93GLr)
•  LEG O ! Nowości m-ca lutego - pełny 
wybór, najniższe ceny, bardzo bogaty 
wybór innych zabawek oferuje PHU „NO- 
RIMPEX", Zielona Góra, Centrum Hand­
lowe, ul. Lisia 10, tel. 46-51 w. 238. 
(01-31396)

Produkcja i sprzedaż opryskiwaczy 
ciągnikowych 300 i 400 L. Sławęcice 
44, gm. Góra, woj. leszczyńskie, tel 
35-64. (159058-GL)
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M i e j s k a

N a jw y b i t n ie j s i
z ie lo n o g ó r z a n ie
D r  Le ch  W ie ru sz na czele

Nasz plebiscyt na Najwybitniej­
szych zielonogórzan w dziejach 
trwa. Otrzymujemy kolejne listy, 
telefonują Czytelnicy, zgłaszają się 
do zabawy także ci, którzy już 
znaleźli się na liście. Dziś kolejne 
propozycje. Pani A n na Z ie n ta rs ­
k a  z Zielonej Góry proponuje swą 
dziesiątkę w sposób następujący:
1. Jan z Głogowa,
2. Krzysztof Zegocki, starosta ba- 

bimojski,
3. Hieronim Szczegóła, profesor.
4. Wilhelm Levysohn, wydawca,
5. Jakub z Paradyża, opat,
6. Lech Wierusz, lekarz ze Świe­

bodzina,
7. Wilhelm Pluta, biskup gorzow­

ski,
8. Klemens Felchnerowski, pla­

styk,
9. Tadeusz Konicz,

10. Jan  Cichy, działacz chłopski i 
narodowy.

Podajmy jeszcze, że pan S ta ­
n is ław  W o lak , dyrektor ZOK 
zgłosił tylko jedną kandydaturę, 
na miejsce pierwsze, księdza K on ­
rad a  H erm anna.

W chwili obecnej na pierwszym 
miejscu naszej listy rankingowej 
znajduje się d r Lech  W ierusz ze 
Świebodzina (21 punktów), za nim 
Tadeusz Konicz i B a rtło m ie j 
P is ticu s  oraz H ieron im  
Szczegóła (po 18 pkt.). Czekamy 
na kolejne zgłoszenia. Można pi­
sać, telefonować.

Aby ułatwić wybór podajemy kil­
ka nazwisk wartych zainteresowa­
nia. Niektóre z nich już były 
zgłaszane. Oto one: Kazimierz L i­
sowski — rzemieślnik mający swą 
ulicę w Zielonej Górze, Walerian 
Piotrowski — senator, Józef Zych
— wicemarszałek Sejmu, Tomasz 
Śliwa ze Zbąszynia — wybitny mu­
zyk ludowy europejskiej sławy 
grający na koźle, Stefan Gar- 
czyński, Stanisław Hajzer, Jan 
Wąsicki, Stanisław Obst, Ryszard 
Peryt, Zbigniew Czarnuch, Urszu­
la Dudziak — piosenkarka jazzo­
wa.

Czekamy na Państwa opinie!
(ku rz )

O pow ieści o Z ie lone j Górze

P i t a v a l  z i e l o n o g ó r s k i  ( 3 3 )

Jeszcze przed przybyciem komi­
sji śledczej z Zielonej Góry, sołtys 
Hubaszek przeprowadził swoje 
prywatne dochodzenie, polegające 
na „przyjrzeniu się” niezamężnym 
niewiastom Raculi, czy aby w sto­
sunku do którejś z nich nie za­
chodziło podejrzenie „ukrycia 
brzemienności”, a po tajemnym u- 
rodzeniu dziecka — pozbycia się 
go. W wyniku tego Hubaszkowego 
śledztwa w sferze zainteresowań 
sołtysa znalazła się córka ogrod­
nika Ludwika Palki — 21-letnia 
Anna Rozyna. W  swoim czasie we 
■wsi dużo plotkowano o rzekomej 
„odmienności” Anny Rozyny, a że 
w każdej plotce, zdaniem sołtysa 
Hubaszka, ukryte jest ziarenko 
prawdy, na wszelki wypadek 
szepnął sędziemu śledczemu z Zie­
lonej Góry, radcy Hansenowi, aby 
dziewczynę przesłuchał.

Drugiego listopada komisja z 
Zielonej Góry przybyła do Raculi. 
W  domu sołtysa towarzyszący 
Hansenowi medyk miejski Lukas 
dokonał oględzin, a następnie sek­
cji zwłok. Orzeczenie brzmiało:

dziecko w chwili narodzin oddy­
chało, więc żyło. Śmierć nastąpiła 
kilka godzin po ujrzeniu światła 
bożego. Zostało uduszone i wrzuco­
ne do wody.

Następnego dnia przed oblicze 
Hansena przyprowad ono Annę 
Rozynę Palkównę. Nie pomogły 
protesty rodziców ani wstawienni­
ctwo pastora. Aiina Rozyna mu­
siała odpowiadać pod przysięgą na 
krzyż i Biblię na pytania. Rezul­
taty przeszły wszelkie oczekiwa­
nia. Ci, którzy już wcześniej podej­
rzewali Annę, że „coś nie w 
porządku jest pod jej fartuszkiem”, 
zacierali ręce: „...a co, nie mie­
liśmy racji, przed wsią nic się nie 
ukryje!” Inni biadolili: „...co za 
wstyd i hańba..., z takiej porządnej 
rodziny, a dzieciobójczyni!”.

Palkówna, po pokazaniu jej „co- 
rpus delicti” załamała się i przy­
znała, że jest matką tego dziecka.
O ojcu wie tylko tyle, że ma na imię 
Rudolf i że był koniuszym u hra­
biego Stoscha w Starym Kisielinie.

JE R Z Y  P IO T R  M A JC H R Z A K

P r z e r w a  w  d o p ł y w i e  p r ą d u
21.02. — 8.00-15.00 Zielona Góra ul. Kupiecka od Westerplatte do 

Drzewnej, Niepodległości od Kupieckiej do Pieniężnego, Żeroms­
kiego.

22.02. — 8.00-15.00 Zielona Góra ul. Zawiszy Czarnego, Budowlana.
23.02. — 8.00-13.00 — Zielona Góra ul. Dąbrowskiego od Węglowej do 

wiaduktu, Jana z Kolna.
23-24.02. — 8.00-15.00 — Świdnica, Piaski.
24.02. — 8.00-15.00 — Droszków.
24-26.02 — 8.00-15.00 — Wysokie, Wójciki .
25.02. — 8.00-14.00 — Zielona Góra ul. Jasna.
25-26.02. — 8.00-15.00 Przybymierz.

I n f o r m a t o r  

t u r y s t y c z n y
W sobotę PTTK zaprasza na 

14-kilometrową wycieczkę ze Świ­
dnicy przez Ochlę do pętli MZK 
przy ul. Botanicznej. O godz. 9.40 
na przystanku MZK linii „28” na 
pl. Powstańców Wielkopolskich (o- 
bok dawnej gazowni) oczekiwał 
będzie Je rz y  K w ia tko w sk i — 
przewodnik turystyczny. Bilet za 6 
tys. zł. Można wsiadać na trasie 
autobusu. Powrót około godz.
14.00.

W niedzielę odbędą się dwie im­
prezy. Ja d w ig a  Sobczak — prze­
wodnik turystyczny zaprasza na 
11-kilometrowy spacer szlakiem 
twórczości mistrza z Gościszowa. 
Trasa wędrówki wiedzie z Krecka 
przez rezerwat leśny „Kręćko'’ do 
Babimostu. W planie — zwiedza­
nie zabytków Babimostu, obejrze­
nie w kościele parafialnym późno- 
gotyckiego ołtarza z 1499 roku 
przypisywanego mistrzowi z 
Gościszowa. Spotkanie chętnych o 
godz. 10.20 przy ostatnim wagonie 
pociągu do Poznania (bilet za 
13.200 zł). Powrót około godz.
16.30 (bilet za 11.000 zł).

Amatorów dłuższej wędrówki 
poprowadzi W ojciech  Kasprzak. 
Zbiórka o godz. 10.10 na przystan­
ku MZK linii „32” przy pl. Po­
wstańców Wilekopolskich (obok 
dawnej gazowni). Bilet za 9 tys. zł. 
Można wsiadać na trasie autobu­
su. Uczestnicy 20-kilometrowej 
wycieczki przejdą zalesionymi 
wzgórzami morenowymi z Lasek 
Krośnieńskich przez Sudoł do Zie­
lonej Góry. Powrót około godz.
15.30.

W środę (24 lutego) S tan is ław  
Sobczak zaprasza na 9-kilomet- 
rowy spacer po Wzgórzach Pias­
towskich. Wymarsz o godz. 10.00 z 
parkingu obok amfiteatru. Spacer 
potrwa do godz. 12.30. (bkm )

G o r ą c e

ż y c z e n i a
Kochanej mamusi Halince Sosie- 

wicz z okazji urodzin dużo 
zdrówka, pomyślności oraz sa­
mych słonecznych dni życzą — 
dzieci z wnuczkami.

Kochanym rodzicom Bogumile i 
Stefanowi Haniewiczom dużo zdro­
w ia, uśmiechu i kolejnych szczęśli­
wych lat pożycia małżeńskiego z 
okazji 22 rocznicy ślubu życzą córki
— Anna i Małgorzata.

Z e b r a n i e
Polskie Stowarzyszenie Rzeczo­

znawców Wyceny Nieruchomości
20 lutego organizuje zebranie ot­
warte, na którym omówione zo­
staną zasady wyceny i sprzedaży 
lokali mieszkalnych i użytkowych 
oraz wyceny gruntów rolnych.

Zebranie odbędzie się w Zielonej 
Górze w świetlicy Zespołu Szkół 
Budowlanych przy ul. Botanicznej 
50. Początek o godzinie 10.00.

(strz )

W .

H A LO W A  
L IG A  S Z Ó S T E K

Od grudnia odbywały się eli­
minacje halowych mistrzostw 
Zielonogórskiej Ligi Szóstek 
Piłkarskich. Do puli finałowej 
awansowało sześć drużyn. W
frupie A, KaDeWe pokonało 
połem 3:2 i przegrało z Naftą 

0:2. Społem po zwycięstwie 8:2 
z Naftą — awansowało do fi­
nału. W grupie B, Energetyk 
pokonał Dezertera 3:0 i FC No­
wa Sól 6:1. W meczu finałowym 
Energetyk wygrał ze Społem 
3:2. Trzecią lokatę zajął Dezer­
ter, czwartą KaDeWe, piątą 
Nafta, a szóstą— FC Nowa Sól. 
Mistrzowski zespół wystąpił w 
składzie: R. Grodzicki, Ż. Ty­
miński. W. Oszczyk, Z. Sołek, 
W. Puchalski, M. Sytyk, Z. Ma­
linowski, R. Sołek, M. Kurzaw- 
ski, M. Chojnacki, R. Olszewski
i R. Pluszkiewicz.

Królem strzelców został R. 
Paszkowski (Społem), najlep­
szym bramkarzem uznano R. 
'Grodzickiego, a zawodnikiem 
Z. Malinowskiego (obaj Ener­
getyk).

W organizację turnieju zaan­
gażował się zielonogórski MO­
SiR, a także p. Musioł z SDK 
Novita. M.S.

ZIELONOGÓRSKA 

TELEWIZJA

2 T P  PRZEW0D0WA

18 .00  P r o g r a m  d n ia
18 .05  „O p o w ie ś c i  Z ie lo n e g o  L a s u ”  —  

f i lm  a n im o w a n y
18 .30  . .B la c k  F r id a y ”  —  m a g a z y n  m u ­

z y k i  m e ta lo w e j
1 9 .00-20 .00  P r z e r w a
2 0 .0 0  M ie js c e  z d a rz e ń ; E u r o p a  —  f i lm

d ok.
2 0 .3 0  „ M o t e l  d la  n o w o ż e ń c ó w ”  —  h o r ­

r o r  p ro d . U S A  (o d  18 la t )
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Fot. Marek Woźniak
M arta Zasadzka — zielonogórzanka, lat 19, szatynka, oczy — niebieskie, 
wzrost — 1.74, waga — 50. Uczennica Liceum Ogólnokształcącego nr 1. 
Hobby — taniec towarzyski, medycyna niekonwencjonalna.

Iwona Juszczak — zielonogórzanka, lat 19, szatynka, oczy — piwne, 
wzrost — 1.64, waga — 49. Uczennica Liceum Ekonomicznego. Hobby — 
taniec.

F o t o - M u r a ś  w  g a l e r i i
W piątek, 19 bm., o godz. 17.00 

Galeria Sztuki Jadwigi Bocho-Kokot 
przy ul. Żeromskiego 21 zaprasza na 
otwarcie wystawy fotografii Marcel- 
lego M urasia. Autor (właściwe na­
zwisko Marcin Murawski) urodził się
3 czerwca 1972 roku w Zielonej 
Górze. Fotografią zajmuje się qji
1983 r. Brał udział w wielu konkur­
sach i promocjach fotograficznych. W 
1985 r. otrzymał Grand Prix w 
Ogólnopolskim Konkursie Fotografii 
pt. „Moje Miasto”. W 1987 r. został 
wyróżniony II nagrodą w konkursie 
„Dziecko”. W swoim dorobku posiada 
także zorganizowaną w 1990 r. wy­
stawę autorską pt. „Manekin _— 
człowiek”. (rik )

Party  „U  Ja n a ”
W p iątek , 19 bm., o godz. 20.00 

studencki klub „U  Jana” zaprasza 
na rock’n’roll party. Wystąpi nor­
weski zespół Yidar Band. (r ik )

GDZIE * KIEDY?

K I N A
Z ie lo n a  G ó ra
„ E S T R A D A "  —  n ie c z y n n e  
„ N Y S A "  —  p t., n ie d z . 1 5 .30 , sob . 15 .30  
K e v in  s a m  w  N o w y m  J o r k u  ( U S A  12), 
p t., sob , n ie d z . 1 7 .3 0  R o k  k o m e t y (U S A  
12), sob ., n ie d z . 13 .3 0  M o ja  m a c o c h a  
je s t  k o s m it k ą  ( U S A  12), p t., sob ., n ie d z .
19 .30  U m r z e ć  p o w tó rn ie  ( U S A  15 ), 
n ied z . 12 .00  O  k s ię ż n ic z c e  i la t a ja c y m  
sz e w cu  —  b a ś ń  f i lm o w a  —  bo 
„ N E W A "  —  pt. 1 7 .00 , 19 .00  H a r r y  
A n g e l ( U S A  18), sob ., n ie d z . 1 7 .00 ,
19 .00  J o v  ( f r a n .  18)
„ W E N U S "  —  p t., sob ., n ie d z . 16 .00 , 
18 .00 , 2 0 .0 0  P s y  (p o i. 18) 
woj. zielonogórskie 
B A B I M O S T  „ P i a s t ”  —  p t., n ie d z .
17 .00  R a m b o  ( U S A  15)
K R O S N O  „W z g ó r z e ”  —  p t., sob ., 
n ie d z . 17 .00 , 19 .00  O b c y  111 ( U S A  15) 
W O L S Z T Y N  „ T a t r y "  —  n ie c z y n n e

Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i
33 .
Rezerwacja biletw 720-56 w. 12 i 
33 .
pt. 12.00, sob. 18.00 Mayday (duża 
scena), niedz. 12.00 Smurfy... 
(duża scena) 16.00 Roberto Zucco,
18.00 Poezja gór (sala im. Hebano­
wskiego)

F I L H A R M O N I A
pt. 19.00 Jer^y* Kotyczka (obój) i 
orkiestra FZ

M U Z E A
Muzeum  Ziem i Lubusk ie j w  
Z ie lonej Górze (pon., wt. — nie­
czynne, śr., czw., pt. 10.00-17.00, 
sob., niedz. 10.00-15.00). W ysta­
w y czasowe: Rzeźba gotycka 
XIV-XVI w. ze zbiorów własnych. 
Malarstwo XVII-XIX w. ze zbiorów 
własnych; Winna latorośl w sta­
rożytności ze zbiorów Muzeum Na­
rodowego w Warszawie; Zdarzenia. 
Lubin 1982.
Lubusk ie  Muzeum  W ojskow e w  
Drzonow ie (czynne śr., czw., pt.
— 9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pon., wt. nieczynne)
— wystawy stałe: II wojna świato­
wa. Ciekawostki z magazynu 
LMW. Plenerowa i pawilonowa wy­
stawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne środko­
wego Nadodrza w Świdnicy (czyn­
ne 9.00-15.00) — Środkowe Nad- 
odrze u schyłku starożytności. O- 
brona polskiej granicy zachodniej 
we wczesnym średniowieczu. Wy­
stawa biograficzna - Józef i Bogdan 
Kostrzewscy.
Muzeum  Etnograficzne w  Z ie ­
lonej Górze z siedzibą w  O ch li
— Skansen (czynne śr., czw., pt., 
sob., niedz. 10.00-15.00) — Wypo­
sażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa — ręko­
dzieło ludowe i artystyczne woj. 
zielonogórskiego. Wystawy czaso­
we — Przechowywanie i przygoto­
wanie pożywienia ludności wiejs­
kiej, "Kolędowanie”.
Muzeum Regionalne w  Św iebo­
dzin ie — Wystawa czasowa —

Piotr Gostyński "Proporcja warsz­
tatu”

G A L E R I E
A R T  (10.00-17.00) — Ekspozycja i
sprzedaż malarstwa
BW A  (11.00-17.00) — Wystawa
asystentów Instytutu Wychowania
Plastycznego WSP
G a leria  u l. Żerom skiego 21
(12.00-22.00) — Rzeźby Romualda
Wiśniewskiego
K lub  M P iK  (9.00-17.30) — Wy­
stawa autorska uczniów Liceum 
Plastycznego: A. Szymańskiego i P. 
Chmielowca
Żarsk i Dom K u ltu ry  — Malarst­
wo ze zbiorów galerii plastyki nie­
profesjonalnej ZDK

A P T E K I
dyżur nocny pełnią:
Z ie lona G óra ul. Kupiecka 
Lubsko ul. Krakowskie Przed­
mieście
Nowa Só l pl. Wyzwolenia 
Sulechów  ul.Różana 
Św iebodzin ul. 1 Maja 
W olsztyn ul. 5 Stycznia 
Żagań ul. Kochanowskiego 
Ż ary  ul. Wieniawskiego

K W I A C I A R N I E
W aw rzyn iak  u l. K rakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze — czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 
986
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991 
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Pogrzebowe Zielona 
Góra (7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy 7 (16.00-7.00) 
280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad 
Patres” 28-517 '
Zakład Organizacji Pogrzebów 
„Reąuies” Zielona Góra ul. Krawie- 
ckd 2
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) - 65-229
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centrala 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 1 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet cięża­
rnych i młodzieży. Terenowy Komi­
tet Ochrony Praw Dziecka — Biuro 
Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 
35-51 lub 31-56
Telefon zaufania AIDS 
(10.00-12.00) 719-73 
Doradztwo podatkowe 707-71

T A  XI
ul. Wyszyńskiego 52-37

ul. Podgórna 226-67
dworzec PKP 226-66
bagażówki 228-25
Radio Taxi 919 
Pomoc drogowa 
Zielona Góra
PZMot. 981 
”Non Stop”, ul. Słowackiego IA, CB
Radio J-2330-65
Polmozbyt 954

Zielona Góra
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jad­
wigi): 7.00,8.00,9.30,11.00,12.00,
18.00
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob.,
8.00, niedz. 10.00, dni powszednie
18.00
Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskie­
go): 7.30, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00,
15.00, 18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej:
9.30, 10.30, 12.00, 15.00 
Najśw. Zbawiciela (al. Niepod­
ległości): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00,
12.00, 13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomors­
kie): 9.00, 10.00, 12.30, 18.30 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00,
18.00
Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marii Panny (Chynów): 8.00,
10.45, 12.00, 15.00 
Podwyższenia św. Krzyża (ul. Ali­
ny): 7.00, 8.30,10.30,13.30, 15.00,
18.00
Świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 11.00,
15.00, 18.00

Adwentystów Dnia Siódmego (Szo­
sa Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” 
(ul. Długa): sob. 18.00 dla mło­
dzieży, niedz. 8.45, wt. i czw. 18.00 
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Babtystów (ul. Długa 
8): niedz. 11.30, śr. 18.00 
Nowa Sól
Św. Antoniego: 7.00, 8.30, 10.00,
11.30, 13.00, 17.30
Św. Barbary: 9.00, 11.00, 16.00,
19.30
Św. Michała: 8.00, 9.30, 11.00,
12.00, 16.00, 18.00
Św. Józefa Robotnika (Zatorze):
7.30, 8.30, 9.30 (dla młodzieży),
11.00.14.00 (dla dzieci i rodziców),
12.30 (suma), 18.30, 15.30 (w
każdą drugą niedzielę miesiąca 
msza dla niesłyszących)
Żary
Najświętszego Serca Pana Jezusa 
(pl. Kościelny): 7.00, 8.30, 10.00,
13.00
Najśw. Marii Panny (ul. 11 Lis­
topada): 7.00, 9.00, 10.30, 12.00,
18.00
Kościół garnizonowy (ul. Chrobre­
go): 8.45, 10.30, 12.00 
Sw, Józefa (pl. Inwalidów): 7.00,
8.30, 10.00, 11.30, 13.00, 18.00 
Miłosierdzia Bożego (ul. Okrzei):
7.00, 8.30, 10.00, 11.30, 13.00,
18.00
Kościół Polsko-Katolicki (ul. Ża­
gańska): 12.00 w niedzielę i święta,
18.00 w święta pracy, 11.30 na­
bożeństwo paraliturgiczne w dni 
powszednie, 17.30-18.00
nabożeństwo paraliturgiczne 
Zielonoświątkowcy (ul.
Podchorążych): niedz. 10.00,19.00, 
pn. 18.00, wt. 19.00, czw. 18.00, 
sob. 19.00
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Z a n i m  b ę d z i e  z a  p ó ź n o  „ K o n i e c z n a  b y ł a b y  p o m o c ” .. .
Gmina Tuplice składa się z 13 so­

łectw. Na tym niewielkim kawałku za­
lesionej. nieurodzajnej ziemi, mieszka 
ok. 3.5 tys. ludzi. Gdyby nie przygrani­
czne położenie, chyba nikt nie wie­
działby “gdzie to jest” . Życie biegnie tu 
powoli, stykając się z nowym tadem 
kapitalistycznym, rosnącym bezrobo­
ciem i pauperyzacją części mieszkań­
ców oraz stopniowym podziałem ludzi 
ze względu na stan posiadania.

Minęły czasy, gdy do Tuplic zjechali 
się repatrianci. Ich zapał do pracy, wiel­
ka szczerość serca, którą okazywali in­
nym. Z tego zapału rozebrano w Tupli­
cach kilka pięknych domów, zdewasto­
wano pomniki niemieckiej kultury jak 
np. ewangelicki kościół (prawdopo­
dobnie z XV I w.), u zbiegu ul. Świer­
czewskiego i Kopernika — cmentarz, 
basen, kafejkę itd. Zdaniem starszych, 
były to jednak czasy o wiele lepsze od 
dzisiejszych. Potrafiono się bawić, pra­
cować do znoju i wspólnie podejmować 
decyzje, czego ostatnio w naszej gminie 
zaczyna brakować. Decyzje nie są kon­
sultowane z ogółem mieszkańców. Są­
dzę, że w dzisiejszych trudnych czasach 
jedynie wspólną radą można coś osiąg­
nąć. Tymczasem radni, w moim odczu­
ciu, sąnimi zprzymusulubchęci uzyska­
nia pewnej pozycji społecznej. Powinni 
odwiedzać wyborców i “reprezentować" 
ich coraz rosnące niezadowolenie. Oczy­
wiście, kierowanie gminą jest obecnie 
bardzo trudne, zwłaszcza, że rządową 
dotację stanowi tylko 190mln. I oczywi­
ście, nieprawdą byłoby stwierdzenie, że 
nic się w gminie nie robi.

Zbudowano piękny ośrodek kultury 
(inna sprawa czy jegokierownik zdobył 
sobie zaufanie mieszkańców, a przede 
wszystkim młodzieży): zbudowano 
wodociąg Rytwiny-Cielmów-Tuplice i 
Drzeniów-Świbinki-Nowa Rola; poło­
żono asfaltowy dywan w Tuplicach. 
Wobec skromnych środków— todużo. 
Na pewno planowane są i inne inwesty­
cje, ale prawie nikt nie wie, jakie.

W  Tuplicach i gminie praktycznie nie 
ma przemysłu. Około 60% mieszkań­
ców Tuplic żyje z pracy na granicy, 
10-15%na kolei. Wojskiem, celnikami, 
kolejarzami, pracownikami spółek spe­
dycyjnych i handlarzami miejscowość 
Stoi. Rolnictwo na glebach V-VI klasy 
już dawno przestało się opłacać. Podat­
ki z miejsc pracy wielu zatrudnionych 
kasuje gmina Trzebiel i Brody —  wła­

ściciele przejścia granicznego w Olszy­
nie (???).

To niesprawiedliwe, że do szkół, 
przedszkoli i wielu mieszkań dopłacają 
Tuplice, a pieniądze wypracowane 
przez tupliczan odpływają gdzie in­
dziej. 80% obsady przejścia w Olszynie 
stanowią mieszkańcy tuplickiej gminy. 
To efekt błędnych podziałów admini­
stracyjnych. Np. Dębinka, Rytwiny le­
żą w gmi nie T rzebiel, a dzieci z ty ch wsi 
chodzą do tuplickiej szkoły, ludzie 
modlą się w tuplickiej parafii i do Trze- 
biela jeżdżą przez Tuplice, a tablica na 
stacji PKP w Dębince ma napis: Tupli­
ce Dębinka. Gdzie tu logika?

Jako gmina żyjąca “z granicy” , tupli- 
cka nie ma do niej dostępu. Brody nie 
chcą“ odstąpić” jej części granicy. Mają 
Zasieki, więc może im za mało. Sądzę, 
że każdy powinien mieć po równo. Naj­
lepiej byłoby, aby poszczególne miej­
scowości, nawet te najmniejsze, wypo­
wiedziały się, gdzie chciałyby należeć. 
Słyszy się, że niektóre “ ciągną” w stro­
nę Lubska (Nowa Rola, Swibinki, 
Drzeniów), inne do Tuplic (Dębinka, 
Rytwiny), jeszcze inne do Trzebiela 
(Jagłowice). I dalej —  niektóre “ ciąg­
ną” w stronę powiatu Lubska, bo blisko. 
Inne (np. Tuplice) —  do powiatu Żary, 
ze względu na komunikację (lepsza tra­
sa kolejowa i drogowa). Lubsko jako 
miejscowość o wysokim bezrobociu i 
zamierającym życiu w prawie wszy­
stkich jego dziedzinach, nie jest do­
brym miejscem na stolicę powiatu.

Na te i inne tematy powinno się prze­
prowadzić referendum, by uniknąć w 
przyszłości rozczarowań i pretensji, a 
ludzie powinni wiedzieć, gdzie idą ich 
pieniądze.

Martwimy się, w jakim będziemy po­
wiecie, ale do dzisiaj nie wiemy —  w 
jakim województwie. Daj Boże, by w 
dobrym zielonogórskiem. Co do jedne­
go mam zastrzeżenie: Tuplice i okolicz­
ne ziemie, to nie Ziemia Lubuska lecz 
Łużyce lub Dolny Śląsk i chciałbym, 
aby posługiwano się takim terminem 
przy określaniu położenia pewnych 
miejscowości.

Tomasz Ziółkiewlcz,
Świbinki k. Drzeniowa

Od redakcji: Tomasz “ liczy na po­
moc tak bardzo cenionego na naszym
terenie dziennika"; list. choć obszerny, 
publikujemy w całości zwłaszcza, że 
autor ma 19 lat.

W związku z listem anonimowej 
“Łagowianki”, który ukazał się w 
nr 20 gazety proszę o o sprostowa­
nie zawartych w liście nieporozu­
mień.

Drzewa wycinane były nie na tere­
nie zadrzewionym, ale w lesie (od­
dział nr 25) należącym do Nadleśnic­
twa Świebodzin. Wycinki dokonali 
pracownicy Zakładu Rolnego w Ła­
gowie, r.a podstawie asygnaty wyku­
pionej w leśnictwie Żelechów, zgod­
nie z planem urządzeniowym lasów 
Nadleśnictwa Świebodzin. Ścięto 
drzewa suche, chore i połamane, któ­
rych usunięcie z punktu widzenia 
ochrony lasu było korzystne. Nadzór 
nad tymi robotami prowadził miej­
scowy leśniczy. Wywóz drewna od­
bywał się sprzętem mechanicznym, 
który spowodował koleiny w grzą­
skim terenie. Koleiny te zostaną wy­
równane równiarką przez pracowni­
ka leśnictwa, przed nadejściem sezo­
nu turystycznego.

Las ten, porastający stromą 
krawędź polodowcowej rynny jezio­

ra Ciecz, zaliczony został do lasów 
chronionych I kategorii, czyli lasów 
atrakcyjnych pod względem turysty­
cznym oraz glebochronnych. Prze­
prowadza się tu głównie cięcia sani­
tarne oraz stosuje się rębnie przerę- 
bowe, aby zachować ciągłość lasu.
Gospodarka leśna w Łagowskim 

Parku Krąjobrazowym jest pro­
wadzona zgodnie z “Ogólnymi za­
sadami zagospodarowania lasów 
wchodzących w skład parków 
krajobrazowych” i uzgadniana ze 
służbą Parku.

Natomiast trudnym do opanowania 
zjawiskiem są wjazdy zmotoryzowa­
nych wędkarzy i wczasowiczów na 
przyjezieme drogi leśne. Nadzór stra­
ży leśnej i strażnika parku jest niewy­
starczający, aby opanować ten prob­
lem i dlatego konieczna byłaby po­
moc policji lokalnej i mieszkańców 
Łagowa.

mgr inż. Stanisław Pichiewicz 
Z-ca Dyrektora 

Wydziału Ochrony Środowiska Urzę­
du Wojewódzkiego w Zielonej Górze

U y J N l W l w M  ■

"~T lililllllllllllllll 1IIIII...........na krytykę

„ O  s z t u c e  i  n i e  t y l k o ”

N ie z o r ie n to w a n y ?

Przykro mi, że dyrektor zielonogór­
skiego BW A Mieczysław Łapanowstd 
jest tak słabo zorientowany nie tylko w 
sprawach z plastycznego podwórka, 
lecz nawet w funduszach własnej pla­
cówki. Nie śmiem go bowiem posądzać 
o świadome fantazjowanie (Magazyn 
“ GN”  z 12 bm.).

Nie jest prawdą, iż: “galeria od władz 
miejskich nie dostaje ani grosza” . W  
ubiegłym roku przekazaliśmy 13 min zł 
na organizację wystaw T. Zachariasa z 
Niemiec, F. Merhoffa z Holandii i N. 
Rowana z Anglii; dotację dla BW A za­
planowano także w tegorocznym bu­
dżecie. Nieduże to pieniądze, lecz bu- 
dżettfriejski nie jest z gumy, a dotowa­
nych ze sfery kultury są dziesiątki 
(m.in. obydwa działające związki pla­

styków, galeria GI przy Instytucie W y­
chowania Plastycznego W SP).

“Odkrywczy” postulat ukrytego me­
cenatu w postaci ulg czynszowych dla 
plastyków (i galerii) jest spóźniony o 
ponad dwa lata. Stosowana ulga prze­
kracza 90% (stawka czynszu dla plasty­
ków — 6.600 zł za m kw., dla handlow­
ców —  84.000 zł). Pamiętamy również 
o młodych plastykach. Instytutowi W y­
chowania Hastycznego W SP przekaza­
liśmy dawne przedszkole przy ul. W iś­
niowej, galerii G I —  byłą siedzibę 
‘TIP-TOP” przy ul. Wrocławskiej. Ga­
leria “po” otrzyma lokum w budynku 
przy al. Niepodległości, gdy tylko od­
zyskamy go od TPPR.

mgr inż. Edward Mincer 
Zastępca Prezydenta Zielonej Góry
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Na pytanie odpowiada Teresa 
Biernacka kierowniczka Refera­
tu Obsługi Informacyjnej w od­
dziale ZUS w Zielonej Górze

— Jestem emerytowanym pracow­
nikiem urzędu państwowego. Doty­
chczas korzystałem z ulg w przejaz­
dach PK P i PKS. Czy ZUS słusznie 
odmówił mi wydania legitymacji 
uprawniającej do zniżek?

— Tak. Ponieważ w związku z wej­
ściem w życie z dniem 1 stycznia 1993 
r. ustawy z 20. 06. 1902 r. o uprawnie­
niach do bezpłatnych i ulgowych prze­
jazdów (Dz. U. Nr 54, poz. 254) —  
zmienione zostały wszelkie wcześniej­
sze uprawnienia do takich przejazdów 
środkami publicznego transportu zbio­
rowego. Tracą zatem uprawnienia do 
korzystania z ulg taryfowych przy 
przejazdach — po przejściu na eme­
ryturę lub rentę nauczyciele i niżej 
wymienieni pracownicy (oraz ich 
współmałżonkowie)

— pracownicy urzędów państwo­
wych

— pracownicy jednostek badawczo- 
rozwojowych

— pracownicy uczelni (tj. nauczycie­
le akademiccy i pracownicy uczelni nie 
będący nauczycielami akademickimi)

—  pracov'nicy Lasów Państwowych 
zatrudnieni w Służbie Leśnej

— pracownicy ekonomiczni, inżynie­
ryjno-techniczni, administracyjni i pra­
cownicy obsługi szkół

Z powyższego wynika więc, że ZUS 
postąpił słusznie. W. S.

K i e p s k i e  p r e z e r w a t y w y
Niedawno odwiedził mnie znajomy. 

Jego i nteresującą opowieść— mając na 
względzie “ wartości chrześcijańskie” , 
mogę tylko streścić:

Znajomy wybrał się z kolegą na im­
prezę karnawałową. Było fajnie, wódka 
lała się strumieniami, znalazły się pa­
nienki. W  “ chłopcach" zawrzała ułań­
ska krew i nie tylko, więc wynajęli po­
kój i ruszyli do boju. Finał zabawy oka­
zał się jednak fatalny. W obu przypad­
kach zawiodły “ gumowe zabezpiecze­
nia" i nasi “ ułani" oprócz potężnego 
kaca, mieli znacznie poważniejszy 
problem: czy panienki były zdrowe? 
Jak leraz zbliżyć się do własnych żon?

W  myślowym zamęcie mego znajo­
mego, pojawiła się nagle iskierka nad­
ziei, przypomniał sobie o moim istnie­
niu. Pomogłem “chłopcom” , otrzymali 
w oba pośladki potężną dawkę penicy­
liny i “wstydliwej choroby” obawiać 
się nie musieli. Co z AIDS? Na to żad­
nego środka zastosować nie mogłem.

Dlaczego o tym piszę? Chciałbym 
ostrzec przed zbyt lekkomyślnym tra­
ktowaniem prezerwatyw jako stupro­
centowego środka zapobiegawczego. 
Ich sprowadzaniem zajmują się oso­
by często niekompetentne, większość 
prezerwatyw nie ma żadnego atestu. 
Według dość ogólnikowego zarzą­

dzenia, firma sprowadzająca prezer­
watywy na nasz rynek, powinna za­
rejestrować je w departamencie far­
macji Ministerstwa Zdrowia 1 Opieki 
Społecznej, który przesyła próbki do 
Instytutu Leków. W  instytucie doko­
nuje się analiz i testów przydatności 
produktu i dopiero tak sprawdzone 
prezerwatywy otrzymują certyfikat 
Tymczasem hurtownicy twierdzą, że 
sprawa rejestracji i certyfikatu należy 
do importera, a importer woli liczyć 
pieniądze, niż biegać po instytutach. I 
kółko się zamyka.

Zdaniem Inspektoratu Nadzoru 
Farmaceutycznego, jedynie prezerwa­
tywy dostępne w aptekach, są na pewno 
“w porządku” , a sprzedawane w innych 
placówkach... Pamiętajmy o tym sięga­
jąc po “gumowe zabezpieczenia” .

Jacek Stanisław Sarnowski, lekarz

P a n i  M a r i o ,  j e s t  w y j a ś n i e n i e ,  a l e . . .

REDAGUJE 
Elżbieta Waleńska

N a  k o lu m n ie  “ O p in ie ,  s y g n a ły . . . "  
(2 9 . 0 1 .) w  ru b ry ce  "R e d a k c ja  o d p o w ia ­
d a "  z a w ia d o m iliś m y  M a r ię  Ł .  ze S z p ro ta ­
w y ,  że “ o  w y ja ś n ie n ie  w  sp ra w ie  k s ią ż e ­
c z k i p o sa g o w e j z w ró c i l iś m y  się d o  z ie lo ­
n o g ó rsk ieg o  In sp ek to ra tu  P Z U  na Ż y c ie  
S .  A . " .  Z a w ia d o m il iś m y ,  d o w ie d z ia w s z y  
s ię  n a jp ie rw  te le fo n ic z n ie , ż c  ta k ie  z a ła ­
tw ie n ie  s p ra w y  je s t  m o ż liw e . T o te ż  zd z i­
w i ła  nas o d p o w ie d ź  m g r Haliny Bur­
chardt, d y re k to rk i In sp ek to ra tu  (n a z w i ­
sk a  z a s tą p iliś m y  in ic ja ła m i) :

“ U p rz e jm ie  w y ja ś n ia m y , i i  p e łn y c h  in ­
f o r m a c j i  d o i.  w yso ko śc i w y p ła c a n y c h  
ś w ia d c z e ń  z u b e zp ie cze ń  z a o p a trz e n ia  
d z ie c i u d z ie la m y  Z A  W S Z E  —  p o d  w a ­
r u n k ie m ,  że p r o s i o n ie  osob a  b e zp o śre d ­
n io  z a in te re s o w a n a  s p ra w ą  tzn . u b e z p ie ­
c z o n y  b ą d ź  p e łn o le tn i up o sa żo n y , n a  k tó ­
re g o  rzecz  z o s ta ło  z a w a rte  ube zp ieczen ie .

W  ty m  p rzyp a d k u  w a ru n e k  ten sp e łn ia  
p . D an u ta  L .  o raz  je j  up osażon a  có rk a  
M a łg o rz a ta  P .. n a to m ia s t M a r ia  L .  ta k ie j 
u m o w y  u b e zp ie cze n ia  z n am i n ie  z a w ie ­

ra ła  i tym  s am ym  n ie  m o że  o c z e k iw a ć  
o d p o w ie d z i na za w arte  w  p iś m ie  w ą tp l i ­
w o ś c i ."

C z ę ś c io w o  ro z u m ie m y  p o w o d y , k tó ry ­
m i b y ć  m o że  k ie ro w a ła  się d y re k to rk a  
In sp ek to ra tu . S k o ro  je d n a k  p ra c o w n ic y  
f irm y  d o ta rli d o  d o k u m e n ta c ji u b e zp ie ­
cz en ia ... N a  p o d s taw ie  o p isu  za w arte g o  w  
l iś c ie  C z y te ln ic z k i,  k tó reg o  kse rok op ię  
P Z U  o trz ym a ł m o żn a  b y ło  w y w n io s k o ­
w a ć ,  że au to rka  n ie o r ie n tu ją c  się w  z a w i­
ło ś c ia ch  p ra w n y c h  ( ja k  c h y b a  w ię k sz o ść  
lu d z i)  cz u je  się o sz u kan a  i jed n ak  u d z ie lić  
in fo rm a c ji np . je j  c ó rce . (D a n u c ie  T e re s ie  
Ł . )  lu b  w n u c z c e  (M a łg o rz a c ie  P . ) .  D o  te ­
g o  p o trzebne  są d ob re  ch ę c i i "n ie b iu ro -  
k ra ty c z n e "  m y ś le n ie . N a s z y m  C z y te ln i ­
k o m  p rz e d s ta w ia m y  ó w  frag m en t lis tu  d o ­
ty c z ą c y  u b ezp ie czen ia :

“ C ó rk a  m o ja  c h y b a  K’ la ta c h  1974, 
19 7 5  w p ła c a ła  d o  P Z U  n a  ks ią żeczkę  p o ­
sa g o w ą  s w o je j có rce . P ó ź n ie j p rz e s ta ła  
p ła c ić  i  c h c ia ła  w y b ra ć  te  p ie n ią d z e . P a n i 
u rz ę d n ic z k a  p o w ie d z ia ła  ” n ie c h  zo s ta n ą .

a i  c ó rk a  d o ro ś n ie , to  w y b ie rz e  z p ro c e n ­
t e m " .  D z iś  m o ja  w n u c z k a  m a  19  la t,  w y-  
sz ła  za m ą t  S yn  k ie d y ś  b y ł w  P Z U , s p y ta ł 
p rz y  o k a z j i co  z  t y m i p ie n ię d z m i. P a n i  
u rz ę d n ic z k a  n ie  m o g ła  w  o g ó le  z n a le ź ć  
ty c h  d o k u m e n tó w . łV  k o ń c u  p o  d łu g ic h  
p rz e w ra c a n ia c l i p a p ie rk ó w  z n a la z ła  i  p o ­

w ie d z ia ła , że p ie n ią d z e  m o ż n a  o d e b ra ć  
d o p ie ro  p o  2 0  la ta c h .  T y le  i le  w p ła c o n e  
b y ło , ty le  p o  2 0  la ta c h  m oże  od e b ra ć . Czy  
to  n ie  je s t  p o  p ro s tu  o szu s tw e m ?  A  g d y b y  
c ó rk a  p o ż y c z y ła  p ie n ią d z e  g d z ie ś  h- b a n ­
k u  i  2 0  la t  b a n k  c z e k a ł n a  z w ro t, i le  
m u s ia ła  b y  p r o c e n tu  z a p ła c ić ?  A  tu  a n i  
p ro c e n tu ,  a n i  p o  p ro s tu  n ie  m a  s ię  p ra w a  
d o  s w o ic h  p ie n ię d z y , o n i  w y p ła c ą , k ie d y  
c h cą . 2 0  la t  te m u  za  te  p ie n ią d z e  m o żn a  
b y ło  w ie le  k u p ić ,  a  d z is ia j je s t  ta k  J a k b y  
j e  z g u b iła ,  p ie n ią d z e  s t ra c i ły  w a rto ś ć  i  
m o ż n a  p o w ie d z ie ć , że g łu p ia  b y ła m , p o  co  
w p ła c a ła m . J u ż  d z is ia j,  c h o ć b y m  m ia ła  
p ie n ią d z e , d o  ż a d n y c h  b a n k ó w  n ie  d a ła ­
b ym  ".

( e w )

T o  n i e  b y ł  w y p a d e k
Serdecznie dziękuję "Gazecie No­

wej" oraz Annie Bułat-Raczyńskiej za 
zainteresowanie wyrażone w artykule 
pt. "Tonie był wypadek". Artykuł doty­
czył mojego męża, Witolda Krawczyka, 
który tragicznie zmarł podczas kata­
strofy promu “JanHeweliusz". Pragnę 
poinformować, że do tej pory sytuacją 
mojej rodziny w związku z tragiczną 
śmiercią męża i ojca dwóch synów, nie 
zainteresowałasię żadna instytucja, nie 
kontaktował się ze mną również przed­
stawiciel armatora. Oprócz moich bli­
skich i znajomych, artykuł w "Gazecie ” 
podniósł mnie na duchu. Jeszcze raz 
dziękuję.

Barbara Krawczyk, Zielona Góra

Red. Anna Bułat-Raczyńska pisała 
(...) o sytuacji, w jakiej znalazła się 
rodzina Witolda Krawczyka po jego 
tragicznej śmierci. Może podjęłaby się 
również organizacji społecznej, finan­
sowej pomocy tej rodzinie? Byłby to 
naprawdę szlachetny ceL

Marian Konarek, Zielona Góra

Przedstawienie w artykule fragmentu 
jednego tylko pisma, cytatu wyrwanego 
z kontekstu sprawy, nie daje pełnego jej 
obrazu. Oto dodatkowe, istotne fakty.

Witold Krawczyk otrzymał pożyczkę 
mieszkaniową z PEKAES Auto-Trans- 
port S.A. w Warszawie (Zajezdnia w 
Słubicach). Przed utworzeniem Auto- 
Transport Słubice S.A. PEKAES GRO­
UP. Z  chwilą utworzenia (1.07.91 r.) 
rozpoczął w niej pracę podobnie jak 
większość pracowników zlikwidowanej 
Zajezdni. Ponieważ 14.09.92 r. porzu­
cił pracę w tutejszej Spółce, taki sposób

rozwiązania umowy o pracę spowodo­
wał natychmiastową wymagalność ca­
łej kwoty zadłużenia. Zgodnie z umową 
pożyczki, zadłużenie powinno być spła­
cone jednorazowo całości. Nie nastąpi­
ło to jednak Pan Krawczyk 13.12.92 r. 
zwrócił się z wnioskiem o rozłożenie 
długu na raty. 10.01 br. załatwiłem 
wniosek negatywnie, jednak zxmim zo- 
stała przy gotowana odpowiedź, zmieni­
łem decyzję na pozytywną 14 stycznia 
— po tragedii na Bałtyku.

Chcę podkreślić, że uczyniłem wszy­
stko, do czego byłem upoważniony. Pie­
niądze spłacane z tytułu pożyczki mie­
szkaniowej nie należą bowiem do A uto- 
Transport Słubice SA lecz do PEKAES 
Auto-Transport SA w Warszawie, któ­
rego głównym akcjonariuszem jest 
Skarb Państwa. Uprawnienie do umo­
rzenia zadłużenia ma tylko właściciel 
pieniędzy. Dlatego też wniosek Barba­
ry Krawczyk dotyczący umorzenia 
przesłałem 29 stycznia do spółki war­
szawskiej, o czym pani Krawczyk zosta­
ła poinformowana w tym samym dniu. 

mgr inż. Andrzej Kaczkowski 
Prezes Zarządu

Od autorki:
Do Mariana Konarka: Na łamach 

gazety informowaliśmy, że akcję po­
mocy rodzinom, których dotknęła kata­
strofa promu, zainicjował i prowadzi 
Marian (?) Łodyga z Zielonej Góry.

Do prezesa Kaczkowskiego: W  
imieniu Barbary Krawczyk dziękujemy 
za Pańskie starania. Pieniądze TEŻ są 
ważne. Podobnie jak szczere wyrazy 
współczucia i żalu, które składamy ko­
muś, kogo dotknęła tragedia...

Anna BUŁAT-RACZYŃSKA

G d y  z a  m a ł o ,  b y  ż y ć ,  

a  z a  d u ż o ,  b y  u m r z e ć
Nie chcę opi sywać mojego życiorysu— 

wspomnę tylko, że w 1953 r. za pisanie 
wierszy o treści politycznej zostałem wy­
rzucony ze szkoły i do chwili przejścia na 
rentę w 1989 r. nie miałem łatwego życia, 
ponieważ nie umiałem przystosować się 
do ówczesnegoustroju. A teraz szlag jas­
ny mnie trafia, gdy cl, którzy dzięki 
poprzedniemu ustrojowi, zdobyli wy­
kształcenie za darmo, dzisłąj głośno na 
niego psioczą. A gdyby nie ów ustrój, 
niejeden byłby parobkiem u dziedzica, 
całował księdza w rękę i mieszkał w 
fornalskich budach. Ich dzieci nie 
umiałby czytać ani pisać i nie rozbUa- 
łyby się drogimi samochodami.

Słyszę, że tego czy drugiego trzeba zde- 
komunizować. Do jasnej cholery! Za kogo 
wybudowane tysiące szkół, domów kultu­
ry, szpitali, domów wczasowych?! Istniała 
opieka socjalna, jakiej niebyło przed wojną 
i nie ma teraz. Co mamy? Groszowe renty, 
które nie wystarczają (za mało, by żyć, za 
dużo, by umrzeć) na zwyczajne opłaty. 
Wstyd Panie Wałęsa, że tak opluwasz 
ustrój, dzięki któremu ukończyłeś szkołę i 
dostałeś mieszkanie. Chociaż nie jestem

“homo sowieticus” , na ustrój nie pluję, bo 
za komuny moje dzieci jeździły na kolo­
nie, dostawały paczki na gwiazdkę i nie 
były głodne tak jak dzisiaj. Dzisiaj mają 
pretensje do matki, że je urodziła.

Jestem rencistą i nie stać mnie na kupno 
okularów. Mam na utrzymaniu dwie córki 
w wieku szkolnym i nie mam pieniędzy 
ani na książki dla nich, ani by je należycie 
ubrać. Córki będą musiały wypisać się ze 
szkoły i nauczyć prostytucji, dopóki jest 
dobrze płatna. Gdybym miał truciznę, 
otrułbym je, a później siebie. Na grobie 
kazał bym dać napis: Tu spoczywają ofia­
ry demokracji.

Ręka mi się już trzęsie i wzrok nie po­
zwala pisać, lecz serce dyktuje, aby żal 
przelać na papier.

Radość nowy rząd się rodzi 
Wałęsa z podziemia wychodzi 
Lud krzyczy Wałęsa! Wałęsa!
Będzie chleb, masło, półki pełne mięsa 
Lecz stało się inaczej— wszystko jest 
a przede wszystkim nędza, nędza!

Jerzy Karol Sajdak
Wicina koło Jasienia

S k o r o  t a k ,  to  n ie  j e s t e m  k ib ic e m
Dubeltowe złoto w barceloriskich 

igrzyskach X X V  Olimpiady zdobyte 
przez Arkadiusza Skrzypaszka jestfa­
ktem już historycznym odnotowanym 
we wszelkiego rodzaju kronikach. 
Sport podkreśla moim zdaniem piękno 
tego świata. Wspaniała postawa, per­
fekcja w dyscyplinie, bezdyskusyjna 
sprawność, nienaganna odporność 
psychiczna — to cechy osiągnięte 
przez lata wysiłku i ciężkiej pracy. Tyl­
ko osoba szczególnie wybitna może 
osiągnąć taki poziom.

Nie mam wątpliwości co do tego, że 
Arkadiusz Skrzypaszek po wspaniałym 
przejeździe jako przedostatni zawodnik 
na X X V  Olimpiadzie naprawdę mógł 
być podziwiany, nawet uwielbiany. 
Lecz jego złoty medal w Barcelonie dla 
mnie nigdy nie będzie świecił blaskiem 
złota, ponieważ nie został zdobyty w 
równej walce. Stając do ostatniej roz­
grywki zajmował drugie miejsce, ze 
stratą ponad 200 punktów do Rosjani­
na. którćmu tylko złe fatum mogło ode­
brać “ złoto".

Nie mogę zapomnieć obrazu z ekranu 
telewizora, gdy w zbliżeniu ukazała się 
promienna twarz Skrzypaszka w kilka 
sekund po upadku Rosjanina... Dla in­
nie w tej dyscyplinie, mistrzem olimpij­

skim pozostaje Rosjanin, choć bez zło­
tego medalu. A Skrzypaszek nie jest 
winien swojej sytuacji publicznej. Glo­
ryfikowali go dziennikarze, pokazują 
takiego, jakiego chcieli mieć.

Jeżeli prawa sportu nie są wolne od 
pogardy dlaprzeciwnika. zawodnik bu­
duje swoją wartość na niszczeniu war­
tości moralnych, nie posiada szacunku 
dla przeciwnika, osiąga w'yniki poprzez 
intrygi organizatorów zawodów, zdo­
bywa laury na zawodach organizowa­
nych tylko dla jednego zawodnika, a 
taki obraz sportu nie znajduje potępie­
nia wśród polskich dziennikarzy spor­
towych. bo na "króla" w yrasta polski 
zawodnik — to ja w' imię sportowej 
racji stanu klnę się, że nie jestem kibi­
cem sportowym.

Artur Mania ze Zbąszynia, piłkarz
Od redakcji: Czy na podstawie pro­

miennego uśmiechu sportowca, w 
chwili upadku przeciwnika można wy­
snuć wniosek o pogardzie dla tego prze­
ciwnika?... Pięciobój nowoczesny jest 
specyficzną dziedziną sportu, w której 
"loteryjna" jazda konna bardzo często 
zmienia wyniki. Tu regulamin dyktuje 
warunki i zapewe jego nieznajomość 
sprawiła, że zbudował pan sofiie taki 
obraz sportu.
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Oddział Zakłady Górnicze “Polkowice”
59-320 Polkowice

ZATRUDNIĄ PRACOWNIKÓW Z WYŻSZYM
WYKSZTAŁCENIEM

do pracy nad opracowaniem i wykonaniem systemu informatycznego 
Oddziału na bazie nowoczesnego systemu komputerowego klasy mainframe, 

w oparciu o narzędzia typu CASE ( z językiem program. 4-tej generacji) 
na stanowiska:

• ANALITYK/PROJEKTANT SYSTEMU
wykształcenie w kierunkach: ekonomia/finanse, informatyka organizacja 
i zarządzanie, matematyka (w jednym z ww.)

-PROGRAMISTA
wykształcenie w kierunku: informatyka, powiązanych z informatyką 
programem studiów.

Na ww. stanowiska odbędzie się kwalifikacja kandydatów. Na spotkanie prosimy 
przygotować dokumenty potwierdzające kwalifikacje i ew. dotychczasowe dokonania 

i osiągnięcia zawodowe. Również mile widziani absolwenci ww. kierunków studiów. 
Możliwość zakwaterowania w hotelu pracowniczym.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia, po rozmowie kwalifikacyjnej. 

Zgłoszenia: pisemnie. Kontakt tel. Polkowice: (070) 457-679,457-293,457-204.
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POŚREDNICTWO HANDLOWE— HURT— DETAL
69-200 Sulęcin ui. Młynsrska 6 tel. /fax 2S-G4

O F E R U J E
— s p r z e d a ż  w ę g l a  i k o k s u  w  r ó ż n y m  s o r t y m e n c i e  

[ d o s t a w a  w a g o n o w a  p r o s t o  z  k o p a ln i)  
P a r a m e t r y j a k o ś c i o w s w ę g l a :

*  K j / k g  2 9 . 0 0 0 ;  3 1 . 0 0 0
* siarka0,8—0,9
* popiół 4 ,5 —-5,0

Ponadto zapraszamy indywidualnych odbiorców. 
Zamnwienia prosimy kierować na w.w, adres.

UWAGA! Możliwość dowozu węgla do 20ton f bezpłatnie] 
ZBsięg d?iałanin naszej firmy to m.in : 

województwo olsztyńskie, gdańskie i ościenne.

ZAPRASZAM Y WSZYSTKIE FIRMY DO WSPÓŁPRACY!!
lSSWCC

al. Niepodległości l 
Zielona Góra

LADY CHŁODNICZE
W it r y n o w e , e n e r g o o s z c z ę d n e  2 2 0 V  

o r a z  p r z e s z k lo n e  
z a m r a ż a r k i ,  s z a fy ,  r e g a ł y  

o f e r u je  f i r m a  
M ATRICO  

C h o m ę c i c e  k . P o z n a n ia  
u l. P o z n a ń s k a  9 2 , t e i  P o z n a ń  1 3 7 - 7 1 7  

U W A G A  
C e n y  fa b ry c zn e .  

D y s p o n u je m y  s p e c ja l i s t y c z n y m  
t ra n s p o rte m  d o  3 0  k m  - g ra t is .

Z in e l
Świebodzin, tel. 252-80 

ul. Piłsudskiego 47

A n te n y
S a te lita rn e

DOM OFONY, A LA R M Y, 
T E LE F O N Y , F A X Y

S P R Z E D A Ż  O M O N T A Ż  
____________________________________ m .

Przedstawicielstwo 
Niemieckiej Firmy Ha-Ra® 
WINTER GmbH poszukuje 

współpracowników 
z terenu całej Polski. 

Oferujemy ciekawą pracę 
i możliwość uzyskania 
wysokich zarobków.

Olerty prosimy kierować do 1 marca 1993 roku 
pod adretom: osiedle 30-Lecia PRL 3E/63, 

67-100 Nowa Sól fel. 76-621.

Ambitnym znającym 
język niemiecki Polakom oferuję 

możliwość zbudowania 
sobie własnej podstawy 
utrzymania i dochodu.

Bez ryzyka finansowego 
10O-procentowe wdrożenie.

Telefony w dniu 21.02.93 r. 
od 10.00 do 13.00

Nowa Sól, Hotel ‘'Odra" 
,tel.37-89 PanMAYAS.

NS-M

i JEŻELI ZDECYDOWAĆ 
ŁAŚ SIĘ i 

j W YJŚĆ ZA MĄŻ I 
I POZOSTAĆ

I W NIEM CZECH NA ! 
STAŁE

i D Z W O Ń  - ( 0 7 0 ) / 4 4 - 5 5 - 2 2  |

66-400 Gorzów Wlkp. 
ul. Mieszka I 38 

tel. 272-71 w. 244
SZYBY  ZESPOLONE 
według technolog ii 
szw ajcarsk ie j firmy 

GLAS Urosch
^  ' 1S9S37-GÔy

Zapraszamy!

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA
proponuje Państwu ofertę specjalną

LO K A T Y  D ŁU G O T E R M IN O W E
na super korzystnych warunkach:

% w stosunku rocznym

1. l/O Głogów, ul. Galileusza 18 
tel. 33-93-85

2. Punkt l/O Głogów, al. Wolności 52 
tel. 33-47-89

3. II/O Bolesławiec, ul. Sierpnia ’80 4/6 
tel. 38-66

4. III/O Przemków, ul. Głogowska 10 
tel.31-98-15

5. IWO Żary, ul. Rynek 1

nominalny 
12 m-cy -48 ,0% 
18 m-cy-50 ,4% 
24 m-ce-51 ,6% 
36 m-cy - 54,0 %
1. Minimalna wpłata 1.000.000 zł

2. Możliwość pobierania odsetek co 3 m-ce

3. Nie wypłacone odsetki podlegają kapitalizacji

po kapitalizacji 
57,4 % 
69,2 % 
82,0 % 

119,0%

159763 LU i;!;

WS2y$fo0 ■&>. wioimy

- rcibłrrty dks C ebie

Wszystkie samochody 
marki Ford 
do nabycia bez cła.

Odwiedź nas jeszcze dzisiaj!!!

N o w e  E s c o r t y  i  O r io n y .

J e s z c z e  p ię k n ie js z e . 
J e s z c z e  b e z p ie c z n ie js z e . 
N a w e t z  16 -z a w o ro  w y m i 
s iln ik a m i Z E T A

N o w a  F ie s t a .

P o d b iła  s e rc a  n ie z lic z o n e j 
r z e s z y  k ie ro w c ó w .
Z ry w n a , z w ro tn a  i  n ie d ro g a .

T w o i  A u t o r y z o w a n y  D e a l e r :

WADAR
ul. Jana z  Kolna 3  
65-014 Zielona Góra 
teł. 715-10, 33-02 71-Zg

Całodobowa Agencja 
Towarzyska

“ONA I ON”
. Zapewni towarzystwo 
: .miłych pań: 
Zapewniamy dyskrecję. 

Głogów 33-49-56. 
Zatrudnimy panie 20 - 30 lat.

“BENY-SAT”
Anteny Satelitarne 

Hurt • Detal • Montaż • Serwis
* Już od 3.750.000zł
* Dojazd do 100 km bezpłatny
* Duzy wybór s
* Raty bez pośrednictwa banku
* Nie wymagamy zaświadczeń 
o zarobkach i żyrantów.
Głogów, Świerczewskiego 28, tel. 34-28-44 

Nowa Sól, ul. Świętej Barbary 14, tel. 31-49.
ISSOKCL %

PRZEDSIĘBIORSTWO H.U."GALWA’
Oferuje szeroki asortyment artykułów higienicznych:

♦ ręczniki papierowe
♦ podajniki do ręczników papierowych i papieru toaletowego
♦ dozowniki do mydła w płynie
♦ mydło w płynie
♦ kosze

Ponadto oferujemy kompletny program higieniczny do pokrycia kozetki lekarskiej.
Nasze artykuły mają zastosowanie: 

w klinikach, gabinetach lekarskich, hotelach, restauracjach, przemyśle żywnościowym oraz rzemiośle.
NIE ZWLEKAJ, SKONTAKTUJ SIĘ Z NAMI JESZCZE DZISIAJ!!!

P.H.U."GALWA“ - 59-300 Lubin, ul. Topolowa 5, tel. / fax (070) 44-77*48

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
w Głogowie 

oferuje do wynajęcia następujące obiekty:
1. Baza wytwórni mas bitumicznych (rejon glinianek)
- pomieszczenia socjalno-biurowe -150 m kw.
- budynek magazynowy - 500 m kw.
- place składowe - 3000 m kw.
2. Jedności Robotniczej 8
- pomieszczenia z możliwością uruchomienia handlu - 52 m kw,
3. Aleja Wolności 40 a (w podwórku)
- pomieszczenia magazynowo-garażowe - 36 m kw.

Oferty przyjmujemy w sekretariacie MZGKiM ul. Poczdamska 1, tel. 33-58-85.
ZK-55

DANED ZA KŁA D  OBUWIA 
G NIEZNO  - W EŁNICA 36 

tel. 61-45 (całą dobę)

obuw ie do  ko m u n ii
c h ł o p i ę c e  i  d z i e w c z ę c e  w  p e ł n y m  

s o r t y m e n c ie  i  a s o r t y m e n c ie ,  

r o z m ia r y  o d  1 6  d o  2 3

obuw ie d zie c ię ce  i  m łodzieżow e
r o z m ia r y  o d  3 6  d o  4 0

C E N Y  F A B R Y C Z N E  U !
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L U B U S K A  I Z B A  

P R Z E M Y S Ł O W O  -  H A N D L O W A

zaprasza do wzięcia udziału w.

PRZYGRANICZNEJ GIEŁDZIE POLSKO-NIEMIECKIEJ 
WYROBOWIOSŁOG: BUDOWLANYCH I STOLARSKICH

"CENTRUM BIZNESU" 
ul. Westerplatte 23

Z i e l o n a G ó r a  

w  d n i a c h  2 - 5 . 0 3 . 1 9 9 3  r.

Szczegółowe informacje do uzyskania w biurze 
Lubuskiej Izby Przemysłowo-Handlowej 

przy ul. Westerplatte 11 p. 307, tel. 42-31 w. 122,123.

132-Zg

SYNDYK Zakładów Mechanicznych Przemysłu Lniarskiego “METALEN”
w Nowej Soli, ul. Topolowa 3 

ogłasza pisemny nieograniczony 
PRZETARG OFERTna sprzedaż 

zakładu produkcyjnego w Nowej Soli przy ul. Topolowej 3 
składającego się z działek gruntu o numerach 122/20,122/21 i 122/22 

o łącznej powierzchni 7.435 m kw. oraz obiektów biurowych i produkcyjnych 
wraz z maszynami i urządzeniami.

Zainteresowani przed złożeniem oferty mogą uzyskać bliższą informację 
w siedzibie przedsiębiorstwa codziennie od godz.7.00 -15.00 tel. 20-81 wew. 14.

CENA EWIDENCYJNA - 3.581.981.000 zł.
Oferta winna zawierać:
1. Imię i nazwisko, adres (lub nazwę firmy i siedzibę zainteresowanego),
2. Propozycję ceny nabycia i proponowany sposób zapłaty,
3. Zobowiązanie oferenta do pokrycia opłat związanych z nabyciem.

Oferty należy składać w zamkniętych kopertach 
z dopiskiem “PRZETARG OFERTpod adresem Przedsiębiorstwa.

Termin składania ofert upływa 1993-03-26.
Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w ciągu

7 dni od daty zamknięcia składania ofert.
Syndykowi przysługuje prawo swobodnego wyboru oferenta 

■ oraz unieważnienia lub odwołania przetargu ofert albo uznania,
. że nie dął rezultatu bez podania przyczyny.

: • ,  1 - - i NSW

TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A.
Z a k ł a d  T e l e k o m u n i k a c j i

w Zielonej Górze, ul.Chopina 14
p o s z u k u j e

wykonawcy prac remontowo-adaptacyjnych w następujących zakresach:'
- roboty ogólnobudowlane,
-roboty elektryczne,
- roboty c.o i wod.-kan.,
- wykonanie instalacji p.poż.,
- wykonanie podłogi i sufitu podwieszanego.

Dokumentacja obiektu oraz kosztorysy znajdują się do wglądu 
w Dziale AG, ul. Westerplatte 15, pok. 314, tel.700-07,700-08.

Oferty powinny zawierać kosztorys nakładczy, orientacyjny czas 
realizacji robót oraz wykaz ostatnio wykonywanych robót.

Termin składania ofert do dnia 26.02.1993 r.
Inwestor zastrzega sobie prawo do swobodnego wyboru ofert, 

dodatkowych rokowań z oferentami Jak  również unieważnienia 
rozpatrywania ofert bez podania przyczyn.

inm iniin

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego

w Siedlcach

serdecznie zapraszają do

NOWO OTWARTEJ HURTOWNI
KAR0P0Z

w Poznaniu - Wola, ul. Niemeńska 8/8 a, tel. (0-61) 47-53-44 
w godz. 8.00-16.00 oraz w soboty robocze 9.00-13.00

Polecam y w sprzedaży hurtowej pełną gamę 
naszych wyrobów - bieliznę i ubiory z bawełny.

C E N Y  F A B R Y C Z N E
Kupując u nas oszczędzasz czas i pieniądze. 

Niektóre wyroby po przecenie. Różne formy płatności.
GW-15

LOKALE
• " A G E N C J A  K R A W C Z A K "  - dom y, m ieszkania, bu­
d o w y . parcele. Z ie lo n a G ó ra .C e n tru m  B iznesu  ul. Boh . 
W esterp latte  23. tel. 7 I0 - 8 I d o 8 6 .f a x 67265, (01-30566)

Lokal użytkowy C 16̂ m kw.. os. Piastów I) - 
sprzedam lub wydzierżawię. Głogów 34-72-46. 
(54/93GLr)

•M -2 ( l  poko jow e, centrum  Lu b in a , cena przystępna) - 
sprzedam. G ło g ó w  34-13-14. (68/93G L) 
• M IE S Z K A N IE  3 poko jow e w  Je lczu , 30 km od centrum  
W ro c ła w ia  sprzedam lub zam ienię  na Z ie lon i] G órę. 
W iad om o ść : Z G .  tel. 618-83. ( I2 6 y g )
• M IE S Z K A N IE  w łasn o śc iow e  (80  m k w .)  - sprzedam. 
C en a : 1 m  kw./5.5 m in . Leszn o  20-12-07. (15906 3-G L)

M IKSZKANIli własnościowe 50 m kw. X  pię­
tro. 3 pokoje sprzedam lub zamienię na dom w 
Zielonej Górze lub okolicy. ZG tel.702-28 wew. 
13. (01-31387)

• P O Z N A Ń  M -3 ,50m  kw ., kom fortow e zam ien ię  na Z ie ­
loną G ó rę. B O  Z ie lo n a  G ó ra  “ G azeta N o w a ". (3406-rr)

Poznań, M-3. 38 m kw„ 170 min - sprzedam. 
Oferty I65866g Poznań, Biuro Ogłoszeń, Skry­
ta l.

• S P R Z E D A M  p aw ilon  h an d lo w y, m urow any, pow . 5 0 m 
kw . na dz ia łce  120m  kw . w  K o strzyn ie  n/O- od przejścia 
gran icznego 1500m. Kostrzyn  tel. 32-52 po 15.00. (0 1 - 
31323)

• S P R Z E D A M  p aw ilon  h an d lo w y, m u ro w an y pow . 50 m 
k w . na dz ia łce  120 m  kw . w  K o strzyn ie  n/O - od przejścia 
g ran icznego 1500 m . Kostrzyn  tel. 32-52 po 15.00. 
(66zg)

• Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie  spółdz ie lcze trzypoko jow e 59 
m  kw . w  R u d z ie  Ś lą sk ie j k /K a to w ic  na m niejsze lub 
podobne. M ie jsco w o ść  obojętna. K re d y t sp łacony. 
D z ia łkę  z a ltanką gratis. O fe rty  G aze ta  N o w a  Z . G óra . 
(01-31399)

S p rzed am  
dom na wsi

z zabudowaniami gospodarczymi 
pow. 280 m kw., 0,75 ha ziemi, 

możliwość działalności gospodarczej, 
gm. Osieczna, woj. leszczyńskie. 

Wiadomość: Poznań, 
ul. Traugutta 28/12.

MATRYMONIALNE
•■• A M O R "  Po lsk ie  B iu ro  M atrym o n ia ln e  Postbus 95 
47 2 4 ZH  W O U W  —  H o lan d ia  bezpłatn ie ko ja rz y  Po lk i 
z Ho lendram i. P rz yś lij o fertę i zdjęcie. (G O  159-509) 
• “ D A G M A R A "  68-200 Ż a ry  box 57 ko ja rz y  m a łżeń ­
stw a k ra jow e , zagran iczne.'Fo tokatalog i! (01-30183) 

• D O B R Z E  sytuow an i H o len d rzy  poślub ią panie  z Po lsk i 
w ie k  20-70 lat. Po w ażn e  fo tooferty  w  j. po lsk im , ang ie l­
sk im , n iem ieck im . D E R O  Postbus 9144 T ilb u rg  H o lan ­
dia. (01-31080)

• IN Ż Y N IE R  lat 35 z ośm io le tn im  synem , n iezależny, 
dom ek na w s i, poszukuje pani do  zaop iekow an iem  się 
dz ieck iem , w spó lnego  zam ieszkan ia tel. 44-84-57 
Szklar^jóm ejjLukpl&M )^^^^^^^^^^^^

I Telefoniczne Biuro Matrymonialne “ PART­
NER” POLKO W ICE 45-24-26 codziennie

15.00-17.00

T l
tie  I

NAUKA
• K O R E P E T Y C JE -  m atem atyka. Z ie lo n a  G ó ra , tel. 284- 
84. (01-31267)

• K U R S Y  p raw a ja zd y  A + B  ekstern istycznie , d oskonale­
nie  ja zd y  opel fiat. ‘ 'M a x ”  G ło g ó w , K osm on au tów  29/2, 
33-82-64. (69/93G L2 )

M ATEM ATYKA, fizyka, chemia - korepety­
cje; przygotowanie do wszelkich egzaminów. 
ZG ul. Dąbrowskiego 44/1. (01-31365)

NIERUCHOMOŚCI
• A G E N C JA  N ieru ch om ośc i “ Ek o cen tru m ” : G ło g ó w , 
Po lsk a  2, tel. 333-457, Z ie lo n a  G ó ra , uł. W ite b sk a  2, tel.
68-275. (45/93/1 G L )

• D O M  jed n o ro d z in n y  —  sprzedam. N ie lu b ia  61. 
(159044-G Lr)

• D O M  jedno rodzinny w o ln o sto jący , dzia łka  (13  a ) w  
G ło g o w ie  —  sprzedam. G ło g ó w  34-14-71 (18.30-
22.00). (1 5 9 0 6 0 - G L lj ____________________________

Dom wolnostojący, działka (10 a) w Głogowie 
przy ul. Buczka 6 — sprzedam. Głogów 33-33-
07 lub 34-15-61 do 15.00. (159054-GLr)

• D O M  z budynk iem  gospodarczym , m u ro w an y  z ceg ły , 
na dz ia łce  9 ar, 500 m  od autostrady sprzedam . Iło w a , 
D o lan o w o  1. (98zg)

• D O M  z d z ia łką  (0 ,5  ha) pod zabu dow ą n adający  się: 
C P N ,  zajazd, w  R ad w an icach , k/ G ło g o w a , p rzy trasie 
G ło g ó w  - Ż a r y  -sprzedam (cen a  ok o ło  500 m in ). G ło g ó w  
33-37-65. (15904 9-G L)

• d z i a ł k i  budow lane przy ul. Z u ch ó w  (w  Z ie le ń cu  —  
sprzedam . W ia d o m o ść  G o rz ó w  u l. S trażacka 44. (G O  
159-536)

• G A R A Ż  p rzy L e g n ick ie j na K o p ern ik u  w  G ło g o w ie  - 
sprzedam. G ło g ó w  33-85-36. (59/9 3G L)______________

Kiosk handlowy nad granicą na targowisku w 
Osinowie Dolnym k/Cedynii - sprzedam. Go- 
rzów tel. 275-10. (GO-159-532) _____

• K R O S N O  O drz. - sprzedam dom  jed no rod z inny 3 po ­
ko je  ku ch n ia  łaz ienka c.o. ogród budynek gospodarczy. 
W iad om o ść  K ro sn o  O drz. u l.Chrob rego 15/1. (01-31296) 
• P A W IL O N  h an d lo w y  w raz  z d z ia łką  425 m  kw . w  
Z ie lo n e j G ó rze  sprzedam , w ag i uchy ln e, ku chn ię  po ło ­
wą. Z ie lo n a  G ó ra , tel. 644-67. (01-31397)

• P O Z N A Ń  - S u ch y  La s . d w ie  dz ia łk i budow lane  - sprze­
dam . Te le fon  Z . G ó ra  634-13. (01-31368)

• S P R Z E D A M  dom  stan su row y  zam knięty, d z ia łka  7 
arow a, cz ęśc io w o  w yk o ń cz o n y  - C zerw ień sk  ul. M o n iu ­
szki. W iad om o ść : N ie tk ó w  183. (127zg)
• W I L L Ę  dużą sprzedam . Z ie ło n a  G ó ra , tel. 68-415
11.00-16.00. (01-30182)

P0DR0ZE— URLOPY
• R E G U L A R N E  p rzew ozy  osob ow e  H am b urg  -środy, 
p ią tk i, zg łoszenia te lefon iczne lub  osobiste: "M a x ”  G ło ­
g ó w , K o sm on au tó w  29/2,33-82-64. (69/9 3G L1 ) 
• W L K .  B ry ta n ia  - w yc ie cz k i 6, 9-dniow e, p rzejazdy 
licen c jo n ow an e. B T  “ P ia s t - T o u r”  G ło g ó w  33-58-06. 
(7 1 /9 3 G L)

PRACA
• D Y S T R Y B U C JA  ch em ii gospodarczej w  system ie  Ne- 
tw o rk jY la r ic e t in ^ U ito i kp 15/93)

Joint Venture International zatrudni inżynierów che­
mików, metalurgów lub budownictwa oraz techni­
ków chemików ze znajomością podstaw języka an­
gielskiego, zdolnych do samodzielnego wykonywa­
nia zadań. Ofertana piśmie powinnazawierać życio­
rys oraz aktualną fotografię. Nasz adres; ANCOR 
HMG ul. Żukowicka 1,67-200 Głogów. (01-31367)

f  S R f i
LUBUSKI SPÓŁDZIELCZY BANK GOSPODARCZY

O D D Z I A Ł Y  

ZIELONA GÓRA
ul. Grottgera 7, tel. 710-65,710-66, fax 67742, tlx 0433183 
WOLSZTYN
ul. Dąbrowskiego 2, tel./fax 27-18, tlx 0432352 

W SCHOW A
ul. Niepodległości 4, tel. 40-21-65, fax 402585, tlx 045208 
P R O P O N U J E M Y

Korzystnie oprocentowane formy oszczędzania takie jak: 
-wkłady terminowe, 
- wkłady a-vista,
- rachunki oszczędnościowo-rozliczeniowe,
- bony lokacyjne na okaziciela
- lokaty rentierskie z możliwością pobierania odsetek 
w cyklu jednomiesięcznym i trzymiesięcznym.

N ie  z w le k a j. P o s ia d a s z  w o ln e  ś r o d k i  
f in a n s o w e  -  u lo k u j  j e  w  n a s z y m  b a n k u .

P A M I Ę T A J

Depozyty w naszym banku 
gwarantowane są majątkiem 

banku oraz dodatkowo przez Skarb Państwa.
Szczegółowych informacji udzielamy w Sławie 

od godz. 8.00 do 16.00 
oraz w Zielonej Górze, Wolsztynie i we Wschowie 

od godz. 8.00 do 17.00
Zk~45

y j

GŁOGOWSKIE PRZEDSIĘBIORSWTO BUDOWLANE
67-200 GŁOGÓW, UL. MICKIEWICZA 55 
ogłasza pisemny przetarg ofertowy

na sprzedaż nieruchomości w użytkowaniu wieczystym, 
położonej przy ul. Mickiewicza 53-55 w Głogowie:

1. Działka nr 111/6 o pow. użytk. 811 m kw. - KLUB “BAZALT"
- obiekt posiadający dwie kondygnacje, w którym m.in. znajdują się:
- trzy pomieszczenia nadające się na działalność handlowo-usługową,
- sala świetlicowa i kawiarniana,
- szatnia i w.c.

Obiekt wyposażony jest w instalację elektryczną, wodną i c.o.
Cena wywoławcza 600 min zł.

Otwarcie ofert i wybór oferenta(ów) nastąpi 14 dnia, licząc od dnia ukazania się 
ogłoszenia,ewentualnie w pierwszy dzień roboczy po tej dacie 

o godz. 10.00 w siedzibie Przedsiębiorstwa.
Przedsiębiorstwu przysługuje prawo swobodnego wyboru oferenta 
oraz unieważnienia lub odwołania przetargu, jak również uznanie, 

że nie dał on rezultatów - bez podania przyczyn.
Wadium w wysokości 10% proponowanej ceny należy wpłacić 

do Kasy Przedsiębiorstwa najpóźniej w dniu otwarcia ofert do godz. 9.00.

• M O Ż L IW O Ś Ć  polepszenia sytuacji f inansow e j, pary 
m a łżeńskie  m ile  w idz iane  - soboty i n iedzie la , tel. 638- 
39 Z ie lo n a  G ó ra . (01-31314)

• P R O W A D Z IS Z  dz ia ła lność gospodarczą, chcesz doro ­
b ić  - zg łoś sw ą  ofertę  w  B O  Z ie lo n a  G ó ra . (115yg )

TOWARZYSKIE
Całodobowa Agencja Towarzyska “TIAMO” 
zapewnia towarzystwo miłych Part. Zielona 
Góra, tel. 673-63. Zatrudnimy Panie. (0 1 -3 1 2 6 8 )

USŁUGI
• A T EL -  serw is R T V ,  napraw y i przestrojenia, czynny
9.00-17.00, soboty 10.00-15.00. Z ie lon a  G ó ra  ul. Brzozo- 
w a  (boczna od Botan icznej) tel. 58-34. (01-30988)

Biuro Rachunkowo-Obliczeniowe “ I.BERG " 
prowadzi księgi handlowe, sporządza deklara­
cje, prowadzi doradztwo pod. ZG Krzywouste- 
go 24, tel./fax 70-299. (01-31369)

schorzeri. Zielona Góra, pl. Bohaterów 2/2. (01-
30924)

• L E C Z E N IE  łu szczycy , b ie la c tw a , św ie rzb iączk i. G ło ­
g ó w , Ś w ie rcze w sk ie g o  28 (godz. p rzyjęć: 15.00-16.00), 
tel. 34-18-95. (4 8 /9 3 G L )

• M E D IN -  M e d ycyn a  D a lek ieg o  W sch o d u . Leczen ie  ka ­
m ic y  żó łc iow e j, nerkow ej (bezoperacyjne), łys ien ia . Z a ­
p isy : Łó d ź  37-36-38. A d res  ko respondencyjny Łó d ź  1, 
przegródka 1. Leka rze  p rzy jm u ją  także w  Z ie lo n e j Gó- 
rze. (01-31084)________________

Specjalistyczny gabinet intemistyczno -reu­
matologiczny Aurelia. Stanisław Jach -ponie­
działki, środy, czwartki 16.00. Głogów, Lompy 
23,33-80-46.[GL3/93] (oj-osess)

• N A P R A W A  junkersów , kuchenek i  p ieców  gazow ych, 
insta lacje co  i gaz. Z G  tel. 670-84 i 30-16. (01-31366) 
• S P R Z E D A Ż  sto łów  b ila rd ow ych . D ęb n o  Lu b u sk ie , teł.
20-22,31-54 (02-03802)

• S U K N IE  kom unijne  (du ży w yb ó r. lan ie ) ju ż  od 350 tys. 
p o leca  sklep : G ło g ó w , S ło w iań sk a  23, sz y je m y  na m iarę: 
u l. B u d o w la n yc h  10 “ Sk a rb e k ". (6 5 /9 3 G L )
• Ż A L U Z JE  duńskie  a lu m in io w e  ko lo ro w e  p ion o w e  d w a 
lata gw arancji. G o rzó w  tel. 238-13 (02-03767) 

• Ż A L U Z JE  różne. G ło g ó w  33-51-35. (03-05640)

ZDROWIE
Gabinet Leczenia Akupunkturą - lek. med. M.OI- 
sztyńska-Wołowska, czynny poniedziałki, środy, 
czwartki 16.00-17.00 wtorki, piątki 15.00-16.00, le- 
czwu^jsze^ekłydi^ólów^d^kowjjnn^i

ROŻNE
• G A R B A R N IA  W o lsz tyn  ul. P ru sa  5 sprzeda skó ry  w y ­
ga rb o w an e  z  d z ik ów  na d yw an ik i,  w yc ie raczk i, trofea 
m yś liw sk ie , tel. 29-31 w ieczorem . (01-30154)

Kupię stary samochód, części do starych samo­
chodów. Oferty przesyłać pod adresem: Cze- 
sław>Sieradzku<66-23^Mostk^62y{’^ ^ ^ |̂

• K U R C Z Ę T A  5 tygod n iow e  gospodarsk ie 2 m arca, 5 
kw ie tn ia . Z a m ó w ie n ia  W o lsz tyn  B o h . B ie ln ik a  51 tel. 
27-80. (01-30977)

• S K Ó R Y  kró licze , nutrii w yg arb ow an e , barw ione na 
cz am o  sprzeda G a rb a rn ia  W o lsz tyn  ul. P ru sa  5. tel. 
29-31 w ieczorem . (01-30149)

• W Y S O K O D O C H O D O W Y  system  pro fit I I  zd ecyd o w a­
nym  d ek larac je  w ysy ła m  darm o inf. listow na. M ro czyk  
Zen o n  ul. F rancuska 18/1 Z ie lo n a  G ó ra . (01-31319)
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P o s t a w i o n o  n a  p r o f e s j o n a l i z m

N ie  b ę d z ie  z g r u p o w a ń
Rozmowa z MARKIEM KRASKIEW ICZEM (coachem reprezentacji Polski)

—  Do in au g u racy jn ych  spot­
kań sezonu 1993 pozostało już  
n iew ie le  czasu. Zaw o d n icy 
przygotow ują się w  k lubach , 
a le  spokój „zm ąciła ”  ostatn io  
w izyta  coacha rep rezen tacji. 
Czem u m ia ł służyć objazd ze­
społów  I  i I I  lig i?

— Wraz z trenerem Marianem 
Spychałą odbyliśmy rozmowy ze 
szkoleniowcami i zawodnikami, 
gdyż pragniemy powołać kadrę na­
rodową seniorów i juniorów. Do­
wiadywaliśmy się także o środki 
transportu jakimi dysponują 
żużlowcy. Wiadomo, że w klubach 
się nie przelewa.

K ied y  zostanie pow ołana 
kad ra?

— Na najbliższe posiedzenie 
Głównej Komisji Żużlowej w so­
botę zaproszono trenerów- i oni 
wskażą nam zawodników, którzy 
wg ich kryteriów powinni starto­
wać w kadrze narodowej. Chcemy 
powołać, 15 seniorów (w eliminac­

jach IMŚ wystąpi 14 zawodników) 
i lOjuniorów (w IMŚ pojedzie 
sześciu biało-czerwonych).

— K to  z zaw odn ików  obu lu ­
bu sk ich  k lubów  ma szansę 
zn a lez ien ia  się  w śród w aszych 
w yb rań có w ?

— Z ekipy Morawskiego Zielona 
Góra: Andrzej Zarzecki, Jarosław 
Szymkowiak, Sławomir Dudek i 
Piotr Protasiewicz, a ze Stali-Farb- 
poł Gorzów: Piotr Świst, Piotr Pa­
luch, Marek Hućko i Piotr Rembas. 
Oczywiście, nie zamykamy drogi 
przed innymi.

—  W  poprzedn ich  sezonach 
czołow i p o lscy jeźdźcy 
w yjeżd żali na zagran iczne 
zg rupow an ia m .in . do W łoch . 
Ja k  będzie w  tym  ro ku ?

-— Nie przewidujemy żadnych 
zgrupowań. Zawodnicy sami przy­
gotowują się do sezonu, są przecież 
profesjonalistami. Wiedzą, że do 
pewnego momentu muszą zainwe­
stować. Polski Związek Motorowy

przewiduje premie dla najlepszych 
(gratyfikacje będą podobne jak w 
ubiegłym roku, nagradzani będą 
m.in. uczestnicy IMS — za miejsce 
w dziesiątce).

— W  1992 roku  S ław o m ir 
D rab ik , Ja c e k  Rem pała i D a­
riusz F lie g e rt sp róbow ali s ił w  
lidze b ry ty jsk ie j, a P io tr  Św is t 
w  szw edzkiej. Czy dojdą do 
skutku  w ystępy Tom asza Gol- 
loba w  K in g ’s Lyn n ?

— Bydgoszczanin Tomek Gollob 
raczej nie wystartuje w Wielkiej 
Brytanii. Termin zgłaszania zawo­
dników upłynie w sobotę. Naj­
większe szanse ma Mirosław Ko­
walik (Apator Toruń), który pro­
wadzi rozmowy z Ipswich. Do 
startów na Wyspach przymierzali 
się także Sławomir Drabik i Da­
riusz Fliegert, ale ich szanse są 
niewielkie. Wiem natomiast o roz­
mowach Piotra Śwista ze 
szwedzką Smederną.

M A R E K  S T A N IS Z E W S K I

Rozm ow y w  toku
Trwa wymiana faxów i tele­

fonów pomiędzy ubiegłorocznym 
mistrzem świata Gary Haveloc- 
kiem (Anglia) i gorzowską Stalą- 
Farbpol. O tym, czy „Haw y” wy­
startuje w polskiej lidze przekona­
my się w przyszłym tygodniu. Go­
rzowski klub prowadzi także roz­
mowy z Bohumilem Brhelem (Cze­
chy). Wcześniej kontrakt 
przedłużył Węgier Antal Kocso.

' N ie  daleko pada jab łk o  
od jab ło n i...

17 — letni Australijczyk Jason 
Ćrump uważany jest za jeden z 
największych talentów. W u- 
biegłym roku z powodzeniem 
występował w II ligowym klubie 
brytyjskim Peterborough. W br.

Z. A d o rjan  nadal 
w  S ta li Rzeszów

Sfinalizowany został kontrakt 
na starty w tegorocznym sezonie w 
barwach Stali Rzeszów drugiego 
zawodnikia zagranicznego Węgra 
Zoltana Adorjana. W odróżnieniu 
od swego „poprzednika” — Ang­
lika Chrisa Louisa, który będzie 
debiutantem w składzie Stali — 
31-letni Węgier jest już prawdzi­
wym „weteranem”. Będzie to bo­
wiem już trzeci z kolei rok jego 
stargów w szeregach Stali. Pomi­
jając wcześniejsze występy w tej 
drużynie Bułgara Georgi Petrano- 
va (mającego obywatelstwo pols­
kie), właśnie Adorjan — wielokrot­
ny mistrz Węgier i uczestnik fi­
nałów mistrzostw świata — był 
pierwszym kontraktowym „stra-

Fot. Marek Woźniak
Ju ż  tylko ponad miesiąc i taśma pójdzie w górę.

otrzymał propozycję od szefów ze­
społu Swindon. W zespole „Ro- 
bins” przez wiele lat startował oj­
ciec Jasona — Phil (wicemistrz 
świata z 1976 roku), a dziadek 
młodego Crumpa — Neil Street, 
nie tylko należał do czołowych 
jeźdźców British League, ale także 
był konstruktorem „żużlówki”. W 
ekipie Swindon zabraknie nato­
miast Duńczyka Toma Knudsena, 
który skoncentruje się wyłącznie 
na występach w rodzinnym kraju.

B a rk e r w  Eastbou rne
Sympatycy speedway’a w Ryb­

niku pamiętają 22 letniego Brytyj­
czyka Deana Barkera, który w 
1991 roku występował w ROW-ie. 
Na polskich torach oszałamiającej 
kariery nie zrobił, ale w Wielkiej 
Brytanii „łapał” się w składzie Ox- 
ford. W sezonie 1993, Barker 
wystąpi jednak w Eastbourne.

nieri” w zespole znad Wisłoka. W 
Rzeszowie trwają starania o pod­
pisanie kontraktu z trzecim żużlo­
wcem zagranicznym, w grę wcho­
dzi m.in. kandydatura Amerykani­
na Grega Hancocka, przez wielu 
fachowców uważanego za zawod­
nika nr 1 w 1992 roku. Warto 
przypomnieć, że Hancock zdobył 
złote medale DMś i MŚ par.

Rzeszowska Stal będzie przeciw­
nikiem KS Morawski Zielona Góra 
w inauguracyjnym meczu ekstra­
klasy (28 marca) w Zielonej Górze.

„O k u la rn ik ” 
nadal w  d ru żyn ie  „W ilk ó w ”
Szwed Peter Karlsson (w Polsce 

jeździł w Polonii Bydgoszcz) 
przedłużył kontrakt z brytyjskim 
klubem Wolverhampton. W u- 
biegłym roku dwukrotny mistrz 
Szwecji (startuje w okularach lecz­
niczych) był czołowym zawodni-

R e d z i m s k i  

w  S ł o w a c j i

kiem „Wilków”. W 1993 roku Bry­
tyjczycy chcą zaangażować innego 
reprezentanta „Trzech Koron" 19 
letniego Mikaela Karlssona, który 
jest bratem Petera.

„P ir a c i”  staw ia ją  
na Johanssona

Ekipa Poole przedłużyła umowę 
ze Szwedem Jorgenem Johansso- 
nem. W 1992 roku Johansson 
zmienił w drużynie „Piratów” 
Sławomira Drabika (Włókniarz 
Częstochowa).

W ęgrzy n ie  boją się  W ysp
Od niedawna żużlowcy węgiers­

cy występują w lidze brytyjskiej 
(poza Sandorem Levai, który po 
rewolucji w 1956 roku wyemigro­
wał do Wielkiej Brytanii i star­
tował w zespołach I i II ligi). Kolej­
ne szlaki przecierał m.in. Antal 
Kocso, doskonale znany ze startów 
w gorzowskiej Stali. Ostatnio 
błyszczy Robert Nagy, który w u- 
biegłym roku sięgnął po tytuł in­
dywidualnego mistrza II ligi i z 
powodzeniem ścigał się w finale 
British League Riders Champions- 
hip (indywidualne mistrzostwa I 
ligi). Nagy jest podporą Glasgow, a 
w br. obok niego mają w tym ze­
spole występować kolejni Węgrzy 
Csaba Heli i Robert Csillik.

„K o lib e r” n ie  w ystąp i 
w  1993 roku

Mistrz świata z 1991 roku Jan 
Osvald Pedersen (Dania) po kon­
tuzji kręgosłupa w ubiegłym sezo­
nie nie wystartuje także w br. „Ko­
liber” poddał się badaniom lekars­
kim i diagnoza specjalistów była 
niekorzystna. Być może w 
przyszłym roku Jan O. powróci na 
tor?

Veto  H ansa i M a rtin a
„Profesor z Oxfordu” Hans Nie­

lsen (Dania) i Martin Dugard (An-
flia), którzy startowali w brytyjs- 

im zespole Oxford nie zgadzają 
się na „obcięcie” apanaży. Obu 
żużlowców zabraknie zatem w li­
dze brytyjskiej, ale być może wy­
startują w Polsce. Nielsen od kilku 
sezonów jest jeźdźcem Motoru Lu­
blin (startował tam także Dugard). 
W  br. Duńczyk, mając wiele wol­
nych terminów chce wystąpić w 
piętnastu meczach.

Vesa Y lin e n  w  Edynb urgu
27 letni mistrz Finlandii Vesa 

Ylinen podpisał kontrakt ze szkoc­
kim klubem Edynburgh. Od 
połowy marca Fin zamieszka w 
Szkocji. Zabiera trzy motocykle. W 
ubiegłym sezonie Ylinen ścigał się 
w Pori (Finlandia), Rospiggarnie 
(Szwecja) i Fredericii (Dania).

M . S.

Do Bratysławy 
wyjechała grupa polskich teni­
sistów stołowych, która wystąpi w 
mistrzostwach Słowacji (turniej 
indywidualny i drużynowy). W 
składzie biało-czerwonych są: To­
masz Redzimski (Lumel Zielona 
Góra), Piotr Skierski, Marcin Ku­
siński (obaj Euromirex Radom), 
Piotr Szafranek (AZS Gdańsk), Ja ­
rosław Kołodziejczyk (Baildon Ka­
towice) i Tomasz Krzesżewski 
(Włókniarz Łódź). Zakończenie za­
wodów 21 bm. W ekipie zabrakło 
Lucjana Błaszczyka (Lumel), 
którego zmogła grypa.

Pozostali lumelowcy (włącznie z 
Krzysztofem Kaczmarkiem, który 
najbardziej ucierpiał w wypadku 
samochodowym pod środą Śląską) 
wystąpią w sobotnich mistrzost­
wach województwa w Drzonkowie. 
Potyczki z lokalnymi rywalami 
będą sprawdzianem formy przed 
najbliższym meczem ekstraklasy z 
Karpatami Krosno (27 bm. w Zielo­
nej Górze). Nie ustalono jeszcze 
terminu zaległego spotkania lume- 
lowców z Euromirexem Radom.

M .S.

S E R W I S  $  

W  P I G U Ł C E
♦ 32-letni Pierre Littbarski, dotąd 
piłkarz FC Koeln, podpisał w Tokio 
kontrakt z japońskim klubem JR  
East Furukawa. Roczny dochód 
niemieckiego piłkarza wynosił 
będzie 1,26 min doi.
♦ Działacze z Manchesteru 
przesłali do MKOI. w Lozannie 
akredytacje kandydata na gospo­
darza Igrzysk Olimpijskichw 2000 
roku. Finansowe wsparcie zapew­
nił rząd Johna Majora, który prze­
znaczył na ten cel 70 min funtów.
♦ W Spindlerovym Młynie rozdano 
medale mistrzostw świata skibo- 
bistów w zjeżdzie seniorów. Mist­
rzami zostali reprezentanci Au­
strii Heidi Achleitner oraz Markus 
Moser.
♦ Japoński weteran żeglarstwa, 
Kenichi Horie, przepłynął Ocean 
Spokojny, z Hawajów do Japonii, 
na łódce z napędem... pedałowym. 
54-letni Horie, który pływał już 
samotnie dookoła śwlkta pod ża­
glem, przepedałował tym rajem 
pół Pacyfiku. Po zakończeniu 
podróży powiedział: „Chciałbym 
wziąć kąpiel”.
♦ W zaległym meczu I ligi piłki 
ręcznej kobiet, Ruch Chorzów po­
konał Sośnicę Gliwice 30:26 
(18:11)
♦ 30. edycję kolarskiego wyścigu 
Laigueglia Trophy długości 160 
km wygrał Amerykanin Lance Ar­
mstrong (USA) wyprzedzając Ste- 
fano Della Santa (Włochy) i Leona­
rdo Sierra (Wenezuela).
♦ Podczas pływackiego Pucharu 
Świata w Sheffield, rekord świata 
na basenie 25-metrowym ustano­
wił na dystansie 50 m st. dow. 
Mark Foster (W. Brytania) wyni­
kiem 21,60 sek. Na tych samych 
zawodach rekord Polski na dystan­
sie 200 m st. mot. ustanowiła Anna 
Uryniuk (Wisła Puławy) uzys­
kując wynik — 2.12,72.
♦ W półfinałowym meczu PZP siat­
karzy, Misura Mediolan pokonała 
Włókniarza Bielsko 3:0 (15:12, 
15:5, 15:5).
♦ W meczach ligi koszykówki NBA 
uzyskano następujące wyniki: 
New York Knicks-Charlotte Hor- 
nets 124:116, Cleveland Cava- 
liers-Dallas Mavericks 124:97, In ­
diana Pacers-Sacramento Kings 
125:99, Miami Heat-Detroit Pis- 
tons 111:107, Orlando Magic-Den- 
ver Nuggets 111:99, Chicago 
Bulls-Utah Jazz 114:96.
♦ Czwarty etap wyścigu kolarskie­
go Dookoła Meksyku — kryterium 
długości 80,6 km wygrał w Tan- 
gamanga Eduardo Graziano (Mek­
syk). W żółtej koszulce lidera jedzie 
nadal jego rodak Francisco Villalo- 
bos wyprzedzając Laurenta Figno- 
na (Francja).

PIĄTEK
Wiadomości: od północy do 20.00 co 

godzinę.
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00—23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama

11.05 Radio-Teraz—  K. Rutkowski
14.05 Studio-Reklama
15.05 Audycja ,,Żyją wśród nas"
15.20 Koncert „G rają i śpiewają"
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy 
16.50 Komu słowa.di piosenki —  M.

Zgaiński
17.05 ,,3 x M" aud. A. Nawrocki

17.35 Rep.pt."Pan na hektarach” — 
D. Linkowski

18.05 Studio-Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka z duszą— J. Grodzki
20.05 Radio-Wieczór — C. Galek
23.00 Party u Stefana — Ł. Łobocki

SO B O TA

Wiadomości: od północy do 10.00 co 
godzinę; 12.00,15.00,18.00, 
20.00

Lubuskie Aktualności: 16.10
BBC  — 22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką— B. Pata­

las

10.05 Czym żyjemy — D. Linkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO — mag. K. Baług
13.00 To lubię —  aud. K. Prońko
14.00 SALDO — mag. K. Rutkowski
15.05 Moto-Radio
16.20 Magazyn Młodych „Spoko, 

spoko"
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne Marki

NIEDZIELA

Wiadomości: od północy do 10.00 co 
godzinę: 12.00,15.00,18.00, 
20.00 

BBC : 22.00-23.00

S z e ś ć  b r a m e k  A n g l i k ó w  

w  „ p o l s k i e j ”  g r u p i e

Z im a  w  p e łn i, tym cza se m  n a  e u ro p e jsk ic h  b o isk a ch  
z a p a ch n ia ło  p iłk a r s k ą  w io sn ą. W szystk o  to za  sp raw ą  
d z ie s ię c iu  re p re z e n ta c ji n a ro d o w y ch  ro zg ry w a ją c y c h  e li­
m in a cy jn e  m ecze  w  g ru p a ch . S ta w k ą  zm a g a ń  je st  m ie jsce  
w  fin a ła c h  m istrzo stw  św ia ta  a n n o  1994 n a  stad io n a ch  
U SA . D la  n a szy c h  fanów  n a jw a żn ie jszy m  w yd arze n iem  
b y ł za k o ń czo n y  w  śro d ę  p ó źn ym  w ie czo re m  n a  lo n ­
d y ń sk im  sta d io n ie  W em bley m ecz w  „ p o ls k ie j” g ru p ie  I I ,  
w  k tó ry m  A n g lia  p o k o n a ła  S a n  M a rin o  6:0 (2:0).

Przed spotkaniem bukmacherzy 
przyjmowali zakłady, co w tym 
kraju należy do swojego rodzaju 
rytuahi. Tym razem chodziło nie 
tylko kto wygra, wszak nikt nie 
mial wątpliwości. Więcej emocji 
wzbudzały rozmiary zwycięstwa o- 
raz zakłady w jakich proporcjach 
czołowi snajperzy podzielą się łu­
pem bramkowym. Cztery gole były 
dziełem Davida Platta -— obecnie 
najskuteczniejszego zawodnika re­
prezentacji, również podpory Ju- 
ventusu Turyn. Jego konto bram­
kowe mogło być jeszcze bogatsze 
gdyby w ostatniej minucie meczu 
wykorzystał rzut karny. Do czte­
rech bramek Platta, po jednej do­
rzucili Carlton Palmer i Les Fer- 
dinand.

Zrozumiałe, że mecz był jedno­
stronnym widowiskiem, jednak go­
spodarze liczyli na dwucyfrowy łup 
bramkowy, czego przed spotka­
niem nie ukrywali. Krótko mówiąc 
— chcieli poprawić rekord Nor­
wegów, którzy z San Marino wy­
grali 10:0. Nie udało się. Jak  do­
niosły agencje, poczynania Ang­
lików były schematyczne, co rywa­
lom wielokrotnie pozwalało zdążyć 
z interwencjami. Pół tuzina goli 
ostatecznie uzyskali, jednak trzy 
dopiero w ostatnich dwunastu mi­
nutach, gdy goście zupełnie opadli 
z sił.

W  grupie II zmagania trwać 
będą do 17 listopada, kiedy to 
odbędzie się mecz Holandia-Pols- 
ka. A oto terminarz wcześniejszych 
potyczek: 24.02.: Holandia-Turcja, 
10.03.: San Marino-Turcja, 24.03.: 
Holandia-San Marino, 31.03.: Tur- 
cja-Anglia, 28.04.: Polska-San Ma­
rino, Anglia-Holandia i Norwe- 
gia-Turcja, 19.05.: San Marino-Po- 
lska, 29.05.: Polska-Anglia, 2.06.: 
Norwegia-Anglia, 9.06.: Holan- 
dia-Norwegia, 8.09.: Anglia-Pols- 
ka, 22.09.: Norwegia-Polska,
22.09.: San Marino-Holandia,
13.10.: Polska-Norwegia i Holan- 
dia-Anglia, 27.10.: Turcja-Polska,
10.11.: Turcja-Norwegia, 16.11.: 
San Marino-Anglia.

3. Holandią
4. Polska
5. Turcja
6. San Marino

3 3 6:5 
2 3 3:2
4 2 5:9- 
4 0 1:22

W  minioną środę grały także 
inne drużyny. W  grupie I (mecz 
odbył się w Glasgow) Szkocja poko­
nała Maltę 3:0 (1:0). Najbliższy 
mecz w tej grupie Portugalia- 
Włochy odbędzie się 24 bm.

Tabela
1. Szwajcaria 4 7 14:3
2. Włochy 3 4 4:3
3. Szkocja 4 4 4:3
4. Portugalia 2 3 1:0
5. Estonia 2 1 0:6
6. Malta 5 1 1:9

Grały także zespoły grupy III. W 
Tiranie Albania przegrała z Irlan­
dią Pin. 1:2 (0:2). 24 bm. odbędzie 
się mecz Hiszpania-Litwa. Grająca 
w tej grupie reprezentacja Irlandii 
rozegrała w tym terminie towarzy­
ski mecz z Walijczykami 
zwyciężając 2:1 (0:1).

Tabela
1. Hiszpania 5 7 8:0
2. Irlandia 4 6 6:0
3. Irlandia Pin. 5 6 7:4
4. Dania 4 5 1:0
5. Litwa 5 5 5:5
6. Łotwa 7 4 3:13
7. Albania 6 3 3:11

Grecja utrzymała przodownict­
wo w grupie V wygrywając w Ate­
nach z Luksemburgiem 2:0 (1:0). 
31 bm. Grecy spotkają się w Buda­
peszcie z Węgrami.

Tabela
1. Grecja 4 7 4:0
2. Rosja 2 4 3:0
3. Węgry 3 3 4:2
4. Islandia 4 2 2:4
5. Luksemburg 3 0 0:7

Grały również drużyny grupy 
VI. W Tel Awiwie Izrael przegrał z 
Francją 0:4 (0:4).. W. -najbliższym 
spotkaniu Francuzów podejmą An*

Tabela
1. Norwegia
2. Anglia

4 7 
3 5

15:2
11:1

striacy (27 bm).
Tabela

1. Bułgaria
2. Szwecja
3. Francja
4. Austria
5. Finlandia
6. Izrael

6
6
6
2
0
0

7:2
6:1
8:3
5:4
3:10
1:10

R O M A N  S IU D A

7.05 Na mojej działce — aud. St. 
Domaszewicz

8.05 Spotkanie z muzami — Cz. 
Markiewicz

9.05 Rep. pt. „Mistrz i jego ucznio­
wie” — C. Galek

9.30 W kręgu muzyki instrumental­
nej

10.05 Program dia Ciebie— mag. H. 
Ańska

11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.05 Mija tydzień —  T. Krupa
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. 5 i 6 lekcji j. niemiec­

kiego
19.30 Radio Skorump. Ortodoksów 

— A. Winnik
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki

Z e r o w e  s z a n s e  K a t r i n  K r a b b e

Katrin Krabbe nie ukrywa, że ma nadzieję na występ w sierpniowych 
lekkoatletycznych mistrzostwach świata w Stuttgarcie. Jak  się okazuje 
— sprawa jest bardziej skomplikowana, niż myślała, zdyskwalifikowana 
za stosowanie niedozwolonego dopingu zawodniczka. Dwukrotnej mist­
rzyni świata z Tokio nie ma obecnie w kadrze lekkoatletycznej Niemiec. 
23-letnia Krabbe nie może znaleźć się w reprezentacji kraju, jest poza 
kręgiem kandydatów do narodowego zespołu. „Nie ma mowy o ewentual­
ności startu Krabbe w mistrzostwach świata” — oświadczył w wywiadzie 
z dziennikarzem „Sport-Bild” sekretarz generalny DLV (Niemiecki 
Związek Lekkoatletyczny) — Jan Kern.

Sprinterka z oburzeniem skomentowała to stanowisko: „Wiedziałam, 
że związek mnie przedwcześnie spisał na straty, ale nie spodziewałam się 
takich manipulacji” — powiedziała lekkoatletka. „To po prostu szczyt...”

S P O R T O W Y  W E E K E N D
V  >; - i  * p j f ,  ■ i p ,

mecze: Zryw Il-Syrena Zbąszynek 
(sobota godz. 12.00) i Gentelmen 
Szprotawa-Budowlani Gozdnica 
(soDota godz. 13.00).

TENIS STOŁOWY
♦ W  sobotę o godz. 9.30 w Drzon­
kowie (sala COS) odbędą się mist­
rzostwa województwa seniorów.
PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

♦ W sobotę o godz. 10.00 w Zielonej 
Górze (sala przy hotelu Leśnym) 
odbędą się mistrzostwa 
wojewodztwa.

PIŁKA NOŻNA
♦ W  towarzyskim meczu II I  ligowy 
Piast Iłowa podejmie Lechię-Po- 
lmozbyt Zielona Góra. Sobotni 
mecz rozpocznie się o godz. 12.00

PIŁKA RĘCZNA
♦ W  sobotę o godz. 10.00 w Zielonej 
Górze (hala sportowa V II LO) 
odbędzie się turniej seniorów o pu­
char prezesa OZPR.
♦ W  niedzielę o godz. 11.00 w 
Zielonej Górze (hala V II LO) w 
meczu IV  strefy juniorów, Zryw 
Zielona Góra podejmie Chrobrego 
Głogów.

BOKS
♦ W sobotę o godz. 10.00 w Zielonej 
Górze (sala Gwardii przy ul. Strze­
leckiej 22) rozpocznie się kurs in­
struktorów boksu. Organizatorzy 
zapraszają byłych zawodników z 
regionu.

K O SZ Y K Ó W K A
♦ W spotkaniu I ligi koszykarzy 
(faza rozgrywek w grupach) Za­
stal-Fortum Zielona Góra podej­
mie Polonię Warszawa. Mecz roz­
pocznie się w sobotę o godz. 18.00 
(sala WSI przy ul. Podgórnej).
♦ W niedzielę o godz. 16.00 (sala 
Novity przy ul. Wyspiańskiego) w 
barażowym meczu o wejście do I 
ligi Alexan-AZS Zielona Góra po­
dejmie Stomil Olsztyn.
♦ W meczu I I  ligi mężczyzn ZBR 
Warta Gorzów spotka się z 
drużyną Astorii Bydgoszcz. Mecz 
rozpocznie się w sobotęw hali przy 
ul. Czereśniowej o godz. 15.00
♦ W niedzielę o godz. 11 (sala 
WSinż.) w meczu ligi juniorów Za­
stał Zielona Góra grać będzie z 
Turowem Zgorzelec.
♦ W sobotę o godz. 14.00 (sala 
Novity) w meczu ligi makroregio- 
nalnej kadetów Zastał I Zielona 
Góra podejmie Śląsk I Wrocław.

S IA T K Ó W K A
♦ W meczach I ligi (play off) Stilon 
Gorzów grać będzie z Baildonem 
Katowice. Sobotnie spotkanie (ha­
la przy ul. Czereśniowej) rozpo­
cznie się o godz. 18.00, a niedzielne 
o godz. 11.00
♦ W klasie MW, siatkarze TSW-90 
Zielona Góra podejmą WKS Sobie­
ski Żagań. Sobotnie spotkanie w 
hali Novity rozpocznie się o godz. 
12.00
♦ W  klasie A siatkarzy odbędą się
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Z ł a  w o l a ?  C h ę ć  z y s k u ?  A  m o ż e :  „ D a j c i e  m i  w ł a d z ę ,  a  w a s  u s a d z ę . . . ” ?

N a pierwszy rzut oka sprawa wy­
gląda banalnie. “Nowej władzy 
podstawiają nogę odsunięci w 

cień ludzie, którzy kiedyś wiele mieli do 
powiedzenia” . Dla niektórych zaintere­
sowanych byłoby najwygodniej, aby tak 
właśnie z zewnątrz widziane było to, co 
dzieje się wokół Państwowej Służby 
Ochrony Zabytków w Zielonej Górze.

Pomysł pisania w gazecie o Państwo­
wej Służbie Ochrony Zabytków szefo­
wej, czyli pani konserwator dr Ewy Lu ­
kas Janowskiej nie zachwyca. Przeciw­
nie. —  Droga pani, to nie jest zakład 
fryzjerski. To są służby specjalne, w 
pewnym sensie tajne.

Po kilku minutach namowy przez te­
lefon wojewódzki konserwator zabyt­
ków zgadza się jednak umówić na spot­
kanie. Zaprasza do siedziby przy Ko­
pernika. —  Będziemy rozmawiać w 
obecności pracowników — zastrzega. 
Na miejscu okazuje się. że warunków 
jest więcej. Najważniejszy — natych­
miast wyłączyć magnetofon. “ Jeśli pani 
włączy, ja przestaję mówić. Nie życzę 
sobie nagrywania rozmowy. A artykuł i 
tak będziemy autoryzować."

Zwracam uwagę pani konserwator, że 
do autoryzacji artykułu prawa nie ma, 
może co najwyżej autoryzować własne 
żawarte w nim wypowiedzi.

Z każdą minutą rośnie między nami 
mur. Szefowa nie przejawia ani krzty 
dobrej woli, aby rozjaśnić moje dość 
jeszcze w tym momencie mgliste poję­
cie o funkcjonowaniu instytucji, w któ­
rej dyrektoruje. Pytania odbija jak piłe­
czkę, odsyła mnie do ustawy o ochronie 
dóbr kultury ("my tu wszystko robimy 
zgodnie z ustawą"), odmawia sformuło­
wania zakresu czynności, którymi się 
zajmuje w ramach służbowych obo­
wiązków... Z niepojętych według mnie 
powodów broni się przed udzieleniem 
informacji, które mnie interesują suge­
rując mój “ brak merytorycznego przy­
gotowania do rozmowy o sprawach po­
ważnych, skomplikowanych, trudnych, 
fachowych". Dowiem się potem, że pani 
doktor Lukas Janowska podobnie tra­
ktuje niema) wszystkich jej rozmów­
ców.

Pani konserwator mówi, że są tu w 
PSOZoburzcni “nagonką"naszej gazety 
na instytucję. Że oburzają ich oszczer­
stwa! kłamstwą, które wydrukowaliśmy 
“w postaci listu od czytelnika, który oka­
zał się zwykłym anonimem".

Na nic zdają się próby przekonywania, 
źe przychodzę wyjaśnić to, co niejasne, 
że zbieram materiał, aby pokazać jak jest 
naprawdę, że nagrywanie rozmowy po­
zwoli mi uniknąć błędów i niedotn6- 
wień. Niestety. Pani konserwator jest 
wyraźnie zaprogramowana na “ nie!” .

Po nitce do kłębka
Zaczęło się od listu, który wpłynął do 

naszej redakcji opatrzony nazwiskiem i 
adresem Czytelniczki. Opublikowali­
śmy go pod tytułem ‘Trzy miliony za 
informację” . Autorka listu sugerowała, 
że jej próby uzyskania w biurze PSOZ 
informacji o nieużytkowanych obie­

ktach zabytkowych do nabycia, spełzły 
na niczym, bo powiedziano jej, że taka 
informacja kosztuje tu... 3 miliony zło­
tych. Zawiedziona Czytelniczka znalaz­
ła jednak inne źródło informacji na ten 
sam temat w Muzeum Ziemi Lubuskiej 
i Urzędzie Wojewódzkim w Zielonej 
Górze.

Nie jesteśmy w stanie sprawdzać au­
tentyczności każdego napływającego do 
nas, a podpisanego listu. Ten list spraw­
dziliśmy jednak w momencie, kiedy 
okazało się, że jego publ ikacja wywołała

Iu nawiązania współpracy'między reda­
kcją Informatora a PSOZ. Polegałaby 
ona na systematycznym dostarczaniu 
przez pracowników PSOZ szczegóło­
wych informacji (na piśmie) o nieużyt­
kowanych obiektach zabytkowych w 
województwie zielonogórskim, które 
nadawałyby się do kupna przez zaintere­
sowanych. Redaktor Fokszan publiko­
wałby je w Informatorze, reklamując w 
ten sposób, co mogłoby przynieść ko­
rzyść zarówno zainteresowanym ku­
pnem jak i instytucji zajmującej się prze-

H a m u l e c
r o z w o j u

burzę w biurze PSOZ (pracownicy biura 
też sprawdzali list). Okazało się, że autor 
listu z powodów nam nieznanych podpi­
sał się fałszywym imieniem i nazwi­
skiem.

Nie był to pierwszy sygnał sugerujący 
“ pewne nieprawidłowości" w funkcjo­
nowaniu instytucji, a dokładniej w po­
stępowaniu pani dyrektor Lukas Jano­
wskiej. Postanowiliśmy przyjrzeć się 
bliżej działaności PSOZ w Zielonej Gó­
rze. Krytyczne uwagi na konkretny te­
mat zwykle nie trafiają do prasy tylko i 
wyłącznic dlatego, że przedstawiciel 
władzy jest tylko brzydki, niesympaty­
czny, czy łysy...

Czarna teczka u wojewody
Architekt wojewódzki Jerzy Wesoło­

wski jest w niezręcznej sytuacji. Nie 
chciałby, aby jego stosunek do tematu, 
na który rozmawiamy ktokolwiek od­
czytał jako próbę “utrącaniaczłowieka” , 
czyli szefowej PSOZ. Rozgrywki perso­
nalne, to nie specjalność pana Wesoło­
wskiego. Z urzędu był on przez parę 
minionych miesięcy “ skrzynką konta­
ktową” między “ wysoką władzą” a 
stowarzyszeniami j instytucjami mają­
cymi uwagi krytyczne na temat funkcjo­
nowania urzędu Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytków. Skarg, zażaleń i 
wniosków uzbierała się cała teczka. To, 
co mógł zrobić Jerzy Wesołowski, to 
przekazać plik “papierów” wojewodzie 
Barańczakowi.

Nasz człowiek był w PSOZ
Lucjan Fokszan, redagujący wydawa­

ny przez nas Informator Kulturalny od­
wiedził niegdyś panią konserwator w ce-

cież ochroną dóbr kultury. Zdawać by 
się mogło, że sprawa jest do załatwienia 
od ręki ku obopólnemu zadowoleniu, 
Niestety. Pani Lukas Janowska dała na­
szemu koledzedo zrozumienia, że “ takie 
informacje kosztują, boniktw biurze nie 
będzie przygotowywał ich za darmo” . 
Lucjan Fokszan wyszedł z biura zaszo­
kowany.

Zapytałam dr Lukas Janowską o ten 
incydent. Starała się mnie przekonać, że 
nasz kolega proponował jej pisanie arty­
kułów i stąd jej sugestia, że takich rzeczy 
za darmo robić nie ma zamiaru... — 
Żaden z pracowników biura nie pobie­
rał żadnych, prócz skarbowych opłat za 
udzielenie obywatelowi jakiejkolwiek 
informacji— mówi pani dyrektor— Są 
to zwykłe pomówienia i oszczerstwa. 
Redaktor Fokszan, któremu przedstawi­
łam odpowiedź pani doktor zrobił ze 
zdziwenia okrągłe oczy: “ Artykuły? Ja 
miałbym proponować pisanie urzędni­
kowi artykułów?” .

Zarówno on, jak i osoby, z którymi 
rozmawiałam na temat osoby pani Lu­
kas Janowskiej i jej działalności jako 
szefa Państwowej Służby Ochrony Za­
bytków, oddziału w Zielonej Górze su­
gerowały mi. że wyżej opisany incydent 
to drobiazg niespecjalnie wart uwagi.

Czubek góry lodowej
wobec barier i problemów, na jakie 

napotykają w służbowych relacjach z 
panią konserwator burmistrzowie nie­
których miasteczek w Zielonogórskiem, 
wójtowie gmin i przedstawiciele samo­
rządów lokalnych. Tu należy się Czytel­
nikowi trochę wyjaśnień.

Cóż, tak zwany przeciętny obywatel 
wie o tym, jak działa i czym się zajmuje 
Państwowa Służba Ochrony Zabytków? 
Z czym kojarzy sobie funkcję wojewó­
dzkiego konserwatora zabytków? Jeśli 
w ogóle coś wie, to tyle, że instytucja 
zajmuje się szeroko pojętą ochroną dóbr 
kultury, a więc jako służba w pewnym 
sensie policyjna (zwana też czasem po­
licją konserwatorską) chroni obiekty za­
bytkowe przed zniszczeniem. Czy jed­
nak tego typu działalność nie znajduje 
się na peryferiach drapieżnie zmieniają­
cej się rzeczywistości? Nic bardziej 
błędnego.

Nowe wkraczać może dziś pod wa­
runkiem, że pasuje do starego... Bez 
opinii wojewódzkiego konserwatora w 
żądny m z zabytkowych miasteczek wo­
jewództwa nie zostanie wzniesiony ani 
nowoczesny bank, ani sklep. Miasto nie 
wyda lokalizacji na dziatki budowlane, 
nie rozdysponuje wolnej przestrzeni, 
nie sprzeda placów itp. itd.

Zanim miasto zacznie swój rozwój, 
jego ojcowie dysponować muszą mate­
riałami historyczno-konserwatorskimi, 
które informują projektanta planu zago­
spodarowania przestrzennego o wyma­
ganiach konserwatorskich w odniesie­
niu doprzestrzeni zabytkowej. Dopiero 
miasto, które ma pozytywnie zaopinio­
wane przez wojewódzkiego konserwa­

tora zabytków materiały historyczno- 
konserwatorskie, może zlecić wykona­
nie planu zagospodarowania przestrzen­
nego. a potem, może sprzedawać dział­
ki, wydawać pozwolenia na budowę. 
“ Wypadnięcie”  choćby jednego z wy­
mienionych warunków zatrzymuje mia­
sto w rozwoju, hamuje wszelkie działa­
nia samorządów lokalnych, uniemożli­
wia sprawowanie władzy i podejmowa­
nie decyzji.

Przeciętny obywatel najczęściej nie 
wie dlaczego wójt czy burmistrz go zwo­
dzi, dlaczego radni odwlekają konkrety­
zację umów. Ma pieniądze, chce inwes­
tować. Radni mają starać się aby rozwój 
przebiegał sprawnie. I to radni właśnie 
oraz pracownicy urzędów miast i gmin 
na przykład w Szprotawie i Gubinie 
oczekują na rozwiązanie
doprowadzeni do ostateczności.

Przygotowane fachowo i posiadające 
pozytywnąopinięekspertaMinisterstwa 
Kultury i Sztuki materiały historyczno- 
konserwatorskie nie są uzgadniane 
przez wojewódzkiego konserwatora za­
bytków. Dziś w województwie mamy 
takie dwa materiały dotyczące Gubina i 
Szprotawy, których brak uzgodnienia 
stwarza hamulec rozwoju tych miast i 
barierę nie do przebycia.
— Jak  układa się nasza współpraca z 

wojewódzkim konserwatorem zabyt­
ków? — próbuje odpowiedzieć na pyta­
nie jeden z pracowników Urzędu Miasta 
w Gubinie —  Cóż, jak by to powiedzieć. 
Nie ma jasnych reguł. To znaczy... Nie 
ma żadnych reguł.

Anna BUŁAT RACZYŃSKA
Ciąg dalszy w poniedziałek

Gosc z yolkswagena
czy li zie lonogórska powieść krym ina lna

Trochę późno pisać z tygodniowym opóźnieniem 
o wieczorze promocyjnym kolejnego zielonogór­
skiego autora. Ostatnio zostałem jednak odwołany 
do innych zajęć, stąd ta parodniowa zwłoka. A 
swoją drogą nie pamiętam, by był kiedyś tak uro­
dzajny przełom roku, bo sypnęło książkami jak z 
rogu obfitości.

Zopóźnieniem zatem, ale jednak, bo warto, gdyż. 
książka dziś też towarem się stała i przynajmniej 
pół jej sukcesu czytelniczego zależy od oryginal­
ności jej zaprezentowania i publicity wokół. A 
było trochę tych promocji, w różnych miejscach 
Zielonej Góry, w ostatnim czasie. Bo i w Teatral­
nej, i w Harlemie, a najczęściej i ostatnio również 
—  “ U Jadźki” .

Tym razem w galerii sympatycznej właścicielki 
zebrali się miłośnicy talentu prozatorskiego Alfre­
da Siateckiego, dziennikarża “Gazety Lubuskiej” , 
co było widać gołym okiem, gdyż nawet sam 
naczelny jego gazety, rzadko pokazujący się w 
świątyniach sztuki, przyszedł posłuchać, piszące­
go nie tylko na potrzeby niedawnego żumała, 
kolegi. By li zresztą chyba nawet wszyscy, którzy 
na taką okoliczność w galerii być powinni. B y ł 
nawet Adaś Bagiński, który w ostatnim czasie 
konsekwentnie przede mną ucieka. Nie on był 
jednak największym bohaterem tego wieczoru, a 
książka Freda.

Książka, która będzie na pewno wydarzeniem, a 
piszę to wcale nie tylko dlatego, iż udało mi się 
wygrać egzemplarz podczas niezłej zabawy w 
galerii, ale przede wszystkim po temu, że przeczy­
tałem ją łapczywie hastępnego ranka, między pra­
niem kolejnej porcji pieluch a przygotowaniem 
śniadania dla moich wspaniałych dziewczyn. Bar­
dzo fajnie się czyta ten pierwszy zielonogórski 
kryminał, napisany przez miejscowego autora i 
wydany staraniem rodzimych wydawców. I już te 
trzy wymienione okoliczności są wystarczającym

pretekstem do pisania o niej dobrze. Pisał o Zielo­
nej Górze, co prawda, Henryk Ankiewicz, ale robił 
to zupełnie inaczej i zgoła inne przyświecały mu 
imponderabilia.

Siatecki napisał książkę bez fałszywego udawa­
nia, bez silenia się na analogie i drugie dno odwo­
łujące się do Chandlera czy Agaty Christi. Napisał 
najnormalniejszy w świecie kryminał, który się 
wartko czyta, którego język nie przesłania, najistot­
niejszych przecież dla dreszczowca, faktów, o in­
trydze, której zwieńczenie —  nawet mnie prawie 
zaskoczyło.

N iejest to klasyczna powieść z kluczem, choć 
zamiana nazwiska z kręgowca na stawonoga, jest 
aż nazbyt czytelna, ale każdy, kto choć trochę otarł 
się o zielonogórską bohemę odnajdzie w niej jakieś 
dziwnie znajome przystanie, jak ze snu znaną 
atmosferę bywszych bibek i koślawe osobowości 
niegdysiejszych twórców winnego grodu. Incy­
dentalnie nawet, a jednak —  pojawia się też na 
moment naczelny “Gazety Nowej”  nie wymienio­
ny, co prawda, z nazwiska. Do tego wszystkiego 
rzecz dzieje się współcześnie, co dodatkowo pod­
nosi temperaturę lektury i wypiek czyni na twarzy. 
A że dreszcz nie tylko z polskiej ziemi płynie, 
niektóre epizody kryminału dzieją się za zachod­
nią granicą, toteż wróżę mu rychłą, nie jedynie na 
ZiemiLubuskiej, karierę. Jeżeli nawet nie znajdzie 
on uznania wytrawnych krytyków, Czesiu Mar­
kiewicz zarzucił Siateckiemu w radio, że ten “ się 
pauperyzuje” , to na pewno trafi do gustów czytel­
ników, a wszak to oni są solą tej ziemi. I Oni 
zdecydują o ostatecznym sukcesie “Gościa z yol­
kswagena” , a nie wybrzydzający i wiecznie mal- 
kontentni recenzenci radiowi.

Więcej nie będę pisał, wierząc, że i tak czytelnicy 
rzucą się do księgarń. Na zakończenie wspomnę 
tylko jeszcze, że na promocyjnym wieczorze za­
skoczył mnie najbardziej nadkomisarz Wiktor 
Szopski, i to wcale nie dlatego, że przyszedł, że 
lubi książkj wiedziałem wcześniej. Zaskoczył 
mnie jego autentyczny talent dramatyczny. Frag­
menty prozy Siateckiego zabrzmiały w ustach 
nadkomisarza, jakby ten dopiero co zszedł ze sce­

ny. Brawo panie Wiktorze!
I to jest jeszcze jeden powód, dla którego warto 

chodzić na promocje. Wierzę, że jeszcze nie jedna, 
tego typu miła, niespodzianka czeka na mnie w 
galerii “U Jadźki". Czego sobie i moim Czytelni­
kom życzę.

Wojciech ŚM IG IELSK I

Królestwo 
za głowy zdrajców

Nie ma już cienia wątpliwości, o co toczy się gra. Nie o Polskę, idee, program 
gospodarczy — po prostu o głowy lokatorów Belwederu. Za obietnicę lokalnej 
lustracji posłowie RdR gotowi byli poprzeć rządowy projekt budżetu; Jarosław 
Kaczyński miast dyskutować o tegorocznych dochodach i wydatkach wykorzystał 
sejmową trybunę do kolejnego ataku na prezydenta. Kilka dni później podczas 
wiecuw Toruniu określił budżet elementem “czerwonej dyktatury Wałęsy". Tu już 
może pomóc jedynie psychiatra. Aż dziw, że przedstawiciele koalicji zechcieli się 
w ogóle zastanawiać nad ofertą RdR.

Można mieć do Lecha Wałęsy setki zastrzeżeń. Jednak koncepcja, iż sam był 
(jest) agentem lub też byt (jest) przez agentów manipulowany, trąci paranoją. 
Równie sensowne byłoby twierdzenie że upadek komunizmu, wolność i demokrację 
zawdzięczamy w gruncie rzeczy SB i KGB. Że faktycznym inicjatorem i szefem 
"Solidarności'’ byl gen. Kiszczak. Że wszyscyśmy świnie i czerwoni kolaboranci, 
inspirowani przez służby specjalne.

Problem nie w lustracji Belwederu, w oczyszczeniu go z agentury, lecz k> 
wymianie otaczających prezydenta miernot, nieudaczników i bezkrytycznych po­
chlebców o lokajskim charakterze. Zgadzam się w pełni z wyczytaną gdzieś opinią, 
iż rozsądne w sumie, sformułowane hasłowo pomysły LWałęsy są przez nich 
fatalnie “sprzedawane "propagandowo i realizowane. Że psują prawie wszystko, 
co tylko zepsuć można. Ze całkiem niepotrzebnie "pchają się na afisz". Wacho­
wski, Drzycimski, ks. Cybula, prof. Falandysz (niestety) zdają się czasem postacia­
mi z marnej farsy. Ten ostatni na przykład zupełnie się nie popisał podczas 
niedawnej telekonferencji Dwójki. Wysoki urzędnik państwowy nie może obrażjać 
sięnadociekliwychdziennikarzy. traktować ich z góry, utożsamiać z “maluczkimi 
matołkami"; winien po prostu merytorycznie bronić swych racji, uzasadniać je. 
Noblesse oblige, nawet w sporach z przeciwnikami, reprezentującymi karczemny 
poziom (że wypomnę głośne "insekty” Drzycimskiego).

Niestety, wyraźnie brakuje w Belwederze ludzi pokroju Jacka Merkela. Zapewne 
jest to w dużej mierze winą prezydenta, który woli się otoczyć piątym czy szóstym 
garniturem intelektualnym; unika współpracy z jednostkami o bogatej osobowo­
ści, gotowymi do prezentowania i obrony własnego zdania, bezkrytycznej oceny 
"wodza". Zapewne jest to pokłosie historycznej “ wojny na górze", która zanta­
gonizowała b.przewodniczącego "Solidarności” ze sporą częścią środowisk 
twórczych (nie w wąskim, artystycznym jedynie rozumieniu tego słowa).

Wracając zaś do debaty budżetowej — na szczęście zwyciężył realizm, zdrowy 
rozsądek, polityczna odpowiedzialność. Przynajmniej w najbliższym czasie nie 
grozi nam raczej totalne rozchwianie kruchej stabilizacji gospodarczej i społecz­
nej. Dość już obietnic bez pokrycia, populistycznego chciejstwa, gruszek na 
wierzbie. Jak się nie ma, co się lubi, trzeba lubić, co się ma.

Edward J.M INCER
PS. Ciekawy przyczynek do ogólnonarodowego sporu o miejsce wartości chrze­

ścijańskich w teorii i życiowej praktyce. Senator Henryk Czarnocki z Porozumie­
nia Ludowego, który wsławił się zawieszeniem krzyża w sali Senatu, zatrzymany 
został ostatnio przez policję. Po wesołej bibce, suto zakrapianej alkoholem i 
urozmaiconej Sex Festiwalem, zasiadł za kierownicę swego samochodu. Czyżby 
wkalkulował w rachunek Boże miłosierdzie?

M ie s z k a n io w a  w o jn a
14 stycznia przed kamerami Telewizji 

Lubin pojawił się Józef Rędziński —  
wiceprzewodniczący Rady Nadzorczej 
Spółdzielni Mieszkaniowej im.dr.Wyży- 
kowskiego w Lubinie. Złożył oświadcze­
nie, które jednak zabrzmiało jak oskarże­
nie. Mieszkańcy Lubina dowiedzieli się 
więc, że Zarząd Spółdzielni Mieszkanio­
wej sprzedał cztery mieszkania na zasa­
dach preferencyjnych. Trzy z nich otrzy­
mali pracownicy spółdzielni, czwarte zo­
stało sprzedane obcej spółdzielni osobie. 
Mieszkania zdaniem Józefa Rędzińskie- 
go sprzedane zostały w cenie po 1.300 
tysięcy za metr kwadratowy a preferen- 
cyjność polegała na płatności 20% całej 
kwoty. Pozostała część rozłożona została 
na 60 rat. Przy głodzie mieszkaniowym 
decyzje te wydawały się przestępstwem. 
Józef Rędziński kilka razy wymienił przy 
tym nazwisko Barbary Wróblewskiej —  
członka zarządu spółdzielni, która jego 
zdaniem jest równocześnie członkiem 
zarządu spółdzielni na Przylesiu, gdzie 
zresztą ma też mieszkanie.

Tego samego dnia przewodniczący Ra­
dy Nadzorczej Spółdzielni im. Wyżyko­
wskiego Jerzy Grochalski odczytał 
oświadczenie, z którego wynikało, że 
spółdzielnia nie popełniła żadnego prze­
stępstwa, działając za wiedzą i zgodą Ra­
dy Nadzorczej.

Józef Rędziński: uważałem, że sprze­
daż preferencyjna mieszkań jest naganna 
chociażby z uwagi na różnej Wielkości 
kredyty. Wiceprezes Barbara Wróble­
wska ma już mieszkanie na Przylesiu 
przy Jastrzębiej 33/58. Jednak scedowała 
je na syna, nabywając prawa spółdzielcze 
na naszym osiedlu. W  tej sprawie złoży­
łem ostry protest do Komisji Rewizyjnej.

Jan Prokopczak —  prezes spółdzielni: 
zgodnie z uchwałą Walnego Zebrania 
spółdzielnia sprzedawała już mieszkania 
swoim pracownikom. Przyjęliśmy kryte- 
riazaaprobowane przez Radę Nadzorczą. 
I września ubiegłego roku uchwałą Rady 
Nadzorczej numer 215/92 otrzymaliśmy 
zgodę na sprzedaż mieszkań, które dzi­
siaj są przedmiotem sporu. 4 osoby ze 
składu Rady były za zaproponowaną 
przez nas formą sprzedaży, trzy wstrzy­
mały się od głosu, dwie były przeciwne. 
Pan Rędziński byl przeciw. Większość 
jednak zdecydowała. Kolejną uchwalą 
nr 218/92 na wniosek zarządu wprowa­
dzony został aneks do regulaminu spół­
dzielni dotyczący przydziału i rozliczenia 
mieszkań zakładowych. W  paragrafie 
1 zapisaliśmy: zarząd spółdzielni na pod­
stawie Uchwały Rady Nadzorczej może 
przydzielić pracownikom mieszkania na 
zasadzie własnościowego prawa do lokalu.

Uchwalą nr 219 z 29 września 1992 
Rada Nadzorcza zgodziła się na sprzedaż 
konkretnych mieszkań, M-3 naGwarków 
i M-2 na Budowniczych LGOM. Pier­
wsze otrzymał pracownik księgowości, 
drugie konserwator. Wówczas czterech 
człónków Rady Nadzorczej było za, 
trzech przeciw. Uchwała przeszła.

Prezes spółdzielni: problem zaczął się 
I września ubiegłego roku. Podjęta zosta­
ła uchwała o przeznaczeniu na mieszka­
nie lokalu handlowego, który stał się 
uciążliwy dla lokatorów. Przygotowanie 
tych pomieszczeń wymagało sporo pie­
niędzy Trzeba było skuć betonowe pod­
jazdy, zmienić strop, założyć łazienkę 
etc. Dogadaliśmy się z PKS, że firma ta

wykona wszystkie roboty, ale w zamian 
za to otrzyma te pomieszczenia na miesz­
kanie. Uchwałą nr 221 kady Nadzorczej 
uzyskaliśmy zgodę na przekwalifikowa­
nie tych pomieszczeń na mieszkanie i 
uniknęliśmy przy okazji wielu zbędnych 
kosztów. Opinia Józefa Rodzińskiego 
przedstawiona w Telewizji Lubin miała 
znamiona pomówienia. Nie sprzedali­
śmy mieszkań po zaniżonej cenie, jak on 
powiedział po 1.300 tysięcy za metr. 
Mieszkanie przy ulicy Gwarków wyce­
nione zostało po 1.594.400 za metr, przy 
Budowniczych LGOM —  1.546.500, 
przy Krupińskiego— 1.599.100 i wresz­
cie to po sklepie za 1.589.500. Sprawa 
członka zarządu Barbary Wróblewskiej 
też wygląda nieco inaczej. Artykuł 49 
Prawa Spółdzielczego obliguje członka 
zarządu do przyjęcia w poczet członków 
spółdzielni. Faktem jest, że Barbara 
Wróblewska miała mieszkanie na Przy­
lesiu, ale scedowała je na syna jeszcze 
w latach osiemdziesiątych. Nigdy też 
nie była członkiem Rady Nadzorczej 
spółdzielni Przylesie. Spór naszym zda­
niem między panem Rędzińskim a nią 
ma podłoże sprzed wielu lat i jest to 
głęboko osobista sprawa, o której nie 
chcemy mówić.

Spór przybrał dzisiaj jeszcze 
groźniejszą formę. Józef Rędziński 
zwrócił się do prokuratury ze stosow­
nym wnioskiem, w którym pisze: zarzą­
dowi spółdzielni zarzucamy niegospo­
darność w zakresie sprzedaży miesz­
kań. Zwalniane w ramach ruchu ludno­
ści mieszkania, kierowane są na prze­
targ przy cenie wywoławczej 2,5 milio­
na. W  sprzedaży osiąga się kwoty 2,7- 
2,9 miliona za metr kwadratowy. Kilka 
mieszkań sprzedano jednak na znacznie 
łagodniejszych warunkach, bez przetar­
gu. Nie posiadamy konkretnych infor­
macji —  wiadomości, ale uważamy, że 
wymaga zbadania pod kątem legalności 
i gospodarności handel lokalami użyt­
kowymi w tej spółdzielni, jak i miesz­
kalnymi. Zbadania wymaga także umo­
wa o budowę sieci kablowej telewizji. 
Podejrzewamy, że spółka Gosat albo 
Telewizja MTK byłyby tańsze od kon­
trahenta wybranego przez zarząd.

Zarząd Spółdzielni zaś wystosował po­
zew do Sądu Rejonowego, w którym za­
rzuca Józefowi Rędzińskiemu publiczne 
znieważenie, i pomówienie.

Problemy dotknęły także Telewizji Lu­
bin, która pościła w programie 
wypowiedź Józefa Redzińskiego. Zda­
niem członków zarządu spółdzielni była 
to manipulacja, bowiem osoba, która kie­
dyś zakładała tę spółdzielnię, lecz nie 
została ostatnio wybrana nawet delega­
tem na Walne Zebranie, a jest doradcą 
Józefa Rędzińskiego, ma syna w Telewi­
zji, stąd znaczne ułatwienie i kierunek 
biegu sprawy na forum publicznym. Te­
lewizja jednak dała szanse zarządowi, 
który nieco.później nie zgodził się na 
transmitowanie obrad Walnego Zebrania 
twierdząc na piśmie, że prawa do trans­
misji ma tylko spółka kablująca osiedle.

Nie kuszę się o komentarz w tej spra­
wie. Obie strony zwróciły się ze stosow­
nymi wnioskami do prokuratury i sądu. 
Instytucje wnikliwie zapewne badać będą 
zarzuty.

Mirosław DREW S
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T a d e u s z  P a n a s i u k  j a k o  k a w a l e r  c h o d z i ł  d o  d z i e w ­

c z y n y ,  k t ó r ą  p o z n a ł  n a  z a b a w i e .  C h o d z i ł  t a k  k i l k a  

l a t ,  b o  w i e l e  m u  s i ę  w  t e j  d z i e w c z y n i e  p o d o b a ł o .  J e j  

w  k a w a l e r z e  w i d o c z n i e  t e ż ,  g d y ż  w y t r w a l e  p o d e j m o ­

w a ł a  g o  h e r b a t ą  i  c i a s t e m  d o m o w e g o  w y p i e k u ,  z a  c o  

o n  r e w a n ż o w a ł  s i ę  o r a n ż a d ą  i  k a w ą  w  w i e j s k i m  k l u ­

b i e  „ R u c h u ” .  W ł a ś c i w i e  t o  w  d z i e w c z y n i e  p o d o b a ł o  

m u  s i ę  w s z y s t k o ,  a  n a w e t  c a ł a  j e j  r o d z i n a ,  z  j e d n y m  

w y j ą t k i e m  —  w u j a  i m i e n i e m  N i k o d e m ,  n a z w i s k i e m  

F i j a k .  B y ł a  t o  b o w i e m  c h o l e r a  w y j ą t k o w a . __________________

W ujaszek z kosą
N a weselu wujo nie byf. chociaż gorzałka — 

monopolowa i własna, jak kto lubi —  płynęła 
niczym Dniestr w rodzinnych stronach miesz­

kańców wsi Dzwonowo. Wujo urżnął się we własnym 
zakresie, a później wszczął bunlę we wsi, jak Co ma w 
zwyczaju. Właściwie to nawet wypić nie niusi —  
wystarczy, że wpadnie w złość, i lepiej mu wtedy w 
drogę nie wchodzić. A to ojca potraktujecegłą po siwej 
potylicy, a to siostrze nożem podziurawi plecy. Gdyby 
nie uciekała, pewnie podziurawiłby ją i z przodu. Na 
sąsiada pójdzie z kosą na sztorc. A drugiej siostrze w 
samą pełnię żniw zarekwirował snopowiązałkę i zrobi­
ła się smutna sprawa, bo zboże stało na pniu, a on był 
głuchy na wszelkie błagania, jak pień. Tutaj, panie, 
trzeba żyto kosić, snopy wiązać —  a maszyna stoi 
bezczynnie i rdzewieje. Koń popierduje żwawo w staj­
ni, rwie się do roboty, i nic. Nawet sznurek do snopo- 
wiązałki sprzedawali tego roku w GS —  i snopy przy­
szło wiązać powrósłami, a kosić kosą.

Któregoś pięknego poranka Nikodem Fijak po­
wziął decyzję, aby się powiesić. Stało się tak kiedy 
odkrył, że jego małżeńskie łoże nagle opustoszało. 
Po prostu zniknęła z niego żona. Pijakowi poszło nie 
tyle o nią samą, bo w wieku był już takim, że 
niewieście wdzięki bardzo mu się opatrzyły. Cho­
dziło o to, że w chlewiku kwiczały głodne świnie, 
krowy ryczały niedojone. trzeba było przebrać zie­
mniaki w kopcu i zrobić gospodarzowi jajecznicę na 
śniadanie. Zdesperowany Fijak poszedł do swojej 
siostrzenicy i jej męża, Tadeusza Panasiuka, i zapy­
tał, ściskając powróz w dłoni: “ Pomożecie?”  M iło­
sierdzie i pomoc zostały mu okazane, chociaż gan­
grena była z wuja Nikodema zupełnie wyjątkowa.

Fijakowa nie dość że z dziećmi uciekła od swojego 
ślubnego, to jeszcze zaczęła włóczyć go po sądach
o podział majątku. Kolejne procesy pochłaniały co­
raz więcej pieniędzy, adwokaci też kosztowali nie­
mało, więc Fijak zaczął wyzbywać się inwentarza i 
dobytku. Sprzedał krowy, konie i maszyny rolnicze, 
ale w końcu i tak wpadł w łapy komornika. Rodzina 
pomagała jak mogła: przed komornikiem ukryto 
krowę, cielaka i świnie wuja. Ciągnik z przyczepą 
wyładowaną ulami, a zarazem pszczołami zaparko­
wano w gęstym lesie. Kołdry i pierzyny przykryto 
słomą w stodole, gdzie myszy miały z nich wielką 
uciechę. Jeden z braci dłużnika przyjął do siebie jego 
maszyny rolnicze i sprzęt konny.

Kiedy ucichły sądowe boje z wiarołomną żoną, 
Fijak zdał swoją ziemię na skarb państwa w zamian 
za rentę. Zatrzymał tylko hektar pola i tyleż łąki. 
Uprawianą wcześniej przez niego ziemię kupili Pa­
nasiukowie. Ze swojego kawałka wydzielili nawet 
wujowi —  na ogród, no i na osłodę — kawałek pola.

Próżno było oczekiwać wdzięczności od takiego 
człowieka, jak wujo Nikodem. Kiedyś wyjechał na 
dłużej i przykazał Panasiukowi pilnować swoich 
czereśni, żeby ich kto nie oberwał. Czy się Panasiuk 
polenił, czy zagapił —  dość że czereśnie zjadły 
szpaki, a może jakaś inna cholera. Wujo przyjechał, 
policzył objedzone czereśnie —  i do sądu. Był to 
początek kolejnej sądowej epopei, sięgającej korze­
niami czerwca 1988 roku, i nie zakończonej do dziś. 
W  tym czasie wartość zżartych przez złodzieja albo 
faunę skrzydlatą czereśni urosła, zdaniem pokrzyw­
dzonego, z dwóch i pół tysiąca złotych do sześciu 
milionów. B y ł to zarazem początek waśni, która 
swój wyraz znajdowała w licznych sprawach sądo­
wych. Tylko do lipca 1991 r. Panasiukowie otrzy­
mali łącznie 51 pisemnych oraz około dwudziestu 
ustnych wezwań do sądu i na policję.

Panasiuk do Sądu Rejonowego w Żaganiu, wrze­
sień 1989 r.‘‘Minio zawartej sądownie ugody, na 
mocy której obie strony zobowiązały się nie uprzy­
krzać sobie nawzajem tycia, Fijak nie dotrzymuje 
umowy i szczególnie, gdy widzi mnie, ie  ja  go widzę. 
to wjeżdża tv moje pole. Najpierw, ju i po zawartej 
ugodzie, orząc pole zaorał moją miedze■ w  żniwa 
wożąc słomę przejeżdżał przez moje pole z ukosa, a 
dzisiaj, widząc ie  na niego patrzę, wjechał na moje 
pole choć nie ma tam żadnej drogi lecz poplon. na 
którym zacząłem paść krowy. Widząc mnie u‘ trakcie 
jazdy ciągnikiem często daje głośny klakson, trąbiąc 
na mnie. Zauważyłem, ie  osoba Ob. Fijaka źle wpły­
wa na mnie i mój stan zdrowia ".

Panasiukowie do Sądu Rejonowego w Żaganiu, 
październik I989r.:

"7. W godzinach popołudniowych obraził godność 
óśobistą Doroty Panasiuk uiywając pod je j adresem 
słów obraźliwych, jak "kurwa" i "kurwa spleśnia­

ła", a pod adresem Tadeusza Panasiuka “wygnać tego złodzieja ze wsi”.
2. Pomówił oskarżyciela prywatnego o kradzież 

beczki od wędzarni i czereśni, o zaoranie miedzy i 
wykręcenie żarówek".
Panasiuk do Komisariatu MO w Szprotawie, listo­

pad 1989 T.:"Ob. Fijak mści się R’ różny sposób: to 
nalał nam do baku motocykla wody, to przestraszył 
nasze 6-letnie dziecko, Katarzynę, najeżdżając na 
nią na ulicy samochodem (dziecko wpadło do domu 
Z płaczem, od tej pory nie chce wracając ze szkoły 
wysiadać na przystanku autobusowym, tylko prosi 
kierowcę, aby stawał koto domu), to znów obecnie 
prawdopodobnie pokradł nam niezbędne części do 
maszyn rolniczych, których nigdzie nie można kupić.

W lutym br. jeździł przez moją łąkę wożąc drzewo. 
Widząc to stanąłem na mostku, aby nie przejechał— 
on wówczas udał się na dmgi mostek, bo wcale nie 
musiał jechać przez naszą łąkę. Kiedy zgłosiłem 
szkodę na m ilicji wpadł do naszej zagrody z siekierą 
w ręku, pociął nią nowo założone opony w przycze­
pie i uderzał po wszystkich narzędziach rolniczych, 
wylał stojącą tam całą bańkę oleju, próbował dostać 
się do garażu uderzając siekierą we wrota, a kiedy mu się to nie udało, wpadł tv szał i odchodząc jeszcze \valił tą siekierą po płocie, tak skutecznie, że znisz­czył ogrodzenie, choć było nowo postawione
Władzy trudno było się rozeznać, która że stron w 

rodzinnym sporze ma rację. Świadczy o tym posta­
nowienie Prokuratury Rejonowej w Żaganiu, o od­
mowie wszczęcia postępowania przygotowawcze­
go: “W sprawie nie ustalono, aby Nikodem Fijak 
groził Tadeuszowi Panasiukowi zabójstwem i aby 
groźby te byty realne. Ustalono, że obie strony czy­
nią sobie złośliwości, m.in. T. Panasiuk w rewanżu 
za jazdę ciągnikiem po jego łące zniszczył N. Fija- 
kowi część zasiewów żyta ”.

Na podatnej glebie drobnych i większych konfli­
któw powoli rosła i dojrzewała chęć mordu. W  każ­
dym razie taki wniosek można wysnuć z niespodzie­
wanego ataku Fijaka na Panasiuka, dokonanego 
przy pomocy osadzonej na sztorc kosy. Oczywiście, 
jeśli wierzyć wersji tego ostatniego.
Panasiuk do Prokuratury Rejonowej w Żaganiu,

23.02.1990 r.: “Ponieważ w trakcie siewu zapchał 
mi się rozsiewacz nawozów, wyszedłem z ciągnika 
usunąć awarię. W tym momencie Ob. Fijak napadł 
na mnie z siekierą i kosą. Cudem, chyba od Boga, 
ledwo uratowałem swoje życie. Zostałem ciężko po­
bity, ledwo doszedłem do swego gospodarstwa. Brak 
interwencji ze strony prokuratuiy będę uważał za 
upoważnienie do samoobrony swojego życia po­
przez dokonanie aktu ostatecznego ".

Zgoła inaczej zapamiętał całe zdarzenie współ­
czesny kosynier. Fijak do RU SW  w Szprotawie,
26.02.1990 r.: "Obcinałem gałęzie z drzew owoco­
wych w swoim sadzie, kiedy podbiegł do mnie Pana­
siuk ze swoją żoną. U' ręku miał młotek. Zamierzył 
się tym młotkiem na mnie. Ja  miałem w ręku siekierę, 
którą wcześniej obcinałem gałęzie z drzew. Z  tyłu 
podbiegła jego żona Dorota i uderzyła mnie kołkiem 
drewnianym w plecy. Panasiuk uderzył mnie młot­
kiem u- brzuch. Ja  straciłem na chwilę przytomność
i upadłem na ziemię. Żona Panasiuka caty czas 
kotkiem bila mnie po plecach, a on sam kopał mnie 
leżącego na ziemi po catym ciele. Panasiuk mówił: 
” Dorota bij, zabijemy clwja".

Konflikt rozwija się pięknie, zataczając coraz szersze 
kręgi. Strony powołują coraz to nowych świadków, 
włączają się kolejne osoby z obu rodzin. W  sądach, we 
wszystkich możliwych instancjach, pojawiają się na 
wokandzie nowe sprawy. Na przykład o buraki w polu. 
którym życzy się nieżyczliwie, aby przepadły. O tru­
skawki. wyrwane nocą z korzeniami przez nieznanych
—  ale niecałkowicie— sprawców. O inne płody rolne, 
polane jakimś niejadalnym świństwem, o obietnicę, że 
teraz poleje się krew. Zezłomowisk to jednej, todrugiej 
strony w tych procesach, giną kawałki żelastwa okre­
ślane w dokumentach sądowych, jako niezastąpione 
części zamienne. W  studniach pływają tłuste oka oleju 
napędowego.

Panasiuk łyka tabletki na nerwy i nocami pilnuje 
obejścia, w którym zabronił pojawiać się wujaszko- 
wi. Wujo Nikodem ma wszystkiego dosyć, chce 
wyjechać na stare lata do miasta. Kosa leży w stodole
—  ale nie widziałem, czy jest jeszcze osadzona na 
sztorc.

Franciszek RADLCKI

Kilka lat temu Głogów i okolice obiegła sensacyjna wiadomość o odkryciu 
skarbu. Do jego znalezienia doszło przypadkowo. W związku z tym, że jest to 
sprawa już raczej „stara” i omawiana, nie byłoby konieczności wracania do 
niej. Ale pewne wydarzenia z 1992 roku sprawiły, że historią książęcego skarbu 
z Głogowa zajęła się policja, a odkrycie skarbu stało się znów „świeże”.

Przypomnijmy że wydarzenia z 1987 
roku. Odkrycia dokonali dwaj miesz­
kańcy Głogowa w czasie prac na 
ogródkach działkowych przy nowopo­
wstającym wtedy osiedlu Piastów Ślą­
skich. Na dnie wykopanego rowu, na 
głębokości około jednego metra za­
uważyli połyskujące srebrne krążki. 
Okazały się one monetami, a po odgar­
nięciu ziemi stwierdzili, że jest ich bar­
dzo dużo. Podjęcie decyzji poinformo­
wania o dokonanym znalezisku miej­
scowego muzeum nie było łatwe, ale 
po kilku godzinach na miejsce przyje­
chała nie tylko milicja, ale i grupa ar­
cheologów. Odkrywcy przekazali do 
rąk archeologów 1.100 monet. Resztę 
“ wybrali" już sami muzealnicy.

Wstępne prace przy zabezpieczeniu 
znaleziska polegały na zebraniu ziemi 
z powierzchni około jednego ara i prze­
wiezienie jej do muzeum. Tutaj, grud­
ka po grudce, przesypywano ziemię i 
wypłukiwano srebrne delikatne krążki. 
Odnaleziono ich około 21 tysięcy. Mo­
nety pochodziły z przełomu X I i X II 
wieku. To, że dotrwały w dość dobrym 
stanie do naszych czasów można za­
wdzięczać jedynie temu, iż przez wieki 
były ukryte w dębowej beczce.

Widocznie wcześniej, przy jakichś 
pracach niwelacyjnych pod nowe 
osiedle mieszkaniowe, beczka uległa 
zniszczeniu. Odnaleziono w przesie­
wanej ziemi jej szczątki. Skarb stano­
wią denary, obole i grzywny srebrne. 
Miały one w swoich czasach bardzo 
dużą wartość, stąd też przypuszcze­
nie, że nie był to majątek prywatny 
lecz skarb książęcy, zabezpieczony

być może przed jakimś nąjazdem na 
gród, a później po prostu zapomnia­
no o miejscu ukrycia. Być może były 
to pieniądze fałszerzy, gdyż niektóre 
monety są z domieszką miedzi. A mo­
że było zupełnie inaczej. Dziś można 
jedynie przypuszczać. Za 50 denarów 
można było nabyć dobrego konia, na 
zakup całej wsi przeznaczano ok. 30 
tys. denarów. Dzisiaj znalezisko oce­
nia się na ok. 20 min dolarów.

Odkrywcy otrzymali od państwa na­
grodę za ujawnienie odkrycia —  na­
grodę raczej symboliczną —  po 300 
tys. zł. Choć kwota jaka im przysługi­
wała wynosiła tylko 50 tys. zł, dyrektor 
muzeum złożył wniosek o “ podwy­
żkę” , gdyż odkrycie okazało się wiel­
kie, nie tylko ze względu na wartość 
materialną, ale i historyczną. Było to 
znalezisko największe w Europie, w 
Polsce dokonano kilku odkryć, z któ­
rych suma dała ok. 50 tys. monet.

Obecnie monety nadal są poddawane 
konserwacji i potrwa to do 1994 roku. 
W  pracach muzeum pomaga prof. Su­
chodolski, który jest znanym w kraju 
numizmatykiem. Właśnie dzięki infor­
macjom profesora sprawa książęcych 
monet trafiła niedawno do policji i pro­
kuratury. Okazało się, że będąc w Nie­
mczech zauważył iż na giełdach poja­
w iły się monety podobnedo tych, które 
odkryto w Głogowie. Razem około 50 
sztuk.
Śledztwo ma wykazać kto sprawił, 

że nie cały skarb trafił do zbiorów 
muzealnych. Czy byli to na przykład 
odkrywcy, czy może zupełnie ktoś 
inny. W  każdym razie prawo jest

bardzo surowe wobec osób, które za­
garną tego typu majątek państwa o 
dużej wartości. Kara może wynosić 
nawet 20 lat jeżeli zagarnięty mają­
tek przekroczy wartość 70 min zł. 
Przestępstwem ściganym jest także 
fakt przewiezienia przez granicę nie- 
oddanych monet.

W  wielu państwach zachodnich ist­
nieje możliwość uzyskania licencji na 
poszukiwanie skarbów. Płaci się za nią 
dużo, lecz upoważnia ona do tego, że 
odkrywca staje się automatycznie wła­
ścicielem 30% znalezionego majątku. 
Przypadkowi odkrywcy są zobowiąza­
ni do pełnego zwrotu dóbr państwu.

W  Polsce prawo dotyczące odkry­
tych skarbów jest wzorowane na pra­
wie z czasów Kazimierza Wielkiego, 
które mówiło, że wszystko co jest w 
ziemi jest własnością króla. Wykazuje 
ono obecnie wiele niedoskonałości, 
które często mogą prowadzić do próby 
zagarnięcia odkrycia. Zbyt małe wyna­
grodzenie za odkrycie jest, zdaniem 
muzealników, po prostu kryminogen­
ne. Obecnie nagroda może wynosić 
maksymalnie 300 tys. zł. Lecz prawo 
jest prawem i nic nie usprawiedliwia 
jego łamania.
Z monet głogowskich wywiezio­

nych za granicę nie zostaną prawdo­
podobnie odzyskane żadne. Waż­
nym jest jednak w tej chwili to, by te, 
które są w “obcych” rękach jeszcze 
w Polsce trafiły w końcu do muzeum 
w Głogowie.

Anna BIAŁĘG KA

Czasy,, pokojowej rewolucji t  odbijają się tuz naszej psychice. Ciągłe zmiany wywołują 
niepokój związany z ludzką egzystencją. Boimy się o najbliższą przyszłość, o pracę i 
pieniądze. Obawiamy się braku spokoju społecznego, stanowiącego jedną z podstaw 
komfortu psychicznego człowieka —* mówi Ryszard Olszewski, neurolog 1 psychiatra, kierownik WojewódzkiejPrzychodni Zdrowia Psychicznego w Zielonej Górze.

ś
— Czy zmieniły się problemy, z 

którymi ludzie trafiają do psychia­
try?

—  Ludzie przeżywają dziś inne lę­
ki, związane z najbliższą i dalszą 
przyszłością swoją i rodziny. Nie za­
wsze potrafią sobie z nimi poradzić, 
a wówczas rodzi się przygnębienie. 
Jesteśmy smutnym narodem.
— Na psychice ludzi odbijają się 

realia gospodarcze?
—  Przede wszystkim bezrobocie, 

brak środków do życia lub ryzyko 
utraty pracy —  to pozbawia ludzi 
poczucia bezpieczeństwa, spokoju i 
stabilizacji. W ielu Polaków nie po­
trafi organizować sobie własnego by­
tu, przecież przez tyle lat robiono to 
za nas.
— Nie wszyscy potrafimy “wziąć 

swój los we własne ręce”?
—  Nie każdy ma takie predyspozy­

cje, charakter, osobowość. Nie wszy­
scy zdolni są do samodzielnej 
aktywności — oni właśnie najbar­
dziej cierpią w okresie przemian i 
destabilizacji. To ludzie, którym po­
trzebna jest pomoc nie tylko socjalna, 
ale niekiedy także medyczna. Trzeba 
nauczyć się nowych nawyków, jed­
nocześnie starych przyzwyczajeń 
trudno się pozbyć, szczególnie lu­
dziom dorosłym. A przecież jeste­
śmy dopiero na początku drogi, duży 
wzrost bezrobocia nastąpił w ubie­
głym roku. Niewiele jest jeszcze 
skrajnych sytuacji życiowych, moż­
na liczyć na pomoc rodziny. Już dziś 
widać jednak zmiany w nastrojach 
ludzi, znacznie więcej jest reakcji 
nerwicowych, ujawniają się skłonno­
ści do depresji. Dużo jest w nas agre­
sji, zawiści.
— Stąd więcej konfliktów? Musi­

my przecież tę agresję wyłado­
wać...

—  Niestety, najczęściej wyładowu­
jemy ją na dzieciach. Mówimy rze­
czy, których wcale nie myślimy, za­
pominając o tym, że dzieci biorą 
wszystko dosłownie. Najpierw poja­
wiają się u nich lęki, a potem reakcje 
organizmu: bóle głowy, bladość, bie­
gunki, jąkanie.
— Jesteśmy więc dziś narodem 

smutnym i bezradnym?
—  Tak, ale często nie zdajemy so­

bie sprawy z tego, że drzemią w nas 
zasoby sity, które pomogą nam prze­
trwać, podsuną nowe formy radzenia 
sobie w tych trudnych czasach. In­
stynkt samozachowawczy jest w nas 
bardzo silny, to on pomaga nam Szu­
kać źródeł zaspokojenia elementar­
nych potrzeb.
— Obok ludzi bezradnych poja­

wiło się też sporo “workoholików” 
(od angielskiego słowa “work” — 
“praca”), czyli żyjących tylko pra­
cą.

— Bardzo często nadmiar pracy 
wynika u tych osób z obaw, czy się 
sprawdzą w nowych warunkach. Bo­
ją się, czy sprostają wymaganiom 
szefów, czy uda się im utrzymać na 
rynku własną firmę. Często jest to 
swojego rodzaju “ nałóg” aktywności
—  taki sam, jak u idących na emery­
turę. W ielu świeżo upieczonych 
emerytów ma poczucie, że stają się 
niepotrzebni. Ludzie ci bardzo szyb­
ko się starzeją, jeżeli nie znajdą sobie 
jakiegoś zastępczego, nowego zaję­
cia.

—  W  Polsce dominuje przekona­
nie, że poradnie zdrowia psychicz­
nego przeznaczone są tylko dla 
osób chorych. W  USA rzeczą nor­
malną są wizyty u psychoanality­
ka. Może również wielu Polakom 
pomogłaby rozmowa z psycholo­
giem czy psychoanalitykiem?

—  Posiadanie własnego psycho­
analityka jest ideą nie pozbawioną 
uroku. Każdy człowiek potrzebuje 
“ spowiednika” , a nie zawsze ma bli­
ską Osobę, przed którą może się wy-

' gadać. Psychoanalityk to taki “ higie­
nista psychiczny” . Każdy z nas ma 
przecież swoje własne obsesje, lęki, 
stereotypy myślowe. W  rozmowie z 
psychoanalitykiem można je nazwać
i wyrzucić z siebie słowa, których 
nigdy by się nie powiedziało. Z  pew­
nością i u nas potrzebni byliby tacy 
Specjaliści, ich usługi są jednak dro­
gie. Tymczasem oficjalna medycyna 
ma swoje ograniczenia, lekarze zaj­
mują się przede wszystkim chorymi. 
Służba zdrowia jest niedoinwestowa- 
na, jednocześnie nie docenia się zna­
czenia psychiki pacjenta, specjali­
stów z tej dziedziny nie jest wielu. 
Nie mamy więc ani czasu, ani umie­
jętności, by pełnić funkcję takich 
właśnie “higienistów psychiki”  Po­
magamy ludziom najbardziej tego 
potrzebującym.
— We współczesnej medycynie 

najważniejsze jest ciało, a “dusza” 
została na uboczu?

—• Tak właśnie śię stało, ale uwa­
żam, że medycyna psychosomatycz­
na, czyli traktująca ciało i psychikę 
człowieka jako jedną całość, ma dużą 
przyszłość. Dziś w tę lukę wchodzą 
bioenergoterapeuci. Najczęściej le­
karze odcinają Się od nich, kwestio­
nują ich umiejętności. Cóż, chcemy 
być racjonalistami, a oddziaływanie 
bioenergoterapeutyczne jest niemie­
rzalne. Nie można jednak zapominać 
o tym, że nasze zmysły odbierają 
wiele sygnałów, których nie rejestru­
jemy w świadomości. Pewne oddzia­
ływania istnieją, tylko nie potrafimy 
ich dziś zdefiniować.
Rozmawiała Małgorzata STOLARSKA
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... a także na B ia ło rusi i U krain ie
Pisząc o dotychczasowych zbiorach wierszy opierałem się na 
własnej bibliotece i wykorzystywałem prywatne kontakty. Nie 
sposób jednak docierać bezpośrednio do coraz płodniejszego i 
korzystającego z dobrodziejstw prywatyzacji oraz coraz le­
pszych kontaktów w Polsce i na emigracji, środowiska wileń­
skich twórców. Z lektury prasy polskojęzycznej na Litwie wy­
nika, iż swe indywidualne książki wydali kolejni poeci.

Z  grupy starszych artystów należy 
wymienić Jadwigę Bębnowską z 
ponad 120-stronicowym zbior­

kiem “Co się dzieje w leśnej kniei" (Wil­
no 1992, seria “Magazynu Wileńskiego", 
gdzie jako edytor występuje Państwowe 
Centrum Wydawnicze) zawierającym 
"sympatyczne wiersze dla najmłod­
szych". Z kolei znany ostatnio również 
jako dramatopisarz i reżyser teatralny — 
Zbigniew Maciejewski wydal, stara­
niem Kurii Metropolitalnej w Warszawie 
(1990), tomik pt. “Dokąd?:..”. Ilustrował 
go wileński rysownik Stanisław Widt- 
mann. Jako piąta pozycja w serii 'Maga­
zynu Wileńskiego" pojawiła się książka 
poetycka Aleksandra Śnieżki nosząca 
tytuł: “Ballady i pieśni Ziemi Wileń­
skiej”. "Całość tu dzieli się na poszcze­
gólne rodzaje: wiersze patriotyczne, reli­
gijne, liryczne oraz piosenki z repertuaru 
wileńskiego zespołu artystycznego — 
Kapeli Wileńskiej ".

Wszystkie dotychczas wydane, w Pol­
sce i na Litwie, a także na emigracji, 
tomiki wierszy dają pierwszy, już w mia­
rę syntetyczny obraz życia literackiego i 
preferowanych na Wileńszczyźnie lite­
rackich wartości. Pozwalają wartościo­
wać, hierarchizować, gdy przejdziemy do 
rozmów o zawartości poszczególnych 
zbiorów, omawianych tu silą rzeczy tylko 
pobieżnie i informacyjnie. Takie zresztą 
było zadanie niniejszego szkicu.

Na pewno należy pilnie śledzić kolejne 
tomiki autorów do tej pory nieznanych, 
np. studentów polonistyki Wileńskiego 
Instytutu Pedagogicznego, czy tych, któ­
rzy studiują obecnie w Polsce. To może 
być nowe pokolenie inaczej postrzegają­

ce Wileńszczyznę i inaczej niż do tej pory 
to rozumieli starsi poeci, traktujące swe 
poetyckie zadania. Oczywiście nie po­
winno się przeoczyć autorów starszych, 
np. Matyldy Stempkowsklej, przy oka­
zji tłumaczki na język litewski (podobnie 
zresztą tłumaczeniami zajmuje się Alicja 
Rybałko), która do tej pory— o ile wiem
— nie ma swej indywidualnej książki. 
Kiedyś zajmował się aforysty ką.Jan Cie­
chanowicz, docent z Instytutu Pedagogi­
cznego, ale porwany przez falę polityki 
zapewne tę działalność literacką porzu­
cił.

Przez jakiś czas związany z Kółkiem 
Literackim był lwowski nauczyciel, po­
lonista Jan Bill, którego utwory znajdują 
się w almanachu “Sponad Wilii cichych 
fal". Być może i on już dojrzał do indy­
widualnej książki poetyckiej. Nie wiado­
mo czy jest jedynym, czy jednym z kilku 
polskich poetów Ziemi Lwowskiej. Ale
— wierząc w prawa statystyki — można, 
się spodziewać, że i stamtąd wkrótce po­
eci zaczną przysyłać do kraju książki, 
przyjeżdżać, wzorem wilnian, na kolejne 
warszawskie Jesienie Poetyckie, poznań­
skie Międzynarodowe Listopady czy 
gdzieś indziej.

Na Białorusi bowiem, konkretniej na 
Grodzieńszczyźnie, mieszka i tworzy kil­
kanaście osób, co widać chociażby na 
podstawie lektury miesięcznika “Głos 
znad Niemna". Niejest to jeszcze poziom 
wileński, ale literatura polska tam istnieje 
już jako zjawisko. “Białoruskie j" grupce 
twórców wydał pod koniec 1991 r. zbio­
rową pozycję edytor pn. Spółdzielnia 
Pracy “Kurier Podlaski” z Białegostoku. 
Zamieściło w niej utwory kilku artystów

już znanych z wileńskich publikacji i 
uczestnictwa w Kółku Literackim (np. 
M. Wołosewicz, A. Kacynel), ale także 
postacie nowe. Wśród nich wybija się 
zdecydowanie Jan Sztern (rocznik 
1922) z Petersburga, autor tomiku w ję­
zyku rosyjskim. Widać u niego, choć 
utwory bywają skażone nieporadnością 
językową, świadomość przeszłości i 
miejsca, jakie zajmują ludzie kresowi — 
pozostali zlegendąll Polski, przeszłością 
wojenną — na obszarach b. ZSRR. Wi­
dać to nawet w tytułach niektórych utwo­
rów np. “Przemilczam pieśni”, “Ja — 
stamtąd”, “Obejrzeć się”, “Młodości nie 
zakwitnie bez”. Sporo wierszy redaktor 
zbioru, Kazimierz Siemieniako, wydru­
kował nestorce kresowych poetów Bro­
nisławie Pawluć, również z Petersburga, 
ale pochodzącej z Grodzieńszczyzny.

Niestety, całość jest pomysłem zmar­
nowanym, nie wykończonym.

Widać to na przykładzie konstrukcji 
książki: brak spisu treści, niektórzy auto­
rzy mają noty biograficzne, inni nie (dla­
czego?), brak ręki redaktora, który zre­
sztą sam popełnia błędy we wstępie (nie 
mówiąc już o błędzie ortograficznym we­
wnątrz). Jeżeli Spółdzielnia Pracy “Ku­
rier Podlaski" chciała wydać prekursor­
skie dzieło, na którym będą Się opierać 
potem badacze powojennej poezji pol­
skiej na Grodzieńszczyźnie, to powinna 
się znacznie bardziej przyłożyć do tego!

Kilka słów podsumowania.
W szkicu “Po identyfikacji — różnico­

wanie" ("Goniec Kresowy" Nr 10) An­
drzej K. Waśkiewicz pisze o poezji na 
Wileńszczyźnie, iż: "Łącznie z polską 
poezją Zaolzia tworzy ona trzeci obszar 
istnienia polskiej literatury: obok "krajo­
wej " i "emigracyjnej ". Jest to, powiedz­
my tak, literatura tworzona przez polskie 
grupy etniczne mieszkające u> swych na­
turalnych skupiskach od pokoleń, ale po­
za obecnymi granicami państwa". I dalej 
Waśkiewicz twierdzi: “Jeżeli przyjmie­
my, że wspomniane na wstępie almana­
chy byty pierwszym sygnałem zorgani­

zowanego środowiska literackiego, to za­
uważymy jednocześnie, iż w siedem lat 
później identyfikowane jest nie tylko zja­
wisko "poezji wileńskiej", ale i indywidu­
alności. Zjawisko socjologiczne stało się 
zjawiskiem literackim. Znaczy to, iż nowe 
tomiki wilnian (Mieczkowskiego, ale tak­
że Alicji Rybałko, nie mówiąc o wier­
szach Henryka Mażula) wtapiając się w 
pejzaż liryki polskiej są jednocześnie od- 
różniałne, przede wszystkim dzięki wy­
różnikom tematycznymi...) mniej—dzię­
ki wyróżnikom formalnym. Zdaje się, że 
jest to punkt zwrotny. W tym momencie 
bowiem poeci ci będą musieli odpowie­
dzieć na pytanie czyin chcą być: jednym 
z. wielu polskich środowisk literackich 
(takim np. jak poeci Białostocczyzny czy 
Wielkopolski) czy poetami Litwy ? Czy oj­
czyzną ich (poza ojczyzną-pólszczyzną) 
jest pohka enklawa czy państwo (...)". 1 
jeszcze w dalszym ciągu Waśkiewicz: 
"Na razie dokonał się — też niełatwy, 

jeżeli pamięta się początki drugiego Kół­
ka Literackiego—proces scalania się tej 
poezji z "poezją krajową", wyrównywa­
nia standardów. Teraz z natury rzeczy — 
dokonać musi się proces odwrotny: wy­
odrębniania".

Warto zapewne, aby w tej chwili — po 
okresie zachwytów, że mamy wileńskich 
poetów w prasie, potem, że wychodzą ich 
tomiki, a oni bywają w Polsce — oma­
wianym tu zjawiskiem zajęli się poważ­
nie krytycy literaccy. Byłoby też dobrze, 
iżby pod niniejszym takstem znalazły się 
głosy wilnian i ich punkt widzenia na 
miejsce poezji Polaków spoza wschod­
nich granicy w literaturze krajowej.

Eugeniusz KURZAWA
PS. O poezji wilnian w latach powojen­

nych ostatnio pisali m.in. Marek Karwala 
“Głos z Litwy (O poezji Polaków na 
Wileńszczyźnie)”, “Dekada Literacka” 
Kraków nr 3/39 z 1 -151 u tego 1992 i Stefan 
Melkowski “Współczesna poezja polska 
w Wilnie. Próba szkicu krytyczno-literac­
kiego". “Znad Wilii”, Wilno nr 24/77 z 22 
listopada-5 grudnia 1992 r.
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Praca w zakładzie jest dla fraje­
rów. Taką dewizę życiową wyzna­
wali Jacek L. i Marek S.,mieszkańcy 
niewielkiego miasteczka G. Mimo, 
że ukończyli niedawno po dwadzie­
ścia lat, obaj mieli na koncie kary 
pozbawienia wolności. Niestety, po­
byt w więzieniu niczego ich nie na­
uczył, gdyż zaraz po wyjściu na wol­
ność ponownie łamali prawo.

Latem ubiegłego roku do Z. przyje­
chał z Niemiec Kazimierz W. Z tej 
okazji ostro popijał i stawiał wódkę 
przygodnie poznanym mężczyznom. 
Traf chciał, że w lokalu, do którego 
wszedł na chwiejących nogach, znaj­
dowali się Jacek i Marek z przyjaciół­
kami. Widząc nadzianego i pijanego 
gościa, postanowili zająć się nim bar­
dzo serdecznie. Poprosili Kazimierza 
W. do stolika i wspólnie wypili posta­
wiony litr wódki. Gdy wstawiony fun­
dator zaczął podrywać jedną z kobiet, 
Jacek i Marek nie mieli nic przeciwko 
temu. Podpowiedzieli tylko, żeby wy­
szła z nim na zewnątrz i udała się w 
stronę pobliskiego parku. Gdy oboje 
opuścili lokal, po kilku minutach ich 
śladem poszli kumple od butelek. W 
parku dopadli Kazimerza W. i bili do 
momentu aż stracił przytomność, po 
czym zabrali portfel z zawartością bli­
sko 2500 marek. Pobitego mężczyznę 
znaleźli przechodnie i powiadomili 
policję. Rysopisy udało się ustalić, ale 
sprawców nie zatrzymano.

Po podzieleniu się pieniężnym łu­
pem i przehulaniu go w krótkim czasie, 
Jacek i Marek spotkali Jana A., który 
zaproponował robotę, skok na hurtow­
nię papierosów w M., należącą do jego 
kuzynki. Był tylko jeden problem, 
skąd wziąć samochód na dojazd i prze­

wiezienie łupu? Na ulicy spotkali Ro­
berta B„ który odbywał służbę woj­
skową i przebywał na kilkudniowym 
urlopie. T ak się składało, że jego ojciec 
posiadał mikrobus. Z przekonaniem 
go, żeby pożyczył na przewiezienie 
znajomych syna, nic było problemów, 
tym bardziej, że za kółkiem miał sie­
dzieć Robert B. Do M. wybrali się w 
czwórkę. Za miasteczkiem zatrzymali 
się i zmienili tablice rejestracyjne, z 
polskich na niemieckie. Kierowcy wy­
tłumaczyli, że “dla jaj” będą udawać 
Niemców. Po przybyciu na miejsce, 
Jacek z Janem weszli do hurtowni pa­
pierosów i prowadzili rozmowy z wła­
ścicielką. W tym czasie Marek zaszedł 
kobietę od tyłu i uderzył w głowę ka­
wałkiem drewna owiniętego w szmatę. 
Gdy napadnięta osunęła się na ziemię, 
zakleił jej usta plastrem i związał. Ła­
dowanie towaru do samochodu prze­
biegało bardzo sprawnie. Złodzieje 
brali przede wszystkim papierosy im­
portowane. Wartość łupu wynosiła 
ponad 70 milionów złotych. Robert B. 
siedzący za kierownicą nie widział co 
działo się w hurtowni. Sądził, że towar 
został kupiony legalnie. Po wyjecha­
niu z M., sprawcy napadu kazali za­
trzymać się w lesie i zmienili tablice 
rejestracyjne na legalne.

Właścicielkę hurtowni znalazł 
klient, który przyjechał po papierosy. 
Natychmiast zawiadomiono policję, 
która przystąpiła do pościgu. Ponie­
waż goniono samochód z niemiecką 
rejestracją, nie udało się zatrzymać 
sprawców napadu, którzy po 
przyjeździc do G. sprzedali kradziony 
towar prywatnemu handlowcowi Mie­
czysławowi S., za 40 min zł. Roberto­
wi B. dali 50 marek, a jego ojcu 3 min 
zł za pożyczenie samochodu.

Po kilku dniach do Jacka, Marka, 
Jana, Roberta i Mieczysława przyszli 
policjanci. Na wniosek prokuratora 
podejrzani zostali aresztowani. Wła­
ścicielka hurtowni rozpoznała dwóch 
sprawców napadu. W czasie przesłu­
chania Marek i Jacek przyznali się tak­
że do pobicia i obrabowania Kazimie­
rza W. Wszyscy — złodzieje, kierow­
ca i handlowiec, staną wkrótce przed 
sądem.

Edward JABŁOŃSKI

K r e s o w a .

Brzeżany
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Ongiś przez cale wieki prywatne miasto 
na Podolu, położone nad Złotą Lipą. do­
pływem Dniestru. Założone na prawie 
magdeburskim w 1530 r. przez hetmana 
Mikołaja Sieniewskiego. pierwszego 
właściciela. Prawa miejskie Brzeżanom 
nadał król Zygmunt I. W herbie miasta 
widnieje jeleń na niebieskim tle, a u dołu 
biegnie biała wstęga na czerwonym polu. 
Osada znana już w 1375 r.

Ród Sieniawskich wladal miastem przez 
dwa wieki. Wznieśli oni zamczysko ob­
ronne na wyspie rzeki Złota Lipa. Miasto 
było otoczone murami z kamienia z baszta­
mi i bramami. Przez długie wieki wojska i 
mieszczanie odpierali skutecznie ataki 
wojsk tatarskich, kozackich, tureckich.

W połowie XVIII w. miasto przeszło w 
ręce Lubomirskich, a następnie Potoc­
kich, którzy władali miastem do 1934 r.; 
wtedy to przekazali miasto skarbowi pań­
stwa polskiego.

Lata 1918-1920 były dla Brzeżan burz­
liwe. toczyły się tu nieprzerwane boje ze 
zmiennym szczęściem: polsko-ukraiń­
skie. a potem polsko-bolszewickie.

Lata II Rzplitej były szczęśliwe dla 
Brzeżan; podobnie jak dla wszystkich 
miast polskich. Uporządkowano gospo­
darkę komunalną i mieszkaniową, po­
wstały parki i skwery, zorganizowano li­
czne szkoły średnie i powszechne; było 
tu m.in. seminarium nauczycielskie. Sta­
cjonował tu 51 pułk piechoty. Wychodził 
periodyk “Głos Brzeżan”.

Najcenniejszym zabytkiem jest stare 
zamczysko na planie pięciokąta. Wokół 
dziedzińca zamkowego wznosiły się re­
nesansowe krużganki arkadowe. Zamek 
posiadał bogate wyposażenie wnętrz: fre­

ski i gobeliny, zabytkowe meble, galerie 
rzeźb i obrazów, bogate stare biblioteki. 
Zamek ze swym wystrojem przycią­
gał królów i wodzów polskich, którzy 
tu chętnie przebywali. Lubomirscy i Po­
toccy wywieźli wiele przedmiotów cen­
nego wyposażenia zamku, wzbogacając 
swoje stare rezydencje. Reszty zniszczeń 
dokonali zaborcy austriaccy, którzy 
umiejscowili w zamku koszary.

Do zamku przylegał kościół z XVI w. z 
bogatym wystrojem wnętrza i bogatymi 
sarkofagami właścicieli miasta oraz licz­
nymi kaplicami. Cennym zabytkiem jest 
też kościół parafialny z XV-XVI stulecia. 
Na wzgórzu górował nad miastem ko­
ściół i klasztor OO Bernardynów. Obok 
stała stara cerkiew greckokatolicka z 
XVII w. przerobiona z magazynu ku­
pców ormiańskich. Nieco dalej stal ko­
ściół ormiański z XVII w. Ormianie sta­
nowili w tym mieście liczną społeczność. 
W 1811 r. zbudowano okazały ratusz z 
wieżą. Obok ratusza sta! pomnik króla 
Jana III. Okazałym gmachem jest budow­
la z ub. wieku Towarzystwa Gimnasty­
cznego “Sokół”, wielce zasłużonego w 
wychowaniu patriotycznym młodzieży.

W Brzeżanach urodził się i tu ukończył 
szkołę średnią marszałek Edward Rydz- 
Śmigly. W tej samej szkole uczył się 
Kornel Ujejski i ceniony historyk prof. 
J.Widąjewicz.

Dziś miasto Bereżany liczy Ok. 50 tys. 
mieszkańców. Zbudowano hutę szkła i 
kombinat meblowy. Skromna liczbowo 
Polonia brzeżanska powoli ożywia się, 
choć z wielkimi trudnościami.

Włodzimierz KOWALSKI

O powstaniu tej uczelni już pisali­
śmy. 1 października ub. roku uniwer­
sytet łozpoczął drugi rok działalności. 
Liczba studentów niejest imponująca: 
wynosi ok, 100 osób. Ale to dopiero 
początki. Zajęcia odbywają się w tym­
czasowych pomieszczeniach przy 
ul. Subocz 5 i w polskich szkołach 
średnich Wilna. Kadrę naukową stano­
wią nauczyciele akademiccy z uczelni 
białostockich, warszawskich, gdań­
skich i wileńskich.

Uczelnię finansują liczni sponsorzy, 
osoby prawne i fizyczne z Polski i za­
granicy, w tym “Solidarność”, Polite­
chnika i Uniwersytet Gdański, Zjazd 
Polonii i Polaków z Zagranicy, liczne 
skupiska na Zachodzie.

Uniwersytet czerpie doświadczenia z 
Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie 
w Londynie, który przyczynił się do 
kształcenia polskiej inteligencji na 
emigracji podczas wojny i po wojnie.

W.K.

Kresy wschodnie pod okupacjami
W początkach ubiegłego roku na prośbę Instytutu Studiów Politycznych 

Polskiej Akademii Nauk i Archiwum Wschodniego ogłaszaliśmy kilkakrotnie 
komunikat o organizacji konkursu na pamiętniki mieszkańców kresów wschod­
nich II Rzeczypospolitej. Teraz otrzymaliśmy podziękowanie za popularyza­
cję konkursu i informację o rozstrzygnięciach.

Plon konkursu był bardzo Owocny. Wpłynęło ponad 300 prac o ogromnym 
znaczeniu. Jury ogłosiło wyniki. Nagrody otrzymali: I — Julian Bołądź (Wilno), 
Józef Anczarski (Świnoujście), If— Celina Omiliańowicz - Szoka (Łódź), Jerzy 
Maryański (Kraków), III — Mieczysław Gaweł (Gdańsk), Zbigniew Małysz- 
czycki (Gdynia). Przyznano ponadto prawie dwadzieścia wyróżnień, w tym 
osobom, które, niestety, zmarły już w trakcie trwania prac jury.

Zainteresowanym podajemy, iż niezależnie od rozstrzygnięć konkursu Archi­
wum Wschodnie ciągle gromadzi materiały związane z historią Ziem 
Wschodnich II RP i losami Polaków w ZSRR. Wszelkie informacje można 
przekazywać pod adresem: Archiwum Wschodnie, 00-071 Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 25, p.18.

(kurz)

Sajudis, który do niedawna sprawował niepodzielnie wła­
dzę na Litwie, jawił się obserwatorom życia społecznego 
jako patriotyczna partia radykalna usiłująca przemawiać 
w imieniu całego narodu. W rzeczywistości odszedł już od 
tych zasad, które do niedawna łączyły społeczeństwo lite­
wskie. Przybrał też cechy znanej, a niesławnej partii, która 
przeszła już do historii. Ludzie Sajudisu jeszcze do wczoraj 
kontrolowali środki masowego przekazu (istnieje Zarząd 
Kontroli Prasy), ich ideologia kształtowała politykę wewnę­
trzną i zagraniczną, ich komórki ciągle działają w zakła­
dach pracy ("kierownicza rola"), a różne satelickie organi­
zacje społeczne są dotowane z budżetu państwa.

M a s a ż  s e r c a

Gmach .Sokoła” iv Brzeżanach

. ...... , . •
Pod koniec grudnia roku ubiegłego Afeirdas Brazmiskas przyjął arcy W- 

skupa wileńskiego, ks. J. Iłaekisa. Omawiano wizytę papieża Jana Pawła II 
na Litwie, która przewidywana jest w dniach 4-7 września br.

Wojsko rosyjskie opuściło tzw. Miasteczko Północne w Wilnie. Opusto­
szały tókże koszary w Podbrodzin I w Ptungianach.

Przedstawiciele zakonu ojców bonifratrów prowincji warszawskiej 
bawili w Wilnie. Celem tej wizyty było poznanie możliwości odrodzenia 
(ego zakonu na Litwie. Klasztor i kościół oo. Bonifratrów jest teraz we 
władaniu Filharmonii Narodowej.

^  ^

NiedawnOodbyłs,ię zjazd Związku Esperanty.stów Litwy. Zwią­
zek ten liczy 500 członków. Zarząd Główny mieści się w Kownie 
przy ul. Zamenhoffa 5.

Za gaz i ropę naftową uzyskaną od Rosji w roku ubiegłym Litwa 
winna jest ponad 10 miliardów rubli.

Parlament i rząd Szwecji udzielił w formie bezzwrotnej pomocy na 
zakup paliw 10 milionów koron. W podobnej formie polski rząd prze­
kazał 2 tysiące ton oleju opałowego do ogrzewania mieszkali. 

______________  ^

Przy Zarządzie Głównym Policji 
Kryminalnej MSW utworzony został 
Oddział Specjalnego Przeznaczenia 
“Aras”. I oto ubiegłoroczna “Respub- 
lika” opisuje, jak traktowany był w 
areszcie przywódca “Jedinstwa" — 
W. Iwanow. Został on oskarżony o 
popełnienie przestępstwa stanu w 
związku z wydarzeniami styczniowy­
mi 1991 roku w Wilnie. Gazeta “Die- 
na” drukowała dziennik Iwanowa pod 
wymownym tytułem “Ojczyzno, ra­
tuj!" pisany w areszcie, gdzie funkcjo­
nariusze praworządności znęcali się 
nad więźniem. Publikacja ta spowodo­
wała dochodzenie w stosunku do pro­
wadzących śledztwo, nie stwierdzono 
jednak naruszenia pracy przez ludzi 
“Arasu”. Iwanów zwracał Się Z prośbą 
o pomoc dó duchownych, ale też nikt 
się nie odezwał. Można odnieść wraże­
nie, że “stał się on symbolem sprawied­
liwości dziejowej”.

“Respublika" informuje czytelników 
o nowych wyczynach specjalistów od 
bezprawia. Pod drzwiami mieszkania 
małżeństwa pracującego w policji w 
Grygiszkach nastąpiła eksplozja. Po­
dejrzenie padło na wcześniej sądzo­
nych mieszkańców Landwarowa. Z 
nakazem rewizji trockiego prokuratora 
policjanci z rejonu, z oddziału Specjal­
nego przeznaczenia “Aras” i z drogów­
ki wyruszyli do Landwarowa dokonać 
u podejrzanych “przeszukania”. Zosta­
li aresztowani i osadzeni w areszcie w 
Trokach: A. Jakonis, S. Narkewiczius, 
W. Baranowski i W. Błażewicz.

Jeszcze tego samego dnia W. Barano­
wski i W. Błażewicz beż wiedzy i zgo­
dy prokuratora rejonowego zostali wy­
wiezieni do Wilna. Tam poddano ich 
szczególnemu badaniu, w wyniku któ­
rego wieczorem zmarł W. Baranowski. 
Doznał on licznych obrażeń ciała w 
postaci wielu podskórnych wylewów 
krwi, a także do organów wewnętrz­
nych oraz złamania czterech żeber.

Podobnemu przesłuchaniu poddany 
został W. Błażewicz. Czy jego orga­
nizm był silniejszy, czy może zmęcze­
nie dało się we znaki dochodzeniow- 
com, w każdym razie szczęśliwie do­
czekał następnego dnia.

Śmierć podejrzanego w takich okoli- 
cznościachspowodowaładochodzenie 
przeciwko funkcjonariuszom “Arasu" 
prowadzącym śledztwo. Do winy, 
rzecz jasna, się nie przyznali. Tłuma­
czyli się. że podejrzany zasłabł, oni 
zastosowali jedynie masaż serca i sztu­
czne oddychanie.

W trakcie dalśżego postępowania 
ujawniono, że pracownicy służb spe­
cjalnych MSW (kontrwywiadu) zmu­
szali świadka W. Błażewicza do fał­
szywych zeznań, “bo spotka go los Ba­
ranowskiego”.

Spośród czwórki dochodzeniowców 
dwóch aresztowano. Wkrótce jeden z 
nich został zwolniony z aresztu ze 
względu na stan zdrowia, drugi zaś za 
wcześniejsze zasługi.

Pikanterii całej sprawie dodaje fakt. 
że wstawiennictwa szukali nie tylko 
ich przełożeni, ale nawet przewodni­
czący Komisji Ochrony Kraju i Spraw 
Wewnętrznych Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej.

Artykuł zawierający te informacje 
spowodował, że do redakcji “Respub- 
liki” zaczęły napływać listy od tych, 
którzy mieli wcześniej do czynienia ze 
wspomnianymi śledczymi. Potwier­
dzają oni, że bicie i znęcanie się — to 
ich metoda “na wydobywanie zeznań".

Do Prokuratury Generalnej skiero­
wany został wniosek z oskarżeniem 
pracowników MSW.

Tadeusz PARDEJ

REDAGUJE
Eugeniusz Kurzawa
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W 1992 roku w tak zwanym ma­
łym polskim lotnictwie cywil­
nym wydarzyło się 40 wypadków lot­

niczych, w tym 13 katastrof. To dopo­
wiedzenie jest konieczne, bowiem 
wszyscy obeznani z lotnictwem kładą 
bardzo silny nacisk na terminologię.

Dla przeciętnego zjadacza chleba ka­
tastrofą lotniczą może być zarówno 
wypadek, w którym śmierć ponoszą 
pasażerowie samolotu, jak i zdarzenie, 
jakie np. miało miejsce ubiegłoroczne­
go lata. w czasie wielkiego pożaru la­
sów w okolicach Żagania. Do dramatu 
doszło w pobliżu miejscowości Czer­
na. W akcji gaśniczej z powietrza ucze­
stniczyły również “dromadery" z 
Przedsiębiorstwa Usług Agrolotni­
czych. Jeden z “dromaderów”, zrzuca­
jąc na miejsce pożogi bomby wodne, 
zszedł bardzo ni*,ko i z powodu nagłej 
różnicy temperatury wpadł w zawiro­
wania. "Dromader" spadł na płonący 
las i tylko nie wiadomo jakim szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności pilot wy­
szedł z tego cało.

K a t a s t r o f y  i o b a w y
Tymczasem dla obeznanych z lotnic­

twem. katastrofą jest wypadek lotni­
czy. w którym ktoś poniósł śmierć. Po­
zostałe sytuacje, tj. wypadki, w któ­
rych statek powietrzny uległ uszkodze­
niu w dużym stopniu, czyli albo już nic 
nadaje się do naprawy, albo trzeba ją 
przeprowadzić w zakładzie produ­
kcyjnym — są określane mianem 
“awarii”, “wypadku" lub też noszą na­
zwę “przesłanki do wypadku".

Jerzy Kanownik, naczelnik zespo­
łu bezpieczeństwa lotniczego Głów­
nego Inspektoratu Lotnictwa Cywil­
nego w Warszawie dość przekornie 
twierdzi, że mimo wypadków, jakie 
pod polskim niebem się zdarzają, lot­
nictwo jest nadal najbezpieczniejszym 
środkiem transportu: “Gdy porówna­
my liczbę wypadków samochodo­
wych, z lotniczymi— to zauważymy, 
że więcej ludzi ginie na drogach". 
Jerzy Kanownik obawia się jednak za­
grożenia bezpieczeństwa lotniczego 
między innymi w... rozwoju prywat­
nych przedsiębiorstw lotniczych, 

lite niekiedy nad sztuką latania i zna- 
Iłróścią specyfiki lotnictwa biorą gó­

rę chęci osiągnięcia dobrych wyników 
ekonomicznych.

L u b u s k i e  b e z  w y p a d k ó w
Mate lotnictwo cywilne miało w 

ubiegłym roku 40 wypadków lotni­
czych, zginęło 13 osób, 13 innych zo­
stało rannych. W roku 1991 zanotowa­
no 35 wypadków; wówczas zginęło 5 
osób, 11 odniosło obrażenia. Mówiono 
wtedy, że najwięcej wypadków odno­
towuje Aeroklub Polski.

Leszek Drygasiewicz, szef wyszko­
lenia Aeroklubu Ziemi Lubuskiej 
nie potwierdza tych opinii, przynaj­
mniej w odniesieniu do swego aeroklu­
bu.

— Przez 30 lat istnienia wydarzyły 
się u nas trzy katastrofy. Do tych 
trzech wypadków śmiertelnych niedo­
szło w jednym roku, zdarzały się one 
w odstępach lat. IV roku 1991 mieli­
śmy dwa uszkodzenia sprzętu, a ju ż  
rok 1992 stawia nasz aeroklub na na­
prawdę bardzo wysokiej pozycji. W 
trzech głównych naszych sekcjach: 
spadochroniarskiej, szybowcowej i 
samolotowej nie mieliśmy w ubiegłym 
roku ani jednego wypadku. Zdarzyła 
nam się jedynie przesłanka do wypad­
ku, ale uszkodzenie samolotu było tak 
drobne, ie  usunęliśmy je  w ramach 
własnych możliwości.

T r a g e d i a
w c a l e  n i e  p r y w a t n a

A jednak pod zielonogórskim nie­
bem doszto w ubiegłym roku do trage­
dii. Jesienią pod Łęknicą spadł prywat­
ny śmigłowiec. Wpadł prosto do sta­
wu; wydawało się, że obecni na pokła­
dzie pasażerowie i załoga wyjdą bez 
szwanku. Los sprąwił, że jeden z pasa­
żerów. jakkolwiek przeżył upadek 
śmigłowca, to jednak utopił się. Pozo­
stali pasażerowie uratowali się. Szcze­
góły tego dramatu bada jeszcze komi­
sja. do tej chwili nie można więc po­
wiedzieć, w czym tkwił btąd.

Kategorią: lotnictwo prywatne, poją- 
wita się w sprawozdaniach komisji ba­
dania wypadków lotniczych GILC nie­
dawno. 1 niestety, nie zyskała, jak na 
razie, dobrej renomy. W kategorii lot­
nictwa prywatnego ty Iko w pierwszym 
półroczu ubiegłego roku zanotowano 
trzy wypadki: dwa na śmigłowcach.

jeden na spadochronie. Najtragiczniej­
szy z tych wypadków wydarzył się na 
lotnisku Babice pod Warszawą. Nale­
żący do prywatnego przedsiębiorstwa 
śmigłowiec przewrócił się na lewy bok 
podczas kołowania w pobliżu śmi­
głowca wojskowego. Wybuch nastąpił 
błyskawicznie, obie maszyny spłonę­
ły-
D l a c z e g o ?

Zygmunt Jaros z Zespołu Bezpie­
czeństwa Lotniczego GILC mówi, że 
część wypadków, jakie zdarzyły się w 
roku ubiegłym nie jest jeszcze wyjaś­
niona. Przyczyny badane są przez ko­
misję. Trudno więc dziś odpowiedzieć 
dokładnie na pytanie, kto w każdym 
konkretnym wypadku zawinił.

— Z  dotychczas otrzymanych od ko­
misji opinii wynika jednak, żc najczę­
stszą przyczyną wypadków jest błąd 
człowieka. — mówi Zygmunt Jaros. — 
Szczególnie nieprzestrzeganie przepi­
sów. W roku 1991 było to przyczyną 
co czwartego wypadku. Poważny pro­
cent stanowi również tzw. błąd w tech­
nice pilotowania. I  dopiero na ostat­
nim miejscu wśród przyczyn znajdują 
się tzw. inne, na przykład technicuie.

26 lipca ub.r. w Budach Łańcuckich 
doszło do zupełnie niepotrzebnego 
dramatu. Pilot śmigłowca Mi-2 scho­
dząc do lądowania, wykonał zbyt 
gwałtowny manewr, w wyniku czego 
samolot uderzył o ziemię. Oderwane 
skrzydło trafiło w niedaleko stojącego 
chłopca. Chłopiec z powodu odniesio­
nych raz zmarł. Pilot wraz z pasażera­
mi wyszli z wypadku cało.

Podobnie tragicznie zakończył się 
pokaz skoków dla dzieci, zorganizo­
wany w Mielcu. Pierwszy spadochro­
niarz wylądował ną oznaczonym placu 
bez przeszkód, jednakże atrakcyjność 
widowiska spowodowała, Że oglądają­
ce je dzieci, niedopilnowane zbyt do­
kładnie przez rodziców, próbowały co­
raz mocniej zacieśnić Krąg. by być jak 
najbliżej następnego spadochroniarza. 
Skoczek nie miał możliwości manew­
ru, spadając potrącił biegnące pod nim 
dziecko. Dziecko uderzyło głową o 
ziemię. Zmarło nim dojechała karetka 
pogotowia.

Jolanta SADOWSKA
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Przesyłki 

„do zagranicy”
Niedawno na poczcie widziałam 

nąklejoną ną szybie okienka informa­
cję: “Nadawanie przesyłek do zagra­
nicy". Aż przetarłam oczy, by upew­
nić się, że dobrze widzę. Ale tak.

wyraźnie było napisane: “do zagrani­
cy".

Rozumiem, że autorowi tego zdania 
chodziło o najbardziej skrótowe 
przekaząnie informacji, że tu. w tym 
właśnie okienku można nadawać 
przesyłki do krajów leżących poza 
granicami Polski. Gdyby autor wspo­
mnianego zdania dokładniej zastano­
wił się nad wyrażeniami odnoszący­
mi się do wyrazu "granica”, zapewne 
inaczej sformułowałby swoją myśl.

O kimś, kto przekroczył wytyczo­
ną, konkretną linię danego państwa, 
powiemy: “był za granicą”, “wrócił 
zza granicy” itp. Natomiast, jeśli nie 
będziemy mieli na myśli konkretnej 
granicy, lecz po prostu obce kraje.

powiemy: “ wrócił z zagranicy”. Czę­
sto przecież słyszymy w języku dy­
plomatów o “dobrych stosunkach z 
zagranicą". “Zagranica” bowiem 
znaczy tu tyle co obce kraje, wszy­
stkie kraje znajdujące się poza naszy­
mi granicami. “Zagranica” wskazuje 
na obszar nieokreślony, dlatego ze­
stawienie jej z przyimkiem “do” 
zgrzyta. Byłoby dużo lepiej, gdyby 
autor cytowanego na wstępie zdania 
napisat po prostu: “nadawanie prze­
syłek za granicę”. Nie dopowiadamy: 
za którą granicę, więc informacja jest 
dość ogólna, by nikogo w błąd nie 
wprowadzić, a równocześnie brzmi 
milej dla ucha.

(sad)

Państwo W. — małżeństwo pozo­
stające we wspólnocie majątko- 
|!| wej — byli właścicielami książeczki 

|  samochodowej, na podstawie której 
|  mieli w 1989 roku odebrać samo- 
|  chód. Po zlikwidowaniu książeczki 
|  otrzymali zaświadczenie upoważnia­
li jące do sprowadzenia samochodu z 
|  zagranicy — bez konieczności uisz- 
fi czenią eta. Zaświadczenie wystawio- 
|  no jednak wyłącznie na panią W. 
ij: W końcu samochód został sprowa- 
|  dzony z zagranicy, przy czym doku- 
|  ment kupna, jak i list przewozowy, 
|  wystawiono na pana W. Fakt ten spo­
ił wodował, że Urząd Celny w O. od- 
|  mówił zwolnienia samochodu z cła 
|  ponieważ uznał, że sprowadzający 
|  samoehód pan W. nie byl posiada­
li; czem rachunku przedpłaty, a tym sa­
li mym nie był uprawniony do ulgi.
|  Państwo W. złożyli odwołanie od 
|  decyzji urzędu, a jednocześnie — w 
f  listopadzie ub.r. —  zwrócili się do 
I rzecznika praw obywatelskich, prof. 
|  Tadeusza Zielińskiego, z prośbą o 
|  obronę ich praw, które —  jak pisali 
|  we wniosku — zostały złamane.

Rzecznik podzielił ich wątpliwości 
|  i zwrócił się do dr. hab. Marka Safja- 
% na z Instytutu Prawa Cywilnego Uni- 
|  wersytetu Warszawskiego — z pro- 
1 śbą o zbadanie tzw. problemu pra­
li! wnego. Ekspert wydał opinię, w któ- 
1, rej stwierdził, że niezależnie od tegp, 
i|i czy uprawnienie do ulgi celnej nale­
li! żało do jednego, czy obojga matżon- 
|  ków istnieje możliwość skorzystania 
I  z ulgi, o ile tylko samochód wszedł w 
1 skład tzw. wspólności ustawowej.
|  Na zapytanie rzecznika praw oby- 
|  watelskich o zaawansowanie postę-

Rzecznik broni obywatela

Samochód z ulgą
powania toczącego się w sprawie 
państwa W. Urząd Celny odpowie­
dział, iż decyzją prezesa GUC zostało 
ono zakończone, a wcześniejsza de­
cyzja — odmawiająca prawa do ulgi 
— utrzymana w mocy. W tej sytuacji 
prof. Tadeusz Zieliński wystąpił do 
prezesa GUC wskazując, że z punktu 
widzenia prawa cywilnego za na­
bywcę samochodu muszą być uwa­
żani obaj małżonkowie, a rozróżnie­
nie na stronę umowy i nabywcę sa­
mochodu nie znajduje w świetle tych 
przepisów racjonalnego uzasadnie­
nia.

Po tym pisemnym wystąpieniu rze­
cznika praw obywatelskich, prezes 
Głównego Urzędu Ceł jeszcze raz 
przeanalizował sprawę państwa W. i 
ostatecznie podzielił opinię rzeczni­
ka.

Na tym nie koniec. Prezes wydał 
podległym Sobie organom celnym 
polecenie, aby w przypadkach podo­
bnych do sprawy państwa W. za każ­
dym razem badano wspólność mająt­
kową małżonków i jeśli ona rzeczy­
wiście zachodzi, zwalniano od cła 
samochody sprowadzone na zasadzie 
określonej w ustawie.

ł  ł  *

O działalności rzecznika praw oby­
watelskich głośno mówi się wów­
czas, gdy wypowiada on swoją opi­
nię (lub kieruje wnioski np. do Try-

K l a p a ,  r ą s i a ,  b u ź k a ,  g o ź d z i k . . .  —  s ł o w a  z a c z e r p n i ę t e  z e  s k e c z u  k a b a r e t u  
„ P o d  E g i d ą ” , '  o d  j e s i e n i  u b i e g ł e g o  r o k u  o d n o s z ą  s ię  j u ż  d o  h i s t o r i i  —  
o b o w i ą z u j e  n o w a  u s t a w a  o  o r d e r a c h  i o d z n a c z e n i a c h ,  u z u p e ł n i a j ą  j ą  s t o s o w ­
n e  r o z p o r z ą d z e n i a  p r e z y d e n t a .  P r a c ę  r o z p o c z ę ł a  j e s z c z e  K a n c e l a r i a  P r e z y ­
d e n t a  J a r u z e l s k i e g o ,  k t ó r y  j e d n a k  n i e  z d ą ż y ł  s k i e r o w a ć  j e j  d o  p a r l a m e n t u .  
R e f o r m ę  „ d e k o r a c j i ”  d o k o ń c z y ł  L e c h  W a ł ę s a .  T a k  r o z s t a l i ś m y  s ię  m . i n .  z  
O r d e r e m  B u d o w n i c z y c h  P o l s k i  L u d o w e j  i  O r d e r e m  S z t a n d a r u  P r a c y .

Order Budowniczych Polski Ludowej był najwyższym 
odznaczeniem w powojennej Polsce. Jego kariera zakończy­
ła się już w roku 1984, wówczas z okazji 40-lecia PRL 
przyznano go po raz ostami. Do tamtej chwilj order ten 
przypięto tylko 305 razy (przeszło połowę w okresie rządów 
E. Gierka).

Order trzymał się “wełny i drelichu” — spoczął na piersi 
m.in. Jarosława Iwaszkiewicza, Tadeusza Kotarbińskie­
go, Oskara Langego, Witolda Lutosławskiego, Stanisła­
wa Lorentza, Ludwika Solskiego, a także znanych przo­
downików pracy np. Franciszka Apryasa, Wincentego 
Pstrowskiego czy Wandy Gościmińskiej. W czasach Gier­
ka ów najwyższy honor przyozdobił klapy Kazimierza Bar- 
cikowskiego, Władysława Kruczka, Stanisława Kani, Ja- 
naSzydlaka, JózefaTejchmy, Zdzisława Grudnia i Woj­
ciecha Jaruzelskiego.

Z bliższych nam kręgów “budowniczym” odznaczeni byli 
Jan Lembas, Lech Wierusz, Cezary Apolinarski.

Jak przystało na najwyższe wyróżnienie ludowego pań­
stwa, Order Budowniczych PL wykonany był ze złota. 
Pierwsze egzemplarze zawierały 135 gramów kruszcu. W 
drugiej połowie lat 50. “zmniejszono dawkę” do 87 gra­
mów. W latach 80. złoto zastąpił tombak. Zresztą ta deka­
da pechowo się zaczęła: zastęp Budowniczych przerzedzono 
nieco po sierpniu 1980, odbierając order kilku Kawalerom 
(np. Jaroszewiczowi, Babiuchowi, Gierkowi).

Order Sztandaru Pracy przechodzi do historii głównie 
jako order “górniczy” — prawie połowę SP I klasy i sporą 
część SP II klasy otrzymali z okazji Barbórki ci, którzy 
przepracowali w kopalni 25 i 20 lat. Odznaka Sztandaru 
Pracy po raz ostatni błysnęła na górniczym uniformie w 
grudniu 1991 roku. Dużo wcześniej wstydliwie zniknęła z 
tzw. życia publicznego, m.in. z winiet wielu gazet, które 
zdobiła w “czasach ludowych”.

Rozstaliśmy się też z medalem “Za udział w walkach w 
obronie władzy ludowej” ustanowionym IZ  listopada 
1983 roku. Aż 116 tysięcy osób przyozdobiło nim sobie 
świąteczne ubrania.

:.x,x*x»xtf,x x̂#<wxtox*X'X#*xtt<*M,x<wx*K*w<*x*Xtt<<<*ra4$tó*x*x,x*X'X*x,x,x ;*x-x*x*x*w*x’xc*x-x*x

bunalu Konstytucyjnego) w spra- |  
wach politycznych. Tymczasem na |  
co dzień prof. Tadeusz Zieliński i |  
pracownicy jego biura załatwiają |  
dziesiątki i setki spraw zwykłych ;!; 
obywateli — podobnych do opisane- li­
go wyżej przypadku państwa W. |:| 
Dość powiedzieć, że miesięcznie § 
wpływa do biura RPO ponad 2 tys. |  
nowych spraw (w grudniu ub. roku •: 
było ich np. dokładnie 2.185, a w g 
sumie już ponad 120 tys.). W wię- |  
kszości przypadków (80% wnio- g 
^.ków) sprawa kończy się na udziele- |  
niu wyjaśnień i informacji bezpo- g 
średnio przez biuro RPO. Pozostałe g 
wnioski są prowadzone przez pra- f  
cowników poszczególnych zespo- § 
łów merytorycznych indywidualnie g 
albo — gdy wiele z nich dotyczy tej |  
samej sprawy np. książeczek miesz- § 
kaniowych lub zawyżanych opłat pa- g 
szportowych — rzecznik, niejako |  
“zbiorowo”, interweniuje u właści- |  
wych władz.

Ponieważ nie wszyscy obywatele g 
(w tym także Czytelnicy NOWEJ) |  
wiedzą, że RPO może być często § 
ostatnią (ale skuteczną!) deską ratun- |  
ku w batalii z różnymi urzędami, o co |  
ciekawszych rozstrzygnięciach, do |  
których doszło wskutek interwencji |  
rzecznika praw obywatelskich bę- f  
dziemy pisać na naszych łamach.

Zbigniew BISKUPSKI f
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W Polsce Ludowej istniało pojęcie “krzyża chlebowego”. 
Do 1983 roku kawalerowie orderów mieli o 25% zwiększoną 
emeryturę. Później ustalono, że dodatek nie może przekra­
czać 3 tysięcy złotych — tak więc inflacja mocno zweryfi­
kowała zasługi. Ustawa z jesieni ubiegłego roku dopełniła 
formalności. W III RP kawalerowie orderów mogą być je­
dynie dumni.

Miejsce OBPL zastąpił przywrócony Order Orła Białego. 
Ustanowił go August II Mocny w 1705 roku. Nosili gom.in. 
Józef Wybicki, Stanisław Staszic, Franciszek Ksawery Dru- 
cki-Lubccki. Adam Jerzy Czartoryski. Jest to najstarszy 
Polski order, wcześniej Władysław IV ustanowił Order 
Niepokalanego Poczęcia NMP. Wyróżnienie już zatwier­
dzone przez papieża Urbana VIII, zostało odrzucone przez 
Sejm, jako godzące w równość szlachecką.

OOB byl najwyższym orderem Polski międzywojennej. Do 
roku 1921 jego dewiza brzmiała “Pro fide, lege et rege"— “Za 
wiarę, prawo i króla”. Później zmieniono ją na: “Za Ojczyznę 
i Naród", te słowa obowiązują do dziś.

M iędzy wojnami przyznano Orła tylko 24 Polakom wlicza­
jąc prezydentów honorowanych z mocy ustawy. Inni Kawa­
lerowie Orla Białego to Józef Piłsudski, Wincenty Witos, 
Władysław Grabski, Józef Beck, Walery Sławek, Ed­
ward Rydz-Śniigły. W trakcie pogrzebu generała Sikor­
skiego Order Orła Białego złożono na jego trumnie. Po 
wojnie order przyznawał prezydent RP na emigracji.

W III RP, według najnowszego prawa można go otrzymać 
“za znamienite zasługi zarówno cywilne, jak i wojskowe, 
położone w czasie pokoju lub wojny, dla chwały i pożytku 
Rzeczpospolitej Polskiej.”

OrderOdrodzenia Polski w pięciu klasach można otrzymać 
za “wybitne zasługi położone w służbie Państwu i społe­
czeństwu”.

“Order Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej jest nagrodą 
za wybitne zasługi położone dla współpracy między na­
rodami”, przyznaje się go w pięciu klasach cudzoziemcom 
i Polakom mieszkającym za granicą.

Wśród odznaczeń przywrócono trzystopniowy Krzyż Za­
sługi z Mieczami, ustanowiony przez prezydenta RP 19 
października 1942 r. “Stanowi nagrodę za czyny męstwa i 
odwagi dokonane w czasie wojny nie bezpośrednio w 
walce z nieprzyjacielem”.

Wrócił Krzyż Zasługi Za Dzielność ustanowiony w marcu 
1928 roku. Otrzymają go policjanci, funkcjonariusze UOP, 
Straży Granicznej, Straży Pożarnej oraz żołnierze “zaczyny 
spełnione w specjalnie ciężkich warunkach, z wykaza­
niem wyjątkowej odwagi, z narażeniem życia lub zdro­
wia, w obronie prawa, nietykalności granic państwowych 
oraz życia, mienia i bezpieczeństwa obywateli” .

“Najmodniejszy” w PRL Krzyż Zasługi dziś jest “nagrodą 
dlaosób.którepołożyły zasługi spełniając czyny przekra­
czające zakres ich zwykłych obowiązków, a przynoszące 
znaczną korzyść Państwu lub obywatelom.” Dotąd nada­
wano go nauczycielom, urzędnikom państwowym i pracow­
nikom upowszechniania kultury, hutnikom, stoczniowcom 
czy portowcom zadługoletniąpracę. Dzisiaj, jak się okazuje, 
praca ma być nagradzana przez pracodawcę.

Do października 1992 r„ a więc do we jścia w życie ustawy, 
Lech Wałęsa nie posiadał żadnego orderu ani odznaczenia 
polskiego. Byt natomiast udekorowany m.in. brytyjskim Or­
derem Łaźni, Legią Honorową i watykańskim Orderem Piu- 
sowym. Sam natomiast udekorował Wielką Wstęgą Orderu

Zasługi RP królową Elżbietę n , księcia Filipa, Ronalda Re­
agana, prezydenta Mitterranda i premiera Michela Ro- 
carda.

Dzisiaj prezydent RP z tytułu wyboru staje się Kawalerem 
Orderu Orła Białego, Wielkim Mistrzem Orderu i przewod­
niczącym Kapituły tego orderu. Podobnie rzecz ma się w 
przypadku Orderu Odrodzenia Polski.

Ordery i odznaczenia nadaje prezydent. Ordery z własnej 
inicjatywy lub na wniosek premiera oraz Kapituł Orderów. 
O przyznanie odznaczeń mogą występować ministrowie i 
wojewodowie.

W sensie materialnym są to wyróżnienia niewiele warte. 
Jak mówi rozporządzenie prezydenta: “odznaki orderów (i 
odznaczeń) 1 ich miniaturki wykonuje się ze stopów mie­
dzi pokrywanych galwanicznie i stosownie do opisu ich 
wzorów wypełnia się emaliami ceramicznymi.”

Pozostaje więc duma...

100 telefonów
Zadzwoniliśmy pod sto numerów wybranych przypadko­

wo z książki telefonicznej, aby zapytać “co sądzą na te­
mat...”. Oto wyniki tej “telekonferencji”.

— AŻ 87 OSÓB STWIERDZIŁO, ŻE Z ORDEREM W 
PIERWSZYM ODRUCHU KOJARZY IM SIĘ LEONID 
BREŻNIEW!

— 74 osoby uznały, że dzisiaj ordery i odznaczenia nie 
mają wartości moralnej,

— 12 z zapytanych posiada odznaczenia (również tzw. 
resortowe),

— 42 mają w rodzinie osoby dekorowane, ale nie robi to 
na nich wrażenia, chyba, że są to odznaczenia wojenne,

— aż 84 osoby stwierdziły, że dzisiaj nie wytypowałyby 
nikogo do orderu,

— wśród propozycji pozostałych pojawili się:
Jerzy Owsiak — 8 razy,
Zbigniew Religa — 5 razy,
Jacek Kuroń — 1 raz,
papież — 1 raz,
Czesław Miłosz — 1 raz,
— 98 osób odpowiedziało, że nie chciałoby dostać orderu 

ani odznaczenia,
— 2 osoby powiedziały, że “gdyby zasłużyły..."

O rdery i odznaczenia 
nadane w latach 1944-1990

1) Order Budowniczych PL — 305
2) Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski — 174
3) Krzyż Komandorski z Gwiazdą OOP — 1.027
4) Krzyż Komandorski OOP — 10.446
5) Krzyż Oficerski OOP — 41.696
6) Krzyż Kawalerski OOP — 609.113
7) Order Sztandaru Pracy l klasy — 5.646
8) Order Sztandaru Pracy II klasy — 140.039
9) Krzyże Zasługi: Złoty, Srebrny, Brązowy — 3.403.102

Najważniejsze ordery europejskie
Szkocki Order Ostu — według legendy ustanowił go 

Achaius, król Szkotów, dla upamiętnienia świetlistego krzy­
ża jaki ukazał mu się na niebie w przededniu walki. Według 
świadectw historycznych ustanowił go Jakub VII w 1687 
roku. W rok później zniosła go tzw. wspaniała rewolucja. 
Ostatecznie wprowadziła go królowa Anna w roku 1703.

Order Podwiązki — Król Edward III ustanowił go w r. 
1349. Patronem orderu jest Św. Jerzy stąd pochodzi druga 
jego nazwa. T radycyjnie utrzymuje się, że była to podwiązka 
Joanny, hrabiny Salisbury. Spadła jej z nogi w czasie tańca 
z królem, który spostrzegłszy złośliwe uśmiechy dworaków, 
podniósł podwiązkę, założył na własne kolano i zawołał do 
obecnych: “Homi soit qui mai y pense!” — “Hańba temu, 
kto widzi w tym coś nieprzystojnego!”.

Pour Le Merite— “za zasługę”. Najwyższy pruski, potem 
niemiecki order wojskowy ustanowiony w roku 1740. Od 
1842 na wniosek A. von Humboldta przyznaje się także 
odmianę cywilną za zasługi na polu sztuki i nauki. Zniesiono 
gow 1918, przywrócony w RFN w 1952.

Order Złotego Runa — jedno z najszacowniejszych od­
znaczeń europejskich, ustanowione w 1429 przez Filipa Do­
brego, księcia Burgundii. Później w wyniku małżeństwa 
znalazło się w gestii dynastii Habsburgów — 1477. Główne 
odznaczenie hiszpańskie i austriackie.

Order Łaźni— odznaczenie brytyjskie, drugie co do rangi 
po Orderze Podwiązki. Ustanowiłje Jerzy I. Nazwa pochodzi 
od łaźni, przez którą należało przejść przed dostaniem się do 
grona nobilitowanych. Jego dewiza: “Tria iuncta in uno" — 
“Trzy w jednym".

Paimy Akademickie — honorowa odznaka przyznawana 
przez Akademię Francuską wybitnym pisarzom, artystom, 
naukowcom. Symbolizują je dwie połączone srebrne palmy 
z fioletową wstążką lub rozetką.

Legia Honorowa — najwyższe odznaczenie francuskie, 
ustanowione w pięciu klasach przez Bonapartego w 1802 
roku.

Ordery i odznaczenia przyznane 
w woj. zielonogórskim po. 1989 roku

Krzyż Komandorski OOP — 2(1992 — I)
Krzyż Oficerski OOP — 4 (4)
Krzyż Kawalerski OOP — 21 (8)
Zloty Krzyż Zasługi — 9 (4)
Srebrny Krzyż Zasługi — 7 (3)
Brązowy Krzyż Zasługi — 8 (3)

Odznaka honorowa „ Z a  zasługi w rozwoju 
województwa zielonogórskiego”

Ogółem: 369 
w tym:
1990 — 312 
1991— 6 
1992 — 23


